
Centralny ośrodek działań kulturalnych

W a r s z a w a  (PAP?. W  dniu 28 bm. odbyła się w  Warszawie 
uroczystość poświęcenia kamienia węgielnego pod budowę Domu 
Słowa Polskiego, centralnej siedziby Spółdzielni Wydawniczej 
»Czytelnik“.

Na uroczystość przybyli: wicepremier Korzycki, minister Odbu
dowy Kaczorowski, wiceminister Odbudowy — Pietrusiewicz. pre
zydent miasta stołecznego Warsz awy — Tołwiński, członkowie Z a . 
rządu Głównego 5. W. „Czytelnik“ uczestnicy I I I  walnego zgro
madzenia delegatów kół „Czytelnika“ w liczbie około 900 osób. 
poczty sztandarowe kół partii politycznych, działających na tere
nie „Czytelnika“ oraz liczni zaproszeni goście.

Przem ówienie wstępne, w yg ło 
s iła  wiceprezes Żarz.. GL „C zy te l
n ik a '' — dr Zofia Dembińska. M ó
w ią c  o celach Domu Słowa Pol
skiego wiceprezes Dem bińska po
w iedzia ła : „Polsce potrzeba dla 
podniesienia ogólnego poziomu 
ośw iaty i uśw iadom ienia — szyb
k ie j, sprawnej i tan ie j in fo rm ac ji 
o k ra ju  i święcie. Polsce potrzeba 
dobre j, przystępnej i tan ie j książ
k i. Dom Słowa Polskiego, jako 
ce n tra ln y  ośrodek p ro du kcy jny  i 
ośrodek działań ku ltu ra ln y c h  w  
ska li ogólnokra jow ej przyczyni 
się do spotęgowania i  unowocześ
n ien ia  wytwórczości po lig ra ficz 
nej w  Polsce, um ożliw i „C zy te l
n ik o w i“ zracjonalizowanie pracy. 
8 tym  samym przyczyni się do

. Potanienia. książek., .czasopism i
drtrprow. r>om asto-wa Polskiego to
Symbol współdzia łan ia -w tw o 
rzen iu  trw a łych  w artości k u ltu 
ra ln y c h “ .

Następnie prelegentka zobrazo
wała dotychczasowe osiągnięcia 
prac przygotowawczych do budo
w y gmachu oraz plan dalszych 
robót. Z terenu budowy w yw ie 
ziono 100.000 ton gruzu, rozebra
no 25 budynków  o kubaturze 5.000 
m kub. Przeniesiono do mieszkań 
zastępczych 450 rodzin. Oczy
szczono teren o pow ierzchni 5 ha. 
Do końca roku  bież. stanie w ie lka  
hala fabryczna, która pomieści 
maszyny d rukarsk ie . Staną też 
mieszczące się pod nią  magazy
ny, dalej w arszta ty, garaże oraz 
w ykopany zostanie tunel, łączą
cy  halę zę specjalną bocznicą ko
le jow ą. W zim ie br. nastąpi m on
taż dachu i  ins ta lac ji, zaś w  roku 
następnym  m ontaż ostateczny nia 
Szyn drukarsk ich . W roku 1950 
powstanie b iurow iec, mieszczący 
Żarz. Gł. „C zy te ln ika “ , b iu ra  i re 
dakcje. Dalszym etapem będzie 
budowa oddzieln ie stojącej ro 
tundy, mieszczącej w ie lką  salę 
zjazdową. Gruz z tego terenu zo
stanie zużyty do usypania sztucz
nych, po kry tych  zielenią pagór
ków . k tó rych  lin ia  oddzieli ten 
teren od dz ie ln icy przem ysłu cięż 
szejso,' ciągnącej się w  k ie run ku  
W oli.

Następnie wiceprezes Dem biń
ska odczytała akt e rekcy jny Do
m u Słowa Polskiego. Pod aktem 
złoży li swe podpisy: w iceprem . Ko

Kierunek na Kraków!
START I

QBY.IQM
.KATOWICE

<11 Wir
O

MIKQLÄW

;s i t a p ]
¡455
K R A K O W

W  środę ucze s tn icy  ,,T o u r de 
P o log ne “  w y s ta r tu ją  z B y to 
m ia  do ósmego etapu, k tó reg o  
m e ta  z n a jd u je  się \v  K ra k o w ie . 
M ie szka ń cy  K a to w ic  p rz e ż y ją  
p ię k n ą  em ocję  sp o rto w ą , . gdyż 
będą ś w ia d k a m i ostrego w y ś c i
g u  na  lo tn y m  fin is z u  w  K a to 
w icach . N ie  w ą tp im y , iż  z b io rą  
się lic z n ie  w z d łu ż  u lic .  k tó ry m i 

sbie_gnie trasa.

rżycki, m in is te r Kaczorowski, 
prezydent T o łw ińsk i, prezes J. 
Borejsza, dyr. Tazbir, dalej tw ó r
cy p ro je k tu  gmachu inżyn ie ro- 
w ie -a rch itekc i — K azim ierz M a r
czewski, Stefan P utow ski i Z yg
m un t Skibn iew ski. k ie row n icy  
robót oraz delegaci .K ó ł ..Czytel
n ika “ .

Przed zam urowaniem  ak tu  
erekcyjnego p rzem ów ił m in is te r 
Kaczorowski,, k tó ry  pow iedział 
m. in . : „Dom Słowa Polskiego, 
jako jeden z p ierwszych elemen
tów  nowej W arszawy, będzie 
podkreśla ł je j charakter, jako 
stolicy słowa polskiego. Życzę 
wam, aby budowa przeszła do
brze i żeby dobrze szła praca 
w  waszym D om u!“

1'iczy cl ¿-n l
przem ówieniu pow iedział m. in .: 
..W im ien iu  S tolicy składani ser
deczne życzenia „C zy te ln iko w i“ , 
p ion ierow i nowej Zachodniej 
Dzie ln icy Zaopatrzeniowej nowej 
W arszawy, Już w  podziemiach 
pracow aliśm y nad p ro je k ta m i tej 
dzieln icy, przezwyciężając uprze
dzenie do te j n iezabytkowej i sta
re j dzie ln icy W arszawy. Dzięki 
twórczej pracy „C zy te ln ika “ 
s tw orzym y podstawy jednej 
z na jbardz ie j nowoczesnych dziel 
nic W arszawy przyszłości. Za tę 
p ion ierską pracę składam w  im ie 
n iu  sto licy ..C zyte ln ikow i“ , w spó ł

twórcy' nowej Warszawy, ser
deczne podziękowania.

Po przem ówieniach odbył się 
uroczysty akt zam urowania aktu 
erekcyjnego i poświęcenia ka 
mienia węgielnego. Pierwszą ce
głę położył prezes Borejsza, dalej 
ko le jno w iceprem ier K orzycki, 
m in is te r Kaczorowski i prezydent 
T o łw ińsk i. Poświęcenia kam ienia 
węgielnego dokonał ks. Cezary 
Baran.

Na zakończenie uroczystości, 
jeden z tw órców  p ro je k tu  gma
chu inżyn ie r arch. Zygm unt Śkib- 
n iew sk i szczegółowo zapoznał ze
branych z planem budowy.

B ud ynk i zajm ą 45.000 m. kw . 
Ich kuba tu ra  wyniesie 325.000 m. 
sześć. Dla założenia fundam en
tów  pomieszczenia podziemnych 
magazynów usuniętych zostanie 
85.000 m. kub. ziemi. Do budowy 
zużyje się 20.000 m sześć, żelbetu, 
żelbetu.

TORUŃ. Rektor Uniwersytetu 
m. M ikołaja Kopernika w Toru- 

T u iw ińsk j niu. pro i. dr. j-udw iś Kolanko'«sk'.-
iłosił rezygnację ze swego stano

wiska.
SZCZECIN. Wójtem gm. Dobra, 

pow.i szczecińskiego, została ob, 
"Wasilewska, powiatowa instrukto r
ka kola gospodyń wiejskich.

OSZTYN. W Iław ie rozpoczęła 
produkcję państwowa wytwórnia 
mat trzcinowych. Ścinanie trzciny 
na jeziorach odbywać się będzie 
przy pomocy maszyn.

GDAŃSK. W niedzielę 27 hm. 
odbyło się uroczyste otwarcie i po
święcenie odbudowanej kró lew 
skiej ka.pliićy w Gdańsku, ufundo
wanej przez Jana I I I  Sobieskiego

Z radosnym uśmiechem na zmę czonej twarzy Wyglenda (Ruch 
Chorzów) wpada pierwszy na metę wc Wrocławiu. Obok w i
dzimy go obdarowanego kw iatam i po zakończeniu etanu. Ten 
posążek z brązu to nagroda redakcji „Dziennika Zachodniego“.

F o t. M . K o łk ie w ic z  Fot. Cz. D a tk i

f/MB etesg» / « ż  z a  n i m i !

Pietruszewski pierwszy w Bytomiu
Śląscy kotar ze na dalszych miejscach -  Szwedzi nadal w czołówce

W r o d  ą w (t). Na początku 
etapu Wrocław — Bytom tempo 
wyścigu było słabsze aniżeli w 
poprzednich etapach. Kolarze je 
chali ze średnią szybkością około 
25 km na godzinę. W  czołówce 
utrzymuje się najlepsza stawka 
kolarzy, zarówno polskich jak i 
zagranicznych, a więc: Pietraszew 
ski, Wójcik, Persson, Olszewski, 
Wyglcnda. Lotny finisz w Oławie 
po trzydziestu kilometrach nie
zbyt szybkiej jazdy wygrał Pers
son. Drugi lotny finisz nastąpił 
w Brzegu. Tym razem Szwed zo
stał uprzedzony przez Wójcika, a 
drugim był Pietruszewski.

Obydwaj tuż za Brzegiem in i
cjują ucieczkę, odrywają się 
ostrym szpurtem od czołowej 
stawki i po pewnym czasie mają 
już minutę przewagi, .którą przed 
Opolem zwiększają do trzech m i
nut. Na metę lotnego finiszu w 
Opolu pierwszy wpada Pietru
szewski, za nim Wójcik. Na dal
szych miejscach przyjechali ko
larze ze zgubionej czołówki: Ol
szewski, Persson i Wyglenda.

S t r z e l c e  (te!, wł.). O godz. 
13,45 przez Strzelce Opolskie prze
jechała czołówka biegu ..Tour de 
Pologne“. którą prowadził W ój
cik, za nim jechał Pietruszewski 
a w  7 minut później następujący 
kolarze: Bukowski. Czech Pavla? 
Szwed Persson. Glinka. Ritter. 
Wyglenda. Paprocki i Kiss.

T o s z e k ,  (teł.) Tempo wyścigu 
rosło dosłownie z minuty na m i
nutę w  miarę jak kolarze zbliżali 
się do mety. O godz. 14.16 otrzy
maliśmy wiadomość z punktu 
kontrolnego w  Toszku, iż przeje
chali przez tę miejscowość pro
wadzący niezmiennie na tym eta
pie i nie zagrożeni przez nikogo 
Pietraszewski i Wójcik jadący w 
żółtej koszulce leadera wyścigu. 
Na innych zawodników trzeba 
było czekać sześć minut. Przez 
Toszek przejechała liczna grupa 
około trzydziestu kolarzy, któ
rych prowadzili: Rydmark (Szwe
cja), Bukowski, Nowoczek i Kiss. 
Wyglenda, któremu dał się we 
znaki ciężki wczorajszy etap, nie 
mógł oderwać się od grup, aby 
gonie, dwóch uciekinierów. Walka 
o zwycięstwo na etapie Wrocław- 
Bytom rozegrać się musi między 
Pietruszewskim i "Wójcikiem. Do 
mety już niedaleko.

Pyskowice (teł.) Kom unikat z tra 
sy melduje, iż o godz. 14,33 prowa
dzący wyścig Pietra zewski i W ój
cik przejechali przez Pyskowice. Od 
leglość. między nim i nie przekracza 
metra. Dopiero po, dziewięciu m i
nutach dojechała grupka złożona z 
piętnastu zawodników. Kolejność od- 
czoła była następująca: Olszewski, 
Persson, Czech Puklicky Bukowski, 
"Rzeżnicki, Napierała, Paprocki. 
Przed metą zaczyna się Stawką prze 
tąsowywać coraz bardziej. Tempo

wyścigu bardzo dobre. Zbliżamy się 
do celu. Bytom już przed nami.

Mimo iż na, znacznym odcinku e- 
tapu nie dopisała pogoda, padał 
deszcz i w ia ł poryw isty w iatr, zain
teresowanie wyścigiem było bardzo 
duże. Na trasę we wszystkich m ie j
scowościach wyległy tłum y miesz
kańców. którzy zachęcali zawodni
ków okrzykami i obrzucali kw iata
mi, piln ie bacząc, aby nie uczynić 
żadnemu krzywdy.

W  i e s z o w a. (teł. wł.) W  W ie- 
szowej, a więc niewiele kilom e
trów przed metą w  dalszym ciągu 
na czele Wójcik i Pietraszewski, 
którzy prowadzą się na zmianę. 
Pozostała grupa kolarzy jest za 
nimi daleko w tyle. Od tych 
dwóch pierwszych dzieli ich od
ległość 6 km.

O godz. 15.11 nadjechała grupa 
15 kolarzy w  kolejności następu
jącej: Vaverka, Wyglenda, P u 
klicky, Rydmark, Rzeżnicki, P a
vlas, Paprocki, Bukowski, Motyka.

B y t o m  (tel. wł.). Chyba wszy
scy mieszkańcy Bytomia opuścili 
dziś swe domy, aby przypatrzeć 
się przebiegowi największego w y
ścigu kolarskiego. Tłum y ludzi 
zaległy ulice, przez które wiodła 
trasa „Touru“. Wielotysięczne tlu  
my widzów zgromadziły się na 
stadionie ..L iniam i“. .Na ulicach 
miasta rozegrała sie końcowa w al

ka o zwycięstwo pomiędzy Pie- 
traszewskim i Wójcikiem. Ostatni 
zryw  przyniósł zwycięstwo słyn
nemu już z dobrych finiszów 
Pietraszcwskicmu. Drugie miejsce 
zajął Wójcik. Po kilku minutach 
nadjechali dalsi zawodnicy. K o
lejność ich na mecie była nastę
pująca:

Wyglenda
Vaverka (Czechosłowacja) 
Rydmark (Szwecja)
Madi (Węgry)
W idervall (Szwecja)
Keberly (Czechosłowacja) 
Pavlas (Czechosłowacja) 
Nowoczek 
Olszewski
Puklicky (Czechosłowacja)
Rzeżnicki
Napierała
Bukowski
Motyka
Paprocki
Persson
Klasyfikacja drużynowa:
1) Polska I I  — 14.37.27
2) Czechosłowacja — 14.41.19
3) Polska I I I  — 14.41 23
4) Szwecja.
W vniki nieoficjalna

Bytom. W ramach wy
ścigu rozegrano błyska
wiczny turniej p iłk i rowe
rowej, który dał następu
jące wyniki:
CKV „VRED“ — S IE M IA N O  W I

C ZAN KA 2:5 (04) 
CKV,.VPRED“ — S IE M IA N  O W I- 

C ZA N K A  I I  4:2 (2:0)
ĆK V „PROSTEJOV“ S irnb.no.

wiczanka I  8:0 (4:0)
CK V „PROSTEJOV“ — Siemiano. 

wiczanka I I  10:1 (4;0)

Marcelak 
i Kłąbiński 

w „Tour dc France“
Paryż. Jak ju ż  donosiliśmy, 

w  m iędzynarodowym  wyścigu 
ko la rsk im  dla zawodowców do
okoła F ra n c ji s ta rtu je  Polak 
K łą b ińsk i, k tó ry  wszedł w  skład 
drużyny, złożonej z cudzoziem
ców zamieszkałych w e F ranc ji.

D rug im  Polakiem , k tó ry  został 
dopuszczony do udzia łu  w  „T ou r 
de France“  jest M arce lak. M a r. 
celak wyznaczony został do d ru 
żyny regionalne; ..Północ — 
W schód' — I I  de France.

Poświęcenie 
kamienia węgielnego

pod „Dom Słowa Polskiego“ w Warszawie
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Niczego nie ukryto
na konferencji w arszaw skiej
Min. Modzelewski odpowiada na pytania prasy

W ARSZAWA (PAP). Minister Modzelewski przyjął na 
konferencji prasowej przedstawicieli pism krajowych i za
granicznych i udzielił — w odpowiedzi na ich pytania — do 
(łątkowych wyjaśnień na temat konferencji warszawskiej.

Deklaracja warszawska — powiedział min. Modzelew
ski — jest wyrazem woli setek milionów ludzi na całym 
świecie. Trudno wyobrazić sobie, by głos ich mógł być 
zlekceważony. Nie świadczyło by to dobrze o pokojowych 
intencjach tych ludzi, którzy chcieliby przejść do porząd
k u  dziennego nad uchwałami warszawskimi.
_ Staii; jak i panuje obecnie w wszystkie skutki wojny, aby w  

Europie —  zaznaczył m in is te r Europie mógł zapanować trwały  
M odzelewski —  nie powinien pokój. Problem niemiecki powi- 
trwać (Hugo. Należy uregulować nien być rozwiązany przez 4 mo
carstwa z uwzględnieniem opinii państw najbardziej zainteresowa
nych.

Mocny front pokofu 
mówi uuiceprem. Sakasits

Budapeszt (PAP). Na odbytym 
wczoraj w Budapeszcie pierw
szym kongresie demokratycznego 
związku inwalidów wojennych 
wicepremier Sakasits, nawiązując 
do niedawnej konferencji w ar
szawskiej- oświadczył ta. in.:

„Konferencja warszawska zde
maskowała anglosaski im peria, 
lizm. Nie ulega wątpliwości, że 
wszystkie państwa, biorące udział 
w konferencji warszawskiej, dały 
dowód, że są gotowe bronić po
koju i odeprzeć wszelkie próby

ataków ze strony imperialistów, 
Cieszymy się, że jesteśmy ezęścią 
tego frontu pokoju i dołożymy 
wszelkich starań, aby front ten 
stał się jeszcze bardziej mocnym“-

Kontrola Zagłębia Rubry
W  odpowiedzi ną dalsze pyta

nia, min. Modzelewski oświad
czył, że kontrola nad Zagłębiem 
Ruhry, przewidziana w układzie 
londyńskim jest niedostateczna; 
ogranicza się ona jedynie i tylko 
do rozdziału produkcji, lecz nic 
do samej produkcji. W  związku z 
tym Francją nie będzie mogła 
kwestionować tej lub innej gałę
zi produkcji Ruhry. A jeżeli cho
dzi o rozdział produkcji, to nie 
będzie ona mogła wiele osiągnąć, 
dysponując trzema głosami na 
15 głosów.

Jednaić Niemiec
Na pytanie w sprawne proble

mu jedności Niemiec, min. Mo
dzelewski odrzekł: „Plany rozbi
cia Niemiec są nierealne, a my 
jesteśmy •> politykami realnymi. 
Można stworzyć sztuczne pań
stewka gdzieś w Afryce, lecz nie 
w centrum Europy w stosunku do 
60 milionów Niemców. Sztuczne 
tw ory długo się nie utrzymują.

»Czyteln ik« — spółdzielnią w ydaw niczo - oświatową

III Walne Zgromadzenie Delegatów Kół
W  a r  s z a w  a (PAP), W  dniu 28 

hm. w sali konferencyjnej Zwiąż, 
ku Nauczycielstwa Polskiego od
było się I I I  Walne Zgromadzenie 
Delegatów Kół Spółdzielni Wy-, 
(ławniczej „Czytelnik“, na które 
przybyło 860 osób z terenu całej 
Polski. W  godzinach rannych 
uczestnicy Zgromadzenia obecni 
byli przy poświęceniu kamienia 
węgielnego pod budowę Domu Sło 
wa Polskiego.

O tw arc ia  obrad I I I  Walnego 
Zgromadzenia dokonał Prezes Ra
dy Nadzorczej Spójdz. W ydawn. 
„C z y te ln ik “  m in is te r Rapacki, k tó  
ry  obejm ując przewodnictw o 
obrad pow iedzia ł: „O kres obecny 
jest ukoronowaniem  w  dziedzinie 
k u ltu ry  tych przem ian, k tó re  po
przedziły  analogiczne przem iany 
w  sferze p o lity k i i  gospodarki. 
Poruszam tę kwestię w  zagajeniu 
dzisiejszego 'zebran ia  dlatego, że 
działalność „C zy te ln ika “  przekro
czyła ram y nakreślone dla tego 
rodza ju  in s ty tu c ji. „C zy te ln ik “  
Stał się potężnym ośrodkiem  p ro 
m ieniow ania k u ltu ry . Troska o 
wzm ożen ie. te j 1 jego działalności 
będzie przedm iotem  dzisiejszych 
obrad“ .

Po odczytaniu p ro toko łu  z po
przedniego Walnego Zgromadze
n ia  wiceprezes Zarządu Głównego 
„C zy te ln ika “  pro f. Ś. Tazb ir zło
ży ł sprawozdanie Zarządu G łów 
nego z działalności za czas od 1 
ityczn ia do 31 g rudn ia  1947 r.

Działalność k u ltu ra ln o  -  oświa
towa „C zy te ln ika “  opierała się na 
11 inspektoratach wojewódzkich 
(delegaturach), zatrudnia jących o - 
gólem 112 osób oraz na 238 pełno
m ocnikach pow iatowych. Ilość kó l 
„C zy te ln ika “  wynosiła  w  okresie 
sprawozdawczym 840 o ogólnej 
sumie 26.553 członków.

Centrala B ib lio te k  Ruchomych 
dysponowała 410 b ib lio teka m i o 
łącznej sumie 20 500 tomów.

Sprawozdanie ob ję ło dz ia ła l
ność prasową, wydawniczą i p o li
graficzną „C zy te ln ika1 a także 
dzjałalność zagraniczną.

Następnie sprawozdanie Rady 
Nadzorczej „C zy te ln ika “  złożył 
dyr. L u d w ik  Paw łowski.

Po przerw ie  obiadowej prezes

J. Borejszą om ów ił pian pracy na 
rok  1948. Na czoło zadań wysuwa 
się budowa Dom u Słowa Polskie
go, k tó ra  dzięki przyznanym  k re 
dytom  państwowym  w  wysokości 
600 m ilionów  zł powiększy swe 
tempo. Następnie planowane jest 
w  zakresie k u ltu ra ln o  -  ośw iato
w ym  wzmożenie w szystkich p ro
wadzonych dotąd akcji.

Na zakończenie prezes Borejsza 
w  im ien iu  Zarządu Głównego za
proponował zmianę nazwy in s ty 
tu c ji na „Spó łdzie ln ię W ydaw n i
czo -  O św iatową“ , k tó rą  zebrani 
p rz y ję li przez aklam ację.

W dalszym ciągu obrad zatw ier 
dzono p lan finansow y na rok  b ie
żący oraz dokonano w yborów  
uzupełn ia jących do Rady Nadzor
czej.

Ną pytanie, czy rząd polski 
prześle tekst deklaracji warszaw
skiej innym państwom, minister 
Modzelewski odpowiedział prze
cząco, dodając, że rząd polski nie 
otrzymał oficjalnie tekstu uchwal 
londyńskich.

Nie iiyło fajnych uchwał
Jeden z obecnych dziennikarzy 

rzucił pytanie, czy na konferencji 
warszawskiej zapadły również 
tajne uchwały.

Minister Modzelewski podkre
ślił z naciskiem, że nie było na 
konferencji warszawskiej żad
nych tajnych uchwał. Wszystko 
zostało podane w  ogłoszonym ko
munikacie. „Ci, którzy walczą o 
pokój —  dodał ruin. Modzelewski 
— nic potrzebują niczego ukry
wać. Ceł jest tak szlachetny |  tak 
zrozumiały, że należy wszystko 
otwarcie przedstawić“.

iS-ty dzień strajku dokerów

Wyjątkowe kroki rządu brytyjskiego
LONDYN. (ĄP I). Mola londyńskie ciągnące się na przestrzeni 

63 m il wyglądają ponuro i beznadziejnie więżąc u brzegów sto 
kilkadziesiąt statków czekających ną rozładowanie. Sytuacja jed
nak nie wróży rychłej zmiany. W  15-tym dniu strajku konflikt, 
w  dokach londyńskich znacznie się zaostrzył, *

Robotn icy zdecydowani są nie 
zwracać m yągi ną oporturijs tycz- 
ne wezwania zw iązków  transpor
towców. Liczba s tra jku jących  
wciąż się powiększą.

S tra jk , ja k  w iadomo, rozpoczął 
się w  zw iązku z zawieszeniem 
w yp ła t 11 londyńskim  ro b o tn i
kom  portow ym , k tó rzy  domagali 
się dodatkowego wynagrodzenia 
za zajm owanie się ładunkiem  
szkod liw ym  dla • zdrow ia. Wszel
k ie  próby przełam ania s tra jku  ze 
stropy Związków zawodowych 
spala ją na panewce. W  poniedzia 
łe k  żandarm eria i  m otocykle es
ko rtow a ły  samochody ciężarowe 
z w o jsk iem  wysłane w  większej 
ilości do po rtu  londyńskiego celem 
rozładowania żywności narażonej 
na zepsucie. Na ry n k u  m ięsnym 
dało się odczuć d o tk liw ie  zachwia 
nie rów nowagi.

S tra jk  om awiany b y ł w  ponie
działek na sęsji specjalnego ko 
m ite tu  m in isteria lnego pod prze-

Amerykanie likwidują 
więzienie w Szpandawfe

BERLIN. (ZAP). Do Berlina
przybyło z Norymberg) szereg o fi
cerów amerykańskich, którzy uda
li  się do Szpandawy, gdzie mieści 
się więzienie i twierdzą, w  k tóre j 
przebywają Skazani na dożywotnie 
lub okresowe więzienie h itle row 
cy. generałowie, politycy, SS-mani 

inni zbrodniarze wojennni. 
Okazuje się, że oficerowie ame-

Jed a partia robotnicza 
CiecliDsfowacji

P r a g  a. (A A I) Po 28 latach roz
bicia partie robotnicze Czechosło
wacji połączyły się w dniu 27 
czerwca 1948 r., który stal się 
wielkim świętem tUa całego naro
du. W  całym kraju miały m ie js c e
uróezyste wiece.

Uroczystości ’entraîne odbyły 
się w Pradze, w  w ielkiej sali : u- 
cerna, na Vaclawskim Namęsti, 
przy udziale przeszło 3.200 funk
cjonariuszy obu partii i wetera
nów czechosłowackich w alki o so
cjalizm.

30 tgs. zabitych i rannych, IÖ0 t^s. bezdomnych

Potworne trzęsienie ziemi w Japonii
Ł o n  d y n. (PAP) Nadeszła tu 

wiadomość z Tokio, że w  ponie
działek po południu centralną Ja
ponię nawiedziło gwałtowne trzę
sienie ziemi. Według niespraw
dzonych doniesień z godz. 13,17, 
w  Nagoya ofiarą trzęsienia ziemi 
padło 30 tysięcy zabitych, zaginio
nych i rannych.

Trzęsienie ziemi starło podobno

W ojska uuolnej Grecji
Ę p o ifZ ty u j tę  m a t u / r t  # e

Rzym. (PAP) Rozgłośnia Wolnej . Na Półwyspie Pe)cpeneskim ąr- 
G recji nadała komunikat o działa- ! m ia demokratyczna po zaciekłej wal
niąch wojennych arm ii demokra
tycznej w  okresie od 23 do 25 czerw 
ca br.

Na odcinku Nesterion jednostki 
arm ii demokratycznej odparły 23 i 
24 czerwca ataki pięciu batalionów 
wojsk monarcho - faszystowskich, 
które wsparte przez artylerię i lo t
nictwo, usiłowały przedrzeć się w 
kierunku miejscowości Kopancze i 
Ondria, Straty przeciwnika w  cią
gu 2 dni walk na tym  odcinku prze
kraczają 150 zabitych i 200 rannych.

Na odcinku Konicy oddziały arm ii 
demokratycznej przeszły do kon tr
ataku. Wojska monarcho-faszystow- 
skie straciły w tym  okręgu w  okre
sie od 23 do 25 czerwca około 450 
zabitych i rannych.

Zdobycie
Edessy

Rzym. (PAP) Służba in form acyj
na Wolnej G recji doniosła, że od
działy gen. Markosa zaatakowały 
Edessę, położoną w  Macedonii w 
pobliżu granicy jugosłowiańskiej. 
Mi«Śło zostało zdobyte.

Ed«3sa, która leży na głównej l i 
n ii kolejowej z Salonik do Mona
styru (Jugosławia), posiada duże 
znaczenie strategiczne

ce zajęła miasto Zaha.

Rozgłośnia podkreśla, że w  całym 
kraju, a zwłaszcza w Macedonii 
środkowej i  zachodniej oraz na Pe
loponezie, formacje arm ii demokra
tycznej z każdym dniem potęgują 
swe natarcie.

z powierzchni k ilka miast Japo- zabitych, 1030 osób rannych i sto 
nii środkowej. Około 100 tysięcy tys. osób pozostało bez dachu nad 
osób pozostało bez dachu nad g ło -, głową. Starte zostało wówczas z 
wą. Wiele tysięcy domów? uległo powierzchni ziemi miasto Naka- 
zniszczeniu. Powagę katastrofy murą na wyspie Shikoku. Ń a j-  
zwiększyly wysokie fale przy- j cięższe trzęsienie ziemi nawiedzi- 
brzeżne, które zalały rozlegle o- j ło dotychczas Japonię w r, 1923, 
Uoli.ce. Co najmniej dwa pociągi i gdy w  samym Tokio zostało za-

ryk.ańsey przygotować mają prze
niesienie więźniów tw ierdzy Szpan
dawy do strefy amerykańskiej. 
Miejsca nowego pobytu dotąd je 
szcze nie wyznaczono.

Ustrój federalny 
w Palestynie?

TEL AVIV , (PAP). Dziennik egip
ski „A l-M ysay“  donosi z wyspy 
Rodos, gdzie znajduje się kwatera 
mediatora ONZ Bernadotte‘3 , że 
ten ostatni prowadzi z rzeczoznaw
cami arabskimi pertraktacje w 
sprawie ewentualnego ustanowie
nia w  Palestynie ustroju federal
nego. Państwo Izrael znalazłoby 
się ‘ — w  myśl tych projektów — 
W ramach „arabskiej Palestyny“

osobowe znalazły się w centrum i 
katastrofy i zostały zdruzgotane. 

Ośrodek trzęsienia ziemi znaj-

b itych 143 tysięcy osób.
I  NA  H A W A JAC H  

L  o n d y n. (PAP) Z  Honolulu
że niezwykle ciężkie 

trzęsieme ziemi odczuto na wy-©d m ilionow ego m iasta Nagoya na 
wschodnim  wybrzeżu wyspy H on
do. Doniesienia z F aku i, p re fe k tu 
ry  położonej da le j na północny 
zachód głoszą, że szaleją lam  o l
brzym ie pożary- Trzecią część 
m iasta F tłk u i leży w  gruzach-

Japonia została nawiedzona już
nie raz w  swych dziejach s trasz li
w ym i trzęsieniam i ziem i. Podczas 
poprzedniej w ie lk ie j ka tastro fy  
tego rodzaju w  g rudn iu  1946 r. — 
trzęsienie z ie in i pochłonęło 1626

Skamla! w radzie m.Paryża
Paryż (obsł. wł.) Vf paryskiej ra

dzie m iejskie j doszło w  dniu wczo
rajszym do nie spotykanego dotych 
czas w h is to rii francuskiej skanda
lu. W najbliższym czasie ma się od
być w Paryżu uroczyste otwarcie 
Avenue Leclerc. Członkowie partii 
de Gaulle‘a (RPF) z bratem gene
rała na czele (jest on burmistrzem 
Paryża) postanowili zaproponować 
gen. de Gaulię‘owi przewodni
ctwo w uroczystości. Inn i członko
wie rady m iejskie j wysunęli pret- 
pozycję powierzenia przewodnictwa 
w uroczystości prezydentowi repu
b lik i Aurio low i. Jednak gąuliści, 
którzy Posiadają większość w radzie 
uchw a lili rezolucję a tym  samym po 
wierzono przewodnictwo w uroczy
stości osobie prywatnej, walczącej 
•jfzi-ziwko obecnemu reżimowi, za
miast legalnej głowie państwa.

Na znak protestu członkowie par
t i i  komunistycznej, prefekci po lic ji 
i prefekci miąstą opuścili salę obrad.

Sojusznicza Rada Kontroli 
me śmt $.ę

BERLIN. Francuski gubernator 
wojskowy w Niemczech gen. Keo- 
nig zawiadomił w  poniedziałek se
kretaria t sojuszniczy, że ponieważ 
żadne z 4 mocarstw okupacyjnych 
nie zażądało zwołania posiedzenia 
Sojuszniczej R a d y  Kontro li, ko
lejne posiedzenie . wyznaczone na 
30 czerwca zostało odwołane.

spie hawajskiej Oąbu o godz. 1,42 
w nory wg czasu lokalnego. Jak 
dotąd, bidk wiadomości o w yrzą
dzonych szkodach i ofiarach.

Nowe szyby naftowe
KRAKÓW. (KAP) W ostatnich 

tygodniach dowiercono szereg no
wych szybów naftowych, dzięki 
czemu zanotowano znaczny wzrost 
dziennej produkcji ropy. Plan 
czerwcowy wykonano w  109 proc. 
Osiągnięcie tych wyników umo
żliwione zostało z jednej strony 
dzięki zastosowaniu nowoczesnych 
metod eksploatacji, z drugiej dzię
k i uwieńczonej powodzeniem pną
cy w tebuczę j.

Ostatnio dowiercono szyb Graby 
73 — pow. sanocki, k tó ry  jest obec- 
nie najwydatniejszym szybem w 
Polsce. Ogółem w  roku bież. d.o- 
wierciono 20 nowych otworów, po
głębiono zaś do dnia 31 mają 17 o- 
tworów.

w odnictw em  prem iera A ttlee . P re 
tn ie r w yg łos ił w ieczorem  przemó
w ienie transm itow ane przez ra 
dio, w  k tó ry m  w y ja ś n ił ludności 
angie lskie j stanowisko zajęte 
przez rząd wobec s tra jku .

N ieo fic ja lny  kom u n ika t s tra jko  
w y postanow ił ogłosić po rt łondyń 
sk j ja ko  „cza rny  p o rt“ , to znaczy, 
że każdy robo tn ik , k tó ry  przystą
p i do prący w  tym  porcie będzie 
uważany za ła m is tra jka . Liczba 
s tra jku ją cych  robo tn ików  wynosi 
dotychczas 19,000. W  poniedziałek 
1,100 żołn ierzy a rm ii rządowej i  
lo tn ic tw a  przystąp iło  do w y łado
w yw an ia  3 okrę tów  zaw iera jących 
ładunek mięsa, Na Tam izie sto i 
ną ko tw icy  160 statków .

S tra jk  londyńskich rob o tn ików

Eortow ych rozszerza się wciąż o - 
p jm u jąc po rty  północne, M ersy- 
side, L ive rp oo l i B irkenhead — 

kluczowe po rty  b ry ty js k ie  dla ko
m u n ika c ji transoceanicznej.

Londyn, (obsł. w ł.) Z powodu 
przedłużającego się s tra jku  
dokerów  w  W. B ry ta n ii ogłoszo
no dekrety, wprowadzające stan 
wyższej konieczności. Ważność 
tych dekretów  jest siedm iodniowa 
i  mogą być one odnawiane za 
zgodą parlam entu.

W  ten sposób rząd zamierza 
zm obilizować s iły  robocze i  użyć 
znaczne ilości w o jska celem za
bezpieczenia aktyw ności gospo
darczej całego k ra ju  i odpowied
niego w yżyw ien ia  d la  ludności 
m iast angielskich, (is)

Strajk generalny
zapowiada wioska koni. prac?

Rzym (ob. wł.). W łoska gene
ra lna konfederacja pracy zapo
w iedzia ła pó ldn iow y s tra jk  gene- 
rą łn y  na dzień 2 lipca bież. roku  
we w szystkich gałęziach przem y
słu. W  dn iu  6 i  9 lipca  m ają p rzy 
stąpić do strajku rów nież pracow
n icy przem ysłu Stalowego; -energe
tycznego i  ceramicznego, (g)

SZCZECIN. (PAP). W związku ze 
spodziewanym napływem wczaso
wiczów i  kuracjuszów nad polskie 
morze, Dyrekcja Poczt i Telegra
fów przystąpiła do zorganizowania 
w bież. sezonie w  miejscowościach 
nadmorskich na plażach tzw. „ ru 
chomej poczty“ . Pracownik poczty 
zaopatrzony w znaczki i  ka rty  
pocztowe będzie przyjm ował lis ty  
zwykłe, a nawet polecone.

«asm mmamim
Ateny. W poniedziałek dokonano 

egzekucji 6 osób, skazanych przez 
sąd wojenny, za udział w zamiesz
kach W grudniu 1S44 r.

Oslo. Najwyższy Trybuna! Naro
dowy Norwegii skazał pisarza Knut 
Hamsuna na 322 tys. koron grzyw
ny za kolaborację z Niemcami w 
okresie wojny.

Waszyngton. Prezydent USA Tru 
man i zastępca Marshalla Lovett o- 
bradowali w poniedziałek nad sy
tuacją w  Berlin ie  i rozpatrywali rrt 
porty amerykańskich władz okupa
cyjnych na ten temat.

Waszyngton. Czynniki m iarodaj
ne w Waszyngtonie dementują o fi
cjalnie wiadomość, jakoby z powo
du słabego stanu zdrowia Marshall 
zamierzał podać się do dym isji,

Tel Aviv, (PAP) Ubiegłej nocy 
Arabowie napadli na kolonię żydów 
ską Misrah i  podpalili plantacje. W 
pobliżu Nazareth oddziały arabskie 
k ilkakrotn ie  dokonywały ataków na 
kolonię żydowską w dolinie Izrael.

Buehler dawał instrukcje polityczne
Św iadkow ie obron u obciążają oskarżonego

Kraków- (PAP) . W dziesiątym 
dniu rpzprąwy przeciw Buehlerow: 
Trybunał w dalszym ciągu przesłu
chuje świadków odwodowych.

Po zeznaniu Ryszarda Jędrasa, 
który nic nowego nie wnosi do spra 
wy, przed Trybunałem Staje F ry 
drych Wilhelm Siebert, przypro
wadzony z więzienia. Świadek od 
grudnia 1939 r. do sierpnia 1940 i 
następnie od lutego- 1942 do paź
dziernika 1942 był kierownikiem 
wydziału spraw wewnętrznych w 
GG

Śędzk Cieśluk: K to dawał in 
strukcje polityczne, gdy • Frank byi 
no urlopie, czy zastępca Franką — 
Buehler?

Świadek: Tak, Buehler.
Sędzia Zembaty zapytuje dalej 

świadka, czy do rąk jego dochodzi
ły  sprawozdania terenowe staro
stów, oraz czy w sprawozdaniach 
tych była mowa o rozstrzeliwaniu 
zakładników?

Na zaprzeczenie ze strony świad
ka, sędzia Zembaty prosi o odczy
tanie dokumentu, będącego spra
wozdaniem starosty o sytuacji w

pqw. Kreków-wieś, % którego w y
nika. że w dniu 8 lipca 1940 r. roz
strzelano w Myślenicach 82 osoby, 
w tym  10 zakładników.

Świadek zapytany przez prze-

Zniekształcone
zdanie

i p rzem ó w iła  premiera
Na prośbę Prezydium Rady M in i- 

trów, zwrącamy uwagę, że w  steno- 
grawicznym sprawozdaniu z przemó 
Wlenia premiera Cyrankiewicza na 
Zjeździć Działaczy K u ltu ra lno- 
Oświatowych w dniu 27 bm, w kra
dła się omyłka.

H istorycznych przem ian w  P o l
sce dokonali nie —  ja k  m y ln ie  w y  
drukow ano —  „czo łow i działacze 
klasy robotniczej, chłopskie j i  in 
te ligenc ji p racu jące j“ , lecz „czo
łowe m liizą iiy  k lasy robotniczej, 
ch łopskie j j in te lig en c ji p racu ją 
cej. a wice o a riic  po lityczne“ .

wodnicząęego, stwierdza, iż guber
natorzy otrzymali od Franka upo
ważnienie do wydawania poleceń 
rozstrzeliwania. zakładników.

Na dalsze pytania Trybunału, 
świadek odpowiada wykrętnie, lub 
zasiania się nieświadomością.

W dałszym ciągu zeznają świad
kowie obrony — Aleksander Retz, 
były radca m inisteria lny „rządu“  
GG ©raz K u rt von Burgsdorf, były 
gubernator Krakowa — obaj przy
prowadzeni z więzienia.

Stwierdzają oni, że na posiedze
niach „rządu“ ,. Buehler m ia ł być 
rzekomo mało aktywny.

Na zakończenie eesji, prokurato
rzy Cyprian i Sawicki zgłosili, w 
związku z zeznaniami wszystkich 
świądków obrony, szereg nowych 
dokumentów, z których wynika, że 
„rząd“ GG dokładnie by ł poinfor
mowany o wszystkim, co się działo 
w terenie, i że wiadomości te prze
syłał H itle row i w sprawozdaniach.

Jest rzeczą niewątpliwą, podkre
ś lili prokuratorzy, że oskarżony, ja 
ko szef ..rząd«“  GG dokumenty te 
znał, •
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Rezolucja Biura Inform acyjnego
o  s y t u a c j i  w Ju c /o s ł o w i a ń s k  i  e g  

P a r t i i  K o m u n i s t y c z n e j
„Głos Ludu“ i „Robotnik“ , zamieściły rezolucję Biura Informacyjnego o sy

tuacji w Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej. Dokument ten ujawnia k ry 
zys, jaki przeżywa obecnie partia jugosłowiańska, równocześnie wskazuje drogi 
wyjścia z tego kryzysu.

W posiedzeniu Biura Informacyjnego, na którym zapadła ta doniosła uchwa
ła, uczestniczyli przedstawiciele PPR —  czołowej partii polskiej demokracji.

Polska demokracja ludowa jest głęboko zainteresowana w pomyślnym roz
wiązaniu problemów, poruszonych w rezolucji Biura Informacyjnego. Każda 
próba poderwania frontu pokoju państw demokracji ludowych i Związku Ra
dzieckiego musi spotkać się ze zdecydowanym potępieniem ze strony całego 
naszego społeczeństwa. Awanturnicza polityka niektórych przywódców jugo
słowiańskich jest próbą podważenia tego frontu pokoju, który stanowi gwa
rancję bezpieczeństwa i niezawisłości każdego z państw demokracji ludowej.

Ze względu na wagę dokumentu podajemy go w obszernym streszczeniu.
B iu ro  In fo rm acy jne , w  którego 

posiedzeniu uczestniczyli przed
staw icie le : B u łga rsk ie j P a rtii Ro
botnicze j (kom unistów), Rum uń
sk ie j P a rt ii Robotniczej, W ęgier
sk ie j P a rt ii P racujących, Polskie j 
P a r t ii Robotniczej, Wszechzwiąz- 
kow e j Kom unistycznej P a rtii 
(bolszewików). F rancuskie j P a rtii 
K om unistycznej, Kom unistycznej 
P a r t ii Czechosłowackiej i W ło
sk ie j P a rt ii Kom unistycznej, po 
om ów ieniu sy tua c ji w  K om u n i
stycznej P a r t ii Jugosław ii i  s tw ie r 
dzeniu, że przedstaw icie le Jugo
s łow iańsk ie j P a r t ii K om unistycz
ne j odm ów ili przybycia  na posie
dzenie B iu ra  In form acyjnego , do
szło jednom yśln ie  do następują
cych wniosków :

1. B iu ro  In fo rm a cy jne  s tw ie r
dza, że kierowm ictwo K om un i
stycznej P a rtii Jugosław ii prze
prowadza w  ostatn im  czasie w 
podstawowych zagadnieniach po
l i ty k i zagranicznej i w ew nętrznej 
błędną lin ię , k tó ra  oznacza odej
ście od m arksizm u _ lenin izm u. 
W  zw iązku z tym  B iu ro  In fo rm a 
cyjne aprobuje k ro k i K om ite tu

- C o a tr& ln e s o  W s z e c h  z w ią z k o w e j  
Kom unistyczne j P a rtii (bolszewi
ków), k tó ry  w z ią ł na siebie in i
c ja tyw ę u jaw n ien ia  b łędnej po
l i t y k i  K C  Kom unistycznej P a rtii 
Jugosław ii, a przede wszystkim  
błędnej p o lity k i tow . tow. T ito, 
Kardela, Dżiłasa i Rankowica,

3. B iu ro  In fo rm a cy jne  s tw ie r
dza, że k ie row n ic tw o  K om u n i
stycznej P a rtii Jugosław ii p row a
dzi nieprzyjazną p o litykę  w  sto
sunku do Zw iązku Radzieckiego 
i  do W K P  (b).

Rezolucja podaje, że w  Jugo
s ła w ii prowadzono niegodną p o li
tykę  szkalowania Zw. Radziec
kiego, jego p o lity k i zagranicznej 
i  w ew nętrzne j i  jego osiągnięć. 
B iu ro  In fo rm a cy jne  . potępia 
antyradziecką postawę k ie ro w n i- 
ków  Jugosłow iańskie j P a rtii, K o 
m unistyczne j, ja ko  niegodną ko
m un is tów  i w łaściw ą jedyn ie  na
cjonalistom .

3. W  sw o je j po lityce w ew nę trz
ne j k ie row n icy  K P J  schodzą z po
zyc ji k lasy robotniczej i z ryw a ją  
z m arksistowską teorią klas i 
w a lk i klasowej. Negują oni fa k t 
rozw ija n ia  się elementów kap ita 
lis tycznych w  swoim  k ra ju  i 
związanego z tym  zaostrzenia się

w a lk i k lasowej na w si jugosło
w iańsk ie j. Negowanie tego fa k tu  
w yp ływ a  z oportunistycznego sta 
nowiska, jakoby w  okresie p rze j
ściowym  od kap ita lizm u do socja 
łizm u w a lka  klasowa nie zaostrza 
la  się, jalc tego uczy m arksizm - 
len in izm , lecz wygasała.

Rezolucja B. I. stw ierdza, że 
przywódcy jugosłow iańscy praw a 
dzą błędną po litykę  na wsi, nie 
uw zględnia jąc zróżnicowania k la 
sowego wsi i tra k tu ją c  chłopstwo, 
jako jedną całość, w b rew  nauce 
m arksizm u i len in izm u o klasach 
i  walce klasowej.

W  te j sy tua c ji nie można w y 
chowywać p a rtii w  duchu zacie
ran ia  w a lk i klasow ej i godzenia 
przeciw ieństw  klasowych, nie roz 
bra ja jąe  tym  samym p a rti i w  ob li 
czu trudności budowy socjalizm u.

P rzywódcy jugosłow iańscy — 
głosi rezo lucja —  postępowali 
w b rew  tezie Lenina, że „p ro le 
ta ria t, jako jedyna do końca re 
w o lucy jna  klasa współczesnego 
społeczeństwa, pow in ien by# k ie 
row n ik iem . hegemonem w  walce 
całego ludu  o ca łkow ity  przewrót, 
dem okratyczny, w  walce całego 
ludu pracującego i w yzyskiw ane
go przeciw  eiem iężycielom i w y 
zyskiwaczom “ .

Rezolucja w  tym  punkcie s tw ie r 
dza, że:

Jeśli chodzi o chłopstwo w ię 
ksza część jego — to jes t biedota 
i  ch łop i ś redn ioro ln i — może zna
leźć się albo ju ż  się zna jdu je  w  so 
jus z u 7. klasą robotniczą, przy 
czym ro la  k ie row nicza w tym  so
juszu przypada klasie robotniczej.

4. W punkcie czw artym  rezo
lu c ja  B. I. stw ierdza, że:

Zgodnie z nauką m arksizm u i 
len in izm u pa rtia  jest podstawową 
k ierowniczą i przodującą siłą w  
k ra ju , k tó ra  posiada sw ój odrę
bny program  i n ie  rozp ływ a się w  
bezpa rty jne j masie. W  Jugosła
w ii zaś za podstawową siłę k ie 
row niczą w  k ra ju  uważana jest 
nie P a rtia  Kom unistyczna, lecz 
F ron t Narodowy. Przywódcy ju 
gosłowiańscy pom niejszają ro lę  
P a rtii Kom unistycznej i fak tycz
nie roztap ia ją  pa rtię  w  bezpar
ty jnym  Froncie Narodowym , k tó - 

! ty  skupia w  sobie elementy nader 
i różnorodne, pod względem  klaso- 
i wym .
I P rzywódcy jugosłow iańscy z 
| uporem  nie chcą uznać błędności

swego stanowiska, jakoby K om u
nistyczna P artia  Jugosłowiańska 
nie mogła i  nie pow inna posiadać 
własnego odrębnego program u, 
lecz pow inna poprzestać na p ro 
gram ie F ron tu  Narodowego.

F akt, że w  Jugosław ii na arenie 
po lityczne j występuje ty lk o  F ron t 
Narodowy, a pa rtia  i  je j organ i
zacje n ie  w ystępu ją  wobec na
rodu otw arcie  i  w  swoim  im ien iu , 
nie ty lk o  pomniejsza ro lę p a r ti i 
w  życiu po litycznym  k ra ju , ale 
podważa partię , jako samodzielną 
siłę po lityczną, k tó re j powoła
niem  jest zdobywanie coraz w ię k 
szego zaufania narodu i  ogarnia
nie swoim  w p ływ em  coraz szer
szych mas ludzi p racy drogą ja w 
nej działalności po litycznej, ja w 
nej propagandy swoich poglądów 
i swego program u.

B iu ro  In fo rm acy jne  uważa, że 
stworzony przez jugosłow iańskich 
przyw ódców  b iu rokra tyczny  re 
żim  w ew nątrz p a r ti i jest zgubny 
dla życia i rozw oju Jugosłow iań
sk ie j P a rt ii Kom unistycznej. W 
p a r t i i nie ma dem okracji we
w n ą trzp a rty jn e j, nie ma w yb ie 
ralności, nie ma. k ry ty k i i samo
k ry ty k i.  KC  K P J w brew  goło
słownym  zapewnieniom  tow. tow. 
T ito  i Kardela, składa się w  w ięk  
szóści nie z w yb ranych  lecz do
kooptow anych członków. P artia  
Kom unistyczna zna jdu je  się fa k 
tycznie w w arunkach pó łlega l
nych. Zebrania pa rty jn e  nie od
byw ają  się. aiba odbyw ają się 
ta jn ie , co nie może nie podcinać 
w p ływ ó w  p a r ti i w  masach. T ak ie 
go typu organizacji, ja k  Jugosło
w iańska Partia, Kom unistyczna 
nie można nazwać inaczej, ja k  
sekciarsko - b iu rokra tyczną. T ak i 
typ  organ izacji prowadzi do łik w i 
dac ji p a rtii,  ja ko  aktywnegp, ży
wotnego organizm u, k u lty w u je  w 
p a r ti i w o jskow e m etody k ie row 
nictw a. podobne do metod, sto
sowanych w  swoim czasie przez 
Trockiego.

Jest rzeczą niedopuszczalną, że 
w  Kom unistycznej P a r t ii Jugosła
w ii depcze się na je lem enta rn ie j- 
sze praw a członków p a rtii,  że na j 
lżejsza k ry ty k a  'n iew łaściw ych 
stosunków w  p a r ti i pociąga za so
bą surowe represje.

B iu ro  In fo rm acy jne  uznaje za 
hańbę tak ie  fak ty , ja k  usuniecie 
z p a r t i i i  aresztowanie członków 
KPJ, tow . tow . Zujew icza i He- 
branga za to, że ośm ie lili się kry . 
tykow ać antyradzieckie  s tanow i
ska k ie row n ikó w  Jugosłow iań
sk ie j P a r t ii Kom unistycznej i  że 
w ypow iada ją  się za przyjaźn ią 
Jugosław ii i ZSRR.

6. B iu ro  In fo rm a cy jne  s tw ie r
dza, że w  p a r ti i kom unistycznej 
nie może być to le row any ta k i ha
n iebny iście tu reck i te rro rys tycz
ny reżim . W  interesie samego is t
n ien ia i rozw o ju  Jugosłow iańskie j 
P a r t ii Kom unistycznej leży po ło
żenie kresu tak iem u reżim ow i.

fi. B iu ro  In fo rm acy jne  uważa, 
że k ry ty k a  błędów  K C  K om u n i
stycznej P a r t ii Jugosław ii ze s tro 
ny K C  W K P  (b) i  K C  innych  par
t i i  kom unistycznych, k ry ty k a  sta
nowiąca bra terską pomoc dla Ju 
gosłow iańskie j P a rtii K om u n i
stycznej, stwarza wszelkie nieo- 
dzowme w a run k i, by k ie row n ic tw o  
K P J mogło ja k  na jszybcie j na
p raw ić  popełnione błędy. Jednak
że, zam iast uczciw ie uznać tę k ry -  | 
tykę  i wejść na drogę bolszewic- j 
k le j napraw y popełn ionych błę
dów, przyw ódcy K P J, ogarnięci 
n iepom ierną am bicją , zarozum ia
łością i pychą, p rzec iw s taw ili się 
ostro kry tyce , weszli na drogę 
nieprajyznania się do swych błę
dów i  ty m  samym pog łęb ili je 
szcze bardzie j swe anty pa rty jne  
błędy.

Przywódcy jugosłow iańscy, przy

♦

Praca przy budowie Mostu Śląsko-Dąbrowskiego posuwa się naprzód. 
Na ilustrac ji umacnianie pali do rusztowania pomocniczego do zało
żenia konstrukcji żelaznej. Foto SAP

gwożdżeni k ry ty k ą  ze strony KC 
W K P  (b) i  KC  innych  bra tn ich  
p a rtii,  zaczęli wręcz oszukiwać 
swą pa rtię  i  naród, ukryw a jąc  
przed Jugosłowiańską P artią  K o 
m unistyczną k ry ty k ę  błędnej po
l i ty k i KC  KPJ, podobnie ja k  u - 
k ry w a ją  przed pa rtią  i  narodem 
istotne przyczyny rozpraw ien ia 
się z towarzyszam i Zujew iczem  i 
Hebrangiem.

Ostatnio, ju ż  po k ry tyce  błę
dów przyw ódców  jugos łow iań
skich przez K C  W K P  (b) i KC 
bra tn ich  p a rtii,  przyw ódcy ci us i
ło w a li zadekretować szereg no
wych lew ackich posunięć i  ustaw. 
P rzywódcy jugosłow iańscy z w ie l 
k im  pośpiechem w yd aw a li nowe 
postanowienia o nacjonalizac ji 
drobnego przem ysłu i  hand lu  ab
solutnie bez przygotow ania jego 
rea lizacji, postanowienie, które, z 
uw agi na swą pochopność, może 
jedyn ie u trud n ić  zaopatrzenie lud 
noścl jugosłow iańskie j. Z tak im  
samym pośpiechem wydano no
wą ustawę, wprowadzającą poda
tek zbożowy od gospodarstw w ie j
skich, k tó ra  to ustawa również nie 
by ła  przygotowana i k tó ra  wobec 
tego może ty lk o  zdezorganizować 
zaopatrzenie, ludności m ie jsk ie j 
w  chleb.

Wreszcie przyw ódcy jugosło
w iańscy zupełnie nieoczekiwanie 
ozna jm ili niedawno w  grom kich 
deklaracjach o swej m iłości i od
daniu dla Zw iązku Radzieckiego, 
chociaż w iadom o dobrze, że w  
praktyce po dziś dzień prowadzą 
on i w  stosunku do ZSRR po litykę  
nieprzyjazną.

Przywódcy Jugosłow iańskie j 
P a rt ii w ys tą p ili z teorią  na tych
m iastowej lik w id a c ji kap ita lizm u, 
tw ierdząc, że dn i kap ita lizm u w  
ich k ra ju  są policzone. „Policzone 
są już dni wszelkich pozostałości 
wyzysku człow ieka przez czło
w ieka“  — oświadczył 25 kwietnia, 
na posiedzeniu Skupczyny Fede
racy jne j Ludow e j R e pu b lik i J u 
gosłow iańskie j jeden z p rzyw ód
ców KPJ, K ardel.

W  obecnych w arunkach w  J u 
gosław ii tego rodzaju ku rs  p rzy 
wódców K P J  na likw id a c ję  ży
w io łó w  kap ita lis tycznych, a więc 
również i  na likw id a c ję  ku łactw a, 
ja k o  klasy, można określić ty lk o  
ja ko  aw antu rn iczy i  n iem arks i- 
stnwski.

Rezolucja om awia następnie 
w a ru n k i, ja k ie  m ają  być speł
nione, zanim będzie mogła nastą
pić likw id a c ja  żyw io łów  k a p ita li
stycznych na wsi. N ie jest to m o
żliwe, dopóki większość p racu ją 
cego chłopstwa nie przekona się
0 wyższości m etody zespołowego 
prowadzenia gospodarstwa, do
pók i nie będą przeważały zespo
łowe, spółdzielcze fo rm y  gospo
da rk i. L ik w id a c ja  żyw io łów  k a p i
ta lis tycznych na w s i wym aga od 
p a r ti i uprzednie j d ługo trw a łe j 
pracy przygotowawczej, zm ierza
jącej do ograniczenia żyw io łów  
kap ita lis tycznych na wsi, wzmoc
nien ia sojuszu robotn iczo-ch łop
skiego pód k ie row n ic tw em  klasy 
robotniczej, rozbudowania socja
listycznego przem ysłu, zdolnego 
do masowej p ro d u kc ji maszyn dla 
zespołowego prowadzenia gospo
d a rk i w ie jsk ie j. Z by tm  pośpiech 
w  te j spraw ie może przjm ieść je 
dynie niepowetowane szkody.

T y lko  przy stosowaniu tych 
środków, starannym  ich przygo
tow aniu  i  konsekw entnym  prze
prowadzeniu m ożliwe jest p rz e j
ście od ograniczenia żyw io łów  
kap ita lis tycznych na w s i do ich 
lik w id a c ji.

W szelkie próby przyw ódców  
jugosłow iańskich, by rozwiązać to 
zagadnienie w  sposób pochopny
1 drogą dekretow ania zza b iu rka  
uznać należy bądź za awanturę, 
skazaną z góry na niepowodzenie, 
bądź też za che łp liw ą i  pustą de
magogiczną deklarację.

B iu ro  In fo rm a cy jne  uważa, że 
przyw ódcy jugosłow iańscy, sto- 
mągogiczną taktykę, chcą w y k a 
zać, iż nie ty lk o  sto ją  na gruncie 
w a lk i klasowej, lecz nawet idą 
jeszcze da le j poza te wym agania, 
k tó re  z pu nk tu  widzę. Ja rea lnych 
m ożliwości można by wysunąć 
wobec Jugosłow iańskie j P a rt ii 
Kom unistycznej w  zakresie ogra
niczenia żyw io łów  kap ita lis tycz
nych. D latego też B iu ro  In fo rm a 
cyjne ocenia tę aw anturn iczą 
taktykę, jako  niegodny m anew r 
i  niedopuszczalną grę po lityczną.

i .  Zważywszy stan rzeczy, ja k i 
w y tw o rzy ł się w  KPJ, oraz chcąc 
dać p ?vwódcom Jugosf w iaósk ie j 
Partii Komunistycznej możność i

w y jśc ia  z sytuacji, K om ite t Cen
tra ln y  W K P  (b) oraz K om ite ty  
Centra lne innych bra tn ich  p a rtii 
zaproponowały, aby rozpatrzyć 
sytuację w  Jugosłow iańskie j P a r
t i i  Kom unistycznej na posiedze
n iu  B iu ra  In fo rm acy jnego  na 
tych samych norm alnych zasa
dach pa rty jnych , na ja k ic h  roz
pa tryw ano działalność innych 
p a r t i i kom unistycznych na p ie rw 
szym posiedzeniu B iu ra  In fo rm a 
cyjnego. Jednakże w ie lokro tne  
propozycje b ra tn ich  p a r ti i kom u
nistycznych, by rozpatrzyć sytua
cję w  K P J na posiedzeniu B iu ra  
In form acyjnego , spotka ły się z 
odmową przywódców jugosło
w iańskich.

Powszechnie w iadom o, że tw o 
rząc B iu ro  In fo rm acy jne , pa rtie  
kom unistyczne w ychodziły z bez
spornego założenia, iż każda p a r
t ia  ma obowiązek składania spra
wozdań przed B iu rem  In fo rm a 
cy jnym , podobnie, ja k  każda p a r
tia  ma praw o k ry tyko w a n ia  in 
nych p a rtii.  Na pierwsze j na ra 
dzie 9 p a r ti i kom unistycznych 
Jugosłow iańska P a rtia  K o m u n i
styczna skorzystała z tego sw oje
go praw a w  szerokim  zakresie. 
Odmowa Jugosłowian złożenia 
sprawozdania ze swej działalności 
na posiedzeniu B iu ra  In fo rm a c y j
nego i  w ysłuchania kry tycznych 
uwag ze strony innych p a r ti i 
kom unistycznych oznacza fa k 
tycznie podważenie rów noupraw 
n ien ia  p a r ti i kom unistycznych i 
równoznaczna jes t z żądaniem 
przyznania K P J up rzyw ile jow ane j 
pozycji w  B iurze In fo rm a cy jnym .

8. B iorąc pod uwagę to wszyst
ka  B iu ro  In fo rm a cy jne  so lida ry 
zuje się z oceną sytuac ji w  Jugo
słow iańskie j P a r t ii K om unistyez- 

; ne j oraz z k ry ty k ą  błędów KC 
] K P J  i z analizą po lityczną tych 
| błędów, zaw arta w  pismach X ć  
W K P  (b) do K C  K P J  z okresu 
marzec — m aj 1948 r.

B iu ro  In fo rm a cy jne  dochodzi 
jednom yśln ie do wn iosku, że 
przywódcy .fugosłow iańskie j P a r
t i i  Kom unistyczne j sw ym i an ty- 
p a rty jn y m i i  an tyradz ieck im i po
glądam i, n ie  da jącym i się pogo
dzić z m arksizm em -lenln izm em , 
całym  swoim  postępowaniem i 
odm ową przybycia  na posiedzenie 
B iu ra  In form acyjnego , przeciwsta 
w i l i  się pa rtiom  kom unistycz
nym , wchodzącym w  skład B iu ra  
In form acyjnego , w k ro czy li na 
drogę w yłam yw an ia  się z jedno
litego fro n tu  socjalistycznego 
przeciw  im peria lizm ow i, w k ro 
czy li na drogę zdrady m iędzynaro 
dowej solidarności mas p ra cu ją 
cych i  staczania się na pozycje 
nacjonalizm u.

B iu ro  in fo rm a cy jn e  potępia tę 
sująb tego rodzaju fa łszyw ą i de- 
an typ a rty jn a  po litykę  i  postępo
wanie KC  KPJ.

B iu ro  In fo rm a cy jne  uznaje, że 
w  rezultacie tego wszystkiego 
K C  K P J staw ia siebie i Jugosło
w iańską P artię  Kom unistyczną 
poza nawiasem rodz iny bra tn ich  
p a r t i i kom unistycznych, poza na
wiasem wspólnego fro n tu  kom u
nistycznego i. w  konsekw encji — 

i poza nawiasem B iu ra  In fo rm a - 
! cyjnego.
| W  zakończeniu rezo lucja po- 
| daje:
| B iur©  In fo rm a cy jne  uważa, że 
u  podstaw w szystkich tych b łę
dów k ie row n ic tw a  K C  K P J  leży 
ten n ie w ą tp liw y  fa k t, iż w  k ie 
ro w n ic tw ie  K P J v / ciągu ostat
n ich 5— 6 miesięcy jaw n ie  w zię
ły  górę elem enty nacjonalis tycz
ne, k tó re  dz ia ła ły  rów nież po- 

! przedn io w  sposób zamaskowany,
| że k ie row n ic tw o  KP.T zerw ało z 
| jn te m ac jońą lis tyczn ym i tra d yc ja - 
| m i Jugosłow iańskie j P a r t ii K o 
m unistyczne j i w kroczy ło  na d ro 
gę nacjonalizm u.

P rzywódcy jugosłow iańscy, prze

ceniając znaczenie wewnętrzne, 
narodowe s iły  i  m ożliwości Jugo
s ław ii, sądzą, że mogą zachować 
niepodległość Jugos ław ii i  zbu
dować socja lizm  bez poparcia 
p a r ti i kom unistycznych innych  
kra jów 7, bez poparcia k ra jó w  de
m okra c ji ludow ej, bez poparcia 
ZSRĘ. Sądzą oni, że nowa Jugo
sław ia może się obejść bez pom o
cy tych  rew o lucy jnych  sił.

Słabo się orien tu jąc  w  sy
tu a c ji m iędzynarodowej, zastra
szeni szantażem i  groźbam i im 
peria listów ', p rzyw ódcy jugosło
w iańscy przypuszczają, że idąc na 
szereg ustępstw wobec państw  im  
peria lis tycznyeh, p o tra fią  pozy
skać ich  przychylność, dojść z n i
m i do porozum ienia w  spraw ie 
niezawisłości Jugosław'ii i  stopnio 
wo zaszczepić narodom  jugosło
w iańsk im  orien tację  na te pań
stwa, t j.  orien tację  na kap ita lizm .

Przywódcy jugosłow iańscy nie 
rozum ie ją  w idać, lu b  też udają że 
nie  rozum ieją, iż  tego rodzaju na . 
cjonalistyczne stanowisko może 
doprowadzić jedyn ie  do tego, że 
Jugosław ia w yrodz i się w  zw yk łą  
republik»» burżuazyjną, że u trac i 
swą niepodległość i  przekszta łci 
się w  ko lon ię  pąństw  im e p ria li-  
stycznych.

B iu ro  In fo rm a cy jne  nie w ą tp i, 
że w  łon ie  Jugosłow iańskie j P a r t ii 
Kom unistycznej jes t dość zdro
w ych  elementów, w ie rnych  m ar
ksizm ow i —  len in izm ow i, w ie r 
nych in te rnac jona lis tycznym  tra 
dycjom  Jugosłow iańskie j P a rtii 
Kom unistycznej, w ie rnych  jedno
lite m u  fro n to w i socjalistycznemu.

Zadanie tych  zdrow ych s ił KPJ 
polega na tym , by zmusić swych 
obecnych przywódców' do o tw a r
tego i  szczerego uznania swych 
błędów i  napraw ienia ich, do zer
wania z nacjonalizm em , do po
w ro tu  do in te rnac jona lizm u i  do 
wzmożenia ze wszech m ia r jedno 
litego fro n tu  socjalistycznego prze 
ciw ko im peria lizm ow i, albo też — 
je ś li obecni przyw ódcy okażą się 
do tego niezdoln i —  by usunąć ich 
i powołać nowe in te rn a c jo n a li- 
styczne k ie row n ic tw o  KPJ.

B iu ro  In fo rm acy jne  nie w ą tp i, 
że Jugosłow iańska P artia  K om u
nistyczna p o tra f i wykonać to 
szczytne zadanie.

G fecM  50 rocznicy 
odkrycia radli

Poznań (PAP). — W Poznaniu 
obchodzono uroczyście 50-leeie od
krycia radu i polonu przez Marię
Curie-Skłodcwską i je j męża Pio
tra Curie.

Z te j okazji dokonano w obecno* 
ści m inistra Stańczyka, rektorów 
wyższych uczelni Poznani© oraz 
przedstawicieli władz państwowych 
i samorządowych, organizacji i  in 
s tytucji społecznych odsłonięcia pa
miątkowej tab licy ku  czci w ie lk ie j 
uczonej polskiej. W ramach uroczy 
stości odbył się akt przemianowa
nia Placu Bergera na Piać M arii 
Curie-SkłodoWskiej.

Na posiedzeniu naukowym, które 
odbyło się w auli uniwersyteckiej 
z udziałem reprezentantów ośrod
ków badawczych z całego k ra ju  wy 
głoszono referaty poświęcone zaga
dnieniom promieniotwórczości. Re
ferat ,pt. „W p ływ  odkrycia radu na 
fizykę X X  w ieku“ wygłosił prof. d r 
Szczepan Szczeniowski. O znaczeniu 
odkrycia radu dla rozwoju pojęć o 
budowie- m aterii m ów ił prof. Sr K . 
AjdukieAsńt*. Posiedzenie zamknął 
uczeń M arii’ Skłodowskiej dyrektor 
Instytutu- Radowego w  Warszawie 
dr Fr. Łukaszczyk odczytem pt. 
„Rad w leczeniu nowotworów zło
śliwych“ .

n r r i  mamiusj.m, HS

D R U G I „L IS T  Z W CZASÓW “  p. t.

„P anto fle  czy wczasy? 61

P rzypom inam y naszym Czyte ln ikom , że „L is ty “  będą _ nuine«« 
rowane i po każdej dziesiątce ogłoszonych lis tów , zostanie w y 
drukow any  kupon, upoważniający do głosowania na tem at:

K tó ry  * i© listów uważamy *a najlepszy?
Wśród Czyteln ików , k tó rych  op in ia będzie zgodna w  ocenie 

z op in ią  Sądu Konkursowego re d a kc ja  „D z ienn ika  Zachodniego“  
rozdzie li 20 nagród książkowych.
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Jak walczyły polskie okręty wolem ne

0 IP  „P iorun”  i niemiecki pirat
Rok 1942. Schyłek lata. Na szero kich wodach mórz i oceanów w a l. 

czą polskie okręty wojenne. Statki handlowe pod polską banderą 
przewożą broń i zaopatrzenie na dalekie fronty. W  księgach kapi
tańskich wyznaczone są dalekie rejsy i trasy morskie. Powtarzają 
często nazwy mórz i oceanów: Indyjski, Pacyfik, Atlantyk, Morze 
Śródziemne i wiele innych, pomniejszych.

Pod koniec sierpn ia z małego, 
rybackiego po rtu  w  Szkocji, G av- 
rock, wyrusza konw ó j. O p lyn ię  
Południow ą A fry k ę  i  P rzylądek 
Dobrej Nadziei, aby drogą okólną 
poprzez Ocean In d y js k i i Morze 
Czerwone przedostać się do Sue- 
zu. Czas nagli, bo pancerne zago
ny Rom m la posunęły się ju ż  aż 
pod A leksandrię . Trzeba na- gw a łt 
posiłków, a tymczasem po M orzu 
Śródziem nym  buszują niem ieckie 
i w łosk ie  łodzie podwodne, p ik u ją  
Stukasy. Dlatego, choć to strata 
drogocennego czasu, trzeba na
kładać drogi, bow iem  znacznie 
krótsza co prawda, trasa wiodąca 
do E g ip tu  przez Morze Śródziem 
ne, jest w prost zablokowana.

Gdzieś ko ło  północy budzi nas 
g łuchy tu rk o t i chrobot. Cały sta
tek trzęsie się, ja kb y  m ia ł za 

chw ilę 'rozpaść się w  kaw a łk i. To 
próba sprawności maszyn i  w y 
ciąganie k o tw ic y  z dna morskiego.

Bukiem budź nas lekkie 
kołysania

Jak nas tu  długo będą jeszcze 
trzym ać w  porcie? —  Z "tym py 
tan iem  wychodzim y na pokład, 
lecz tu  okazuje się, że ju ż  od k i l 
k u  godzin jesteśmy- w  drodze. 
D ług i sznur sta tków  p łyn ie  przed 
nami. T rzym ają  się od siebie na
wzajem  w  przyzw oite j odległości. 
U fo rm ow any konw ó j p łyn ie  w y 
ciągniętymi szeregiem. Z obu bo
ków  strzegą nas dwa ciemne ka 
d łuby kon trto rpedow ców . Zaga
n ia ją  raz po raz niesforne, w y 
łam ujące się z równego szeregu 
Statki, ja k  biegnące obok stada 
owiec, dwa złe b ry tany. Pochód 
zamyka pękaty, k ró tk i krążow n ik.

Co pew ien czas z długiego ra 
m ienia dźw igu, umieszczonego na 
jednym  z okrętów , spuszczają ma
ły  wodnopłatow iec. S ta rt nastę
pu je na wodzie i potem przez d łu 
gie kwadranse krąży  nad nam i 
w ko ło  sta low y ptak, chytrze w y 
pa tru ją cy  sy lw e tk i korsarzy tej 
w o jny : n iem ieckich łodzi pod
wodnych. ła tw o  dostrzegalnych 
na wodzie z pewnej wysokości.

M g lis ty  ranek zaciera k o n tu ry  
horyzontu, tak, iż w yda je  się, ja 
koby morze i  niebo jedną zam
kn ię tą  s tanow iły  bezkresną kopu
łę, w  k tó re j w nę trzu  poruszają się

ostrożnie ludzkie  istoty, płynące 
na parow ych korabiach.

Na fułaczym szlaku
P łyn ie n iew ie lka  ekipa po l

skich żołnierzy, in s tru k to ró w  na 
Ś rodkow y Wschód. Obco się tu 
czujem y na tu łaczym  szlaku, m ię
dzy m row iem  przeróżnych d ia lek
tów  angie lskich i anglosaskich, 
pośród A ng lików , Szkotów. W a lij
czyków i Irlandczyków , m iędzy 
aroganckim i m ieszkańcam i Po
łudn iow ej A fry k i,  Nowozeland
czykam i i A us tra lijczyka m i w  o l

brzym ich cowboyskich kape lu
szach ko lo ru  khakk i.

D enerw ują  nas zwłaszcza .A n 
glicy. Gęby wygolone codziennie 
na gładko, a brudasy, psiakrew. 
Ubierze się ta k i jeden z d rug im  
w  pe łny u n ifo rm  trop ika lny , na
łoży ciężkie buc io ry  i grube skar
pety do kolan, k ró tk ie  spodenki 
i koszulę. I  tak  w ys tro jon y  idzie 
rano do um yw a ln i. N am ydla szma 
tę i w yciera starannie tw a rz  i  
szyję,, oraz odcinek nogi od po
ło w y  ły d k i do kolana. Woda sączy 
m u się do bu tów  i  poza ka rk , a on 
odchodzi zadowolony, iż się tak  
p ięknie um ył.

Nasi gra ją  ca łym i dn iam i w  
ka rty , albo p rzyp a tru ją  się morzu, 
k tóre ukazuje nam cały repertua r 
swoich możliwości.

Raz jest ciemne i burz liw e. Pod

nosi groźnie fale, p ien i się i w zdy
ma. K ie dy  indz ie j znowu jest p ra
wie gładkie. T y lko  drobne dresz
czyki fa] przebiegają po jego 
grzbiecie. Jest rozśw ietlone poto
kam i słońca.

Szczęście sprzyja
Statek dowódcy konw o ju  łyp ie  

do nas ustaw icznie e lektrycznym  
okiem  te legra fu optycznego. Cza
sami budzą nas z odrętw iałego, 
monotonnego zamyślenia, nagłe 
a larm y. To nalot n iem iecki. W te
dy schodzimy do k a ju t i w ys łu 
chu jem y kilkunastom inutow ego 
jazgotu sprężynowych karab inów  
przeciw lotn iczych, łoskotu dział, 
g łuchych zbliżających się detona
c ji,  bomb, hałasu staczających się 
po pokładzie odłam ków pocisków. 
Jesteśmy w ściekli, iż nie możemy

# # .

Pantofle czy wczasy?

I Z lis tów  do R edakcji
„Mady i Życia PraktyczHOgo"

— „Zw ycza je  tow arzyskie“ ! 
Z łapałam  chciw ie ten „P orad
n ik  na codzień“  i nie zaw io
dłam  się. U sunął szereg m ych 
w ą tp liw ośc i ja k  się należy za
chowywać. N abra łam  pewno
ści, przebyw ając w  tow arzy
stwie.

— Tak w ięc „M odo“  dałaś 
k lucz w  ręce tych, k tó rzy  n ie
raz skryc ie  c ie rp ie li nad b ra 
k iem  swej ogłady tow arzyskie j, 
a .nie m ie li dokąd zwrócić się 
o radę.
(17)

Hm, konkurs „Dziennika Zachod
niego“  na „L is t z Wczasów“ ... Ba
gatela! Siadam i piszę...

O nie, niestety siadam i myślę, 
co tu napisać, czy napisać... Bo o 
cóż tu chodzi? N iewątpliw ie o ja 
kieś Duszniki czy Lądek, Jelenią 
Górę czy Szklarską Porębę, K ryn i- 
cę, a może Międzyzdroje, czy też 
Ustkę. A ja skąd mogę lis t napisać? 
Z Zabrze! Tylko z Zabrza, bo tu 
spędzam moje „wczasy“ ...

Właśnie w dzisiejszym numerze 
Dziennika“  jest a rtyku ł o „u ro 

czych Międzyzdrojach“ , trzeba go 
przede wszystkim przeczytać, może 
tam znajdę natchnienie. Nie w M ię
dzyzdrojach oczywiście, ale w a rty 
kule.

Przeczytałam i gorycz zalała mi 
serce. Jakże mnie, Dawidowi m ie

rzyć się z Goliatem? Oto zawodowi | ży hotel z dancingiem, więc przy 
dziennikarze są umyślnie rozsyłani j mojej bujnej wyobraźni, kiedy się

kładę wieczorem i słyszę, zasypla-do najpiękniejszych miejscowości, 
aby je mogli wdzięcznie opiewać, a 
ja śmiem... Ale podobno — auda- 
cem fortuna juvat, gdyby było ju - 
vat, to by było w iwat! Co tam, za
ryzykuję dwadzieścia złotych na 
papier i znaczek, bo a nuż będę 
mogła, dzięki temu mizernemu 
wykładowi zaśpiewać: „O, radości, 
córo bogów!“

Gadu, gadu, a przecież rozmiar 
listu jest ograniczony i bajać tak 
bez końca nie można.

Gnębią mnie pewne wątpliwości, 
czy nie z.a pohppnie wzięłam się do 
tego lis tu ; — wszakże warunki Kon 
kursu nie są jeszcze całkowicie o- 
głoszone?... Ech, co tam, alboż to 
nie wszystko jedno, ile  się nie do
stanie? Co? Prawda?

Dlaczego w Zabrzu?
Tedy piszemy. List. Do kogo? 

Przecież lis t musi być do kogoś. 
Napisałabym chętnie do Niejakie
go X, ale jak skrobnie co „pod 
włos“  o moim utworze, to z nie
szczęsnej autorki pójdą iskry, jak  z 
koła. Piszę więc do Redakcji. Bez
osobowo. L is t z Zabrza. Dlaczego 
akurat spędzam wczasy w Zabrzu? 
Jak to stało się, opowiem...

*  *  *
Mamy ostatnie dni maja, rozpocz

nę niebawem urlop. Siedzę i du
mam. Przede mną leży niewielka 
sumka pieniędzy, przeznaczona 
właśnie na wczasy, a w  sercu k rw a
w i obraz ślicznej pary pantofelków 
z zamszu. A lbo — albo. Pantofle — 
wczasy? Wczasy — pantofle?

Podróż » ¡nieznane
Dzwonek. Poczta. Zaproszenie, że

by na urlop przyjechać do Zabrza 
A le co to jest Zabrze? Wiem, że to 
miejscowość hutniczo-górnicza, że 
mąż mojej przyjació łki tam pracu-

„  „  , . je, ale to już chyba wszystko. Po-
¿ofia  W olska z K a tow ic  ; [ dróż w „¡¿znane? j  znów przycho-

dzi do głosu pytanie: Pantofle? —
Wczasy? Wczasy — pantofle? Po
jechać do Zabrza?

Poszłam na miasto i w tej stra
szliwej rozterce... kupiłam pantofle.

Pojechałam, piszę „L is t z wcza
sów“ i widzę już oczyma duszy, 
jak ten mój utwór serdeczny, le
ciutko, prędziutko sfruwa do kosza 
redakcyjnego.

Byłby to dla mnie gorztki zawód, 
ale czy to pierwszy i ostatni? Ba
wię tu już przeszło tydzień, mam 
więc chyba prawo zabrać głos o 
Zabrzu, ale że m i już niewiele po
zostaje miejsca, będę się musiała 
streszczać.

Jadę w świat...
Wczasy mam tu wcale niezłe. Jest 

doskonale urządzona łaźnia, jest 
piękny basen pływacki, wspaniały 
park m iejski, parki przy hutach, są 
jakieś rozlegle rezerwaty leśne, w 
których przed wojną żyły sobie we
sołe sarenki, — podczas wojny — 
niestety pozjadane. Naprzeciwko 
domu, w którym  mieszkam, jest du

jąc, muzykę taneczną, wyobrażam 
sobie, że i ja mieszkam", w  hotelu, 
gdzieś na pięknej plaży nadmor
skiej, że muzyka gra tu, na dole, 
że... że...

Mam przecież w  moim pokoju 
biało lakierowane łóżko, białą sza
fę, a w rogu sprzęt, przypominają
cy trochę biurko, coś tak, jak tv 
hotelu. Słyszę z pobliskiego dworca 
ruch pociągów, usypiam i jadę... ja 
dę w świat.

Woda s a d z a

A to nawet wstyd, bo mam tu 
naprawdę bardzo m iłe  wczasy. Moż
na się tu  leczyć, jest k ilk u  lekarzy, 
aą między n im i przystojni, a jakże. 
Odwiedza nas teatr z Katowic,, cza
sem z Opola, bywają artystyczne 
występy, a zdarzają się i... występ
ki, wprowadzające zawsze w życie 
towarzyskie pewne ożywienie.

Powietrze jest zdrowe, jest 
wprawdzie dość dużo sadzy, ale to 
szkodzi ty lko naszym jasnym suk
niom, a i to nie bardzo,,bo przecież 
kropeczki są ogromnie modne...

Streszczając się, stwierdzam, że 
można tu żyć, odpoczywać, leczyć 
się i bawić.

Tyle, Panie Redaktorze. Kończę 
te moje bazgroły słowami szczere
go uznania dla znakomicie redago
wanego „Dziennika Zachodniego“ .

Anno. Grzywicka.

przypatryw ać się temu w id o w i
sku. Jak dostaniemy bombą, to od 
razu pó jdziem y na dno.

A le  m am y szczęście.
Pewnego dnia oko te legra fu  ży

w ie j do nas zamrugało, p o in fo r
mowane o czymś poufnie przez 
wodnopłat. Zaraz też jeden z 
kon trto rpedow ców  oderw ał się od 
nas, zaw róc ił gw ałtow nie  w  ty ł 
i pom knął, zachłystu jąc się szyb
kością. Zanurza ł się co chw ila  
dziobem w  fale, jjak zawodnik na 
fin iszu, p ływ a jący  craw lem . Z n ik 
ną ł nam z oczu. Za chw ilę  usły
szeliśmy trzy  głuche detonacje. 
To m iny  głębinowe.

A  wieczorem —  ryżaw i, w ym o
k l i  o fice rkow ie  angielscy ściskali 
nam ręce, g ra tu lu jąc  i opow iadali, 
co zaszło tego popołudnia.

Jedna z m in  uszkodziła łódź 
podwodną, co zm usiło ją  do w y 
p łyn ięc ia  na powierzchnię. Obsłu
ga niem iecka chciała się poddać, 
lecz k iedy dostrzegła proporzec 
Polskie j M a ryn a rk i W ojennej — 
ram ię wyciągn ię te z mieczem — 
plunęła ogniem z naprędce u ru 
chomionego dzia łka na pokładzie, 
gorączkowo i niecelnie.

K on trto rpedow iec odpowiedział 
salwą swych dw u sprężonych 
dział. W parę sekund potem w ie 
życzka łodzi z czarnym  krzyżem, 
zn iknę ła pod wodą. Łódź skończy
ła żywot, pozostawiając jeno na 
pow ierzchn i w ie lką  plamę o liw y, 
życioda jne j k rw i podwodnego po
twora.

A  m y dopłynęliśm y szczęśliwie, 
dzięki naszym towarzyszom z O. 
R. P. „P io ru n “ .

Jan Lachowicz
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Lampy ifaj^ee 
dzienne światłe

W fabryce im. Mikojana w Le
ningradzie wprowadzono oświetle
nie przy pomocy luminescencyjnych 
lamp, dających światło do złudzenia 
przypominające blask słoneczny.

KU CZCI W IELKIEGO ROSYJ
SKIEGO KR YTYKA

7 czerwca ¡948 r. m ija  100 la t od 
śmierci wielkiego rosyjskiego k ry 
tyka, publicysty, historyka i  f ilo 
zofa — W. Bielińskiego.

Dla uczczenia jego pamięci dn. 24 
maja br. otwarta została w Mo
skwie naukowa sesja zwołana przez 
instytu t lite ra tu ry  światowej im. 
Gorkiego oraz faku ltet filo logiczny 
Moskiewskiego uniwersytetu im, 
Łomonosowa.

Na porządku dziennym sesji znaj
duje się szereg wykładów, omawia 
jącyeh działalność uczonego.

Æ  « e r s * ® #  fp r z te s m y . ł f tś f i i

(Hutny zam ku  w M aÉêziym e
O l k u s z  (K). W  ©kresie wycie 

czek letnich, które obecnie są w  
całej pełni, wiele osób zwiedza 
między innymi rtarny zamku rab- 
sztyńskiego, położonego w  pię
knej okolicy w odległości 4 kra na 
pótnocny-wschód od Olkusza na 
szlaku Olkusz—Wolbrom.

Nie oct rzeczy więc będzie, jeże
li zwiedzający dowie się coś o 
przeszłości tych dostojnie i dum
nie piętrzących się dziś ruin i bę
dzie mógł odtworzyć w  wyobraźni 
wielkość i jednocześnie grozę te
go rodzaju zamczysk w  średnio
wieczu.

Potężny zamek w Rabsatynie 
był ongiś wiełkopańską rezyden
cją, Z jego murów robiły wypady 
zbrojne bandy, mieszkańcy zam
czyska na kupców przejeżdżają
cych tym szlakiem, ograbiały ich 
i nie rzadko mordowały. W  lo
chach i piwnicach zamczyska gro

Z LISTÓW 00 REDAKCJI 
» P R Z Y  J  AC IÓ Ł  K I : «

„ 80 % treści w „Przyjaciółce“ to pożyteczna
lektura zarówno dla kobiet, jak  i dla mężczyzn . . . “

JAN K W I E C I Ń S K I ,  T O R U Ń
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madssółi zbójcy łup. Więziono tam  
później winnych i niewinnych. 
Odsiadywał tam karę m, in. rajca 
krakowski. Marcin Bełza, zabójca 
Andrzeja Tenczyńskiego,

Ostatnim właścicielem dóbr 
rabsztyńskich był Spytko z M el- 
sztyna. Po napadzie i głupieniu 
klasztoru Franciszkanów w  Kor
czynie, pobity przez wojska, kró
lewski e, a włości jego skonfisko
wano, W  swoim - czasie zamek w  
Rabsztynie należał do Bo narów, 
którzy w ypraw ili w nim wesele 
Janowi Zamojskiemu z Gryztldą  
Batorówną z królewskim iście 
przepychem.

Po spaleniu zamku przez Szwe
dów w  r. 1657 — obraca on się w  
ruinę. Z roku na rak mury kru 
szeją. Dobra rabsztyńskie stano
w ią obecnie własność państw a ł 
zarządzane są przez dy rekcję la 
sów państwowych. ,

Sprostowanie
Do zamieszczonego w numerze z 

26 bm. naszego pisma artyku łu  pt. 
„Postulaty polskich uzdrowisk" za
krad ł si? błąd drukarski.

„O rb is" zabezpieczył i uruchomił 
w pasie przygranicznym polsko- 
czechosłowackim, na Mazurach i  
Pomorzu zachodnim kilkadziesiąt 
poniemieckich obiektów turystycz
nych, dysponując zaledwie kapita
łem 15 m ilionów zł, a nie 51 m ilio 
nów, jak m ylnie wydrukowano.

II naszych przyjaciół po wojnie

§ £ i  ¡ e w w s h ta
(KORESPONDENCJA W ŁA SNA  
D Z IE N N IK A  ZAC H O D N IEG O “)

Kijów, w  czerwcu.

Miasto to jest, z punktu widze
nia topografii, miastem wielce 
,,niespokojnym“. Pnie się na wzgó
rza, spada w doliny, ulice zbie
gają się gwiaździście ku jak ie
muś placykowi, na którym, jak  
na urwisku, wznoszą się olbrzy
mie gmachy, trochę przypomina
jące twierdzę średniowieczną, 
gdyby nie najzupełniej nowoczes
na elewacja frontonu. Pokazują 
mi dziwaczny gmach-kamienicę, 
k tó rą  wzniósł jakiś bogacz po 
śmierci swej jedynaczki w mo
rzu. Przystroił (dosyć dziwacznie 
i raczej szpetnie) ów dom w  try 
tony morskie, kamienne wodoro
sty i muszle zawiłe. Niedorzecz
na, miniona na szczęście secesja. 
Potem idą domki parterowe, roz
łożyste pokupieckle — z tych 
dawnych, carskich czasów, gdy 
imitowały one dwór „bojarski“. 
Szkoły, uniwersytety, szpitale, 
muzea, siedziba Rządu i Rady 
Najwyższej, Sejm..

C H O IN K A  CO WH5CZOF
Miasto tonie w  zieleni na 

skwerach gazony kwiatów, nad

chodnikami gęste baldachimy 
starych drzew. Jest koniec maja 
1 słodkawo, egzotycznie pachną 
kwitnące na skarpie oliwki.

Szukam zniszczeń powojen
nych, zwłaszcza w  centrum, na 
sławetnym „Kreszozatiku“. Ale 
mam oczy całkiem warszawskie 
— nie widzę gruzów, które u sie
bie do cna nam się opatrzyły. 
Widzę natomiast, tak właśnie jak  
u siebie, w Warszawie, każdy 
kredowo biały fronton. I  asfalt 
szerokiej, centralnej jezdni, prze
ciętej długim zielonym skwerem  
i cale grona mlecznych latarni 
ulicznych. Na każdym zaś, naj
mniejszym nawet skrzyżowaniu, 
mrugające żólto-zielono-czerwo
ne światełka sygnalizacji ulicz
nej, Z tymi światłami —  to istna 
rozrzutność. Miasto wieczorem 
wygląda jak choinka, rozmigo
tane tysiącami świateł,

Dniepr, który ogląda się ze 
spirali —  autostrady, na najwyż
szym je j punkcie wygląda, jak  
jakaś rzeka ognista. Stanowczo 
nasze polskie oczy odwykły od 
tak przedwojennego widoku. 
I  dlatego ulice do późnej nocy 
chrzęszczą, chroboczą setkami 
nóg ludzkich. Tam  się właśnie 
dopiero wieczorem spaceruje, u- 
zupełnia zakupy w  magazynach,

tłumnie wraca z opery, baletu, 
teatrów. Szukam pijaków. Wód
ka, wino, koniaki stoją przecie 
całymi bateriami na pólkach 
w  „Gastronomie“!

Co jest u licha?
—  Gdzież w y macie konsu

mentów na te wszystkie alko
hole? —  Pewnie się im  nie opła
ca. Wódka ma cenę sprzed re
formy, zakąski, których tu w i
dzisz chyba pod dostatkiem, ceny 
po reformie — odpowiadają mi 
z uśmieszkiem. —  A  winem znów 
się tak n ik t nie zaprószy, żeby 
z siebie widowisko na ulicy ro
bić. To nie jest u nas mile w i
dziane. Za „chuligaństwo“ się 
karze.

W W IEŃ CU PARÓW EK

Owe zakąski mogłyby załamać 
niejeden fam ilijny stół. Kawior, 
ryby przeróżne, sery, marynaty 
po cenach nowych po reformie 
walutowej. Zwiedzam sobie ra- 
niutko taką jak nasza przedwo
jenna, kijowską „Żelazną Bramę“. 
Chyba budował te kryte szkłem 
hale ten sam architekt. Na la
dach, wykładanych porcelaną, 
śmietana w  wiejskich garach, 
rzodkiewki, kalafiory, jak  w  ro
sie skąpane. Za ladą sprzedają 
to bogactwo rolne sami produ
cenci - kołchoźnicy. Pracownicy 
handlowi są wyłącznie w kio
skach poszczególnych 5,artieli“, 
czyli małych spółdzielni pracy.

Mydło stoi w  piramidkach. Toa
letowe i do prania, kremowe i 
w niebieski marmurek. W  stoi
skach państwowych papierosy, 
herbata, cukierki. Rzeźnik pre
zentuje gotowe do smażenia ko
tlety i wieńce parôyvek. Drób jest 
z pierwszej ręki, właśnie od koł
choźników.

M IE C Z  I  SAM OW AR
Włócząc się po tych halach, 

zapomina się o wojnie, o tych 
wszystkich złych, glodnawych la
tach. i  o tym także, że gdzieś 
tam, za Oceanem komuś się m a
rzy znowu powrót do tych złych 
„lat chudych“. Odprężenie zu
pełne, zwłaszcza na widok sto
sów aluminiowych naczyń i no
wej serii mosiężnych czajników, 
niklowanych rondelków, dzban
ków, maszynek, samowarów.

— Czyście wszystkie armaty i 
samoloty przetopili? —  pytam 
swoich przyjaciół. —  Nikiel alu
minium, mosiądz i miedź także 
już widać za witrynam i w for
mach najbardziej pokojowych. —  
A co Amerykanie na to? Nie po
zbawiajcie nieszczęśników ostat
nich argumentów . . .

SĄ ZE G A R K I, N IE  M A  RĘC- 
W A LS K IC H

— E, to tajemnica wojskowa, 
nie bądź, cudzoziemko, taka cie
kawa, patrz lepiej na ten serwis 
nowej produkcji. Same motywy 
ludowe, może nieładny, co? —

śmieją się ze runie kijowscy tu
bylcy.

Przemysł Igkki idzie, jak  w i
dać, całą parą. Z „Uniwermagu“, 
na trzech piętrach: bele wełny, 
perkalików, krotonów i najpraw 
dziwszego jedwabiu. Tu muszę 
zrobić szczególną dygresję: aneg
doty o zegarkach trzeba będzie 
schować do lamusa. Od 300 rb. 
do 3000 rb. zegarków całe gablo
ty. Zestawianych na miejscu w 
fabrykach radzieckich. Niklowe. 
Niklowe i złote, ręczne i kieszon
kowe, budziki fosforyzowane, sta 
teczne z mahonia na biurku. N a j
tańsze z gwarancją dwuletnią. 
Zloty, śliczny — w ym aluj, lak 
„Longines“.

— O, takiego nie powstydziłby 
się żaden pan Bęc-Wałski!

Coś mi się pokręciło z tym pla
nem pięcioletnim. Nie bardzo się 
mogę połapać, w której fazie są 
teraz. Staram się znaleźć jakąś 
dziurę bodaj w całym, bo już sły
szę komentarze.

—  Propaganda, proszę pani, 
propaganda. . .

Znajduję. Budownictwo miesz
kaniowe. Małe domki. Jednoro
dzinne. M ajstruje je budowlany 
„articl“. Po południu, bo rano 
robi się większe „kaw ałki“ pań
stwowe, społeczne. Właśnie w e
dle planu na pierwszym miejscu. 
Na nasz warszawski tempera
ment murarski nie do wytrzyma
nia te przerwy między przewie
zieniem blachy i desek na nowe 
poszycie.

—  Bo transport czym innym  
zajęty, niż te głupie dwie tony 
blachy. Właśnie na dumek jed
norodzinny.

I  kiedy się nad tym chcę past
wić, znów nie wychodzi. Bo i co 
ważniejsze? Ten nowy szpital, 
uniwersytet ozy jeden domek? 
Licho ich wie.

K A LK U LA C JE  I  DYSKUSJE
Z teatru wypływa cała fala  

ludzka. Roztrząsają i grę, i pro
blem, i konstrukcję sztuki. M ło
dzież, zażywna para, matka z sy
nem, grupa wojskowych, jacyś 
chyba robotnicy, kolejarz. I  na
gle przeciw tej fa li idzie samotna 
postać. Dziwnie sztywnym kro
kiem. Drobniutkim, acz niezbyt 
pewnym. Coś sobie sam przekła
da ów staruszek. Sam z sobą się 
jako żywo kłóci. Jest. Pierwszy 
pijak tego wieczoru. Jedyny na 
całej trasie poprzez najruchliw 
szą, wielkomiejską ulicę.

—  Żie skalkulował. Sama za
kąska byłaby jednak tańsza i po- 
silniejsza —  pokpiwają tubylcy. 
—  Dziadziu, nielepiej byłoby pójść 
z nami do teatru? Za tę ćw iart
kę miałbyś dwa bilety w pierw 
szym rzędzie . . .

I  znów powracają do teatralnej 
dyskusji nad sztuką Ostrowskie
go „Bez w iny —  w inni“...

To diabelnie trudna rola. Po- 
j czekaj, a gdyby ¿cieniował w  grze 
tę neurasteniczną stronę postaci...

I Janina Broniewska-
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Walka
z marnotrawstwem
W a r s z a w a .  —  Ministerstwo 

Aprowizacji wydało zarządzenie 
podległym organom, by wobec 
nadejścia pory letniej wzmogły 
czujność w  stosunku do łatwo 
psujących się towarów, znajdują
cych się w  magazynach oraz w 
sieci rozdzielczej.

W  ramach zwolnień na miesiąc 
czerwiec mają być w  całości zli
kwidowane wszelkie pozostałości 
konserw rybnych, mięsno-jarzy. 
nowych, krwaw ej kiszki, śledzi 
oraz pozostałe jeszcze z dostaw 
U N R R A  tłuszcze roślinne, boczek, 
masło konserwowe itp.

Należy nadmienić, że do oceny 
przydatności do spożycia poszcze
gólnych artykułów  żywnościo
wych, znajdujących się w  maga
zynach, są powołane społeczne 
komisje kwalifikacyjne.

Rezerwy octu na jesień
W arszawa (PAP). P rzem ysł fe r  

memtacyjny poczyn ił w  b. r ,  re 
zerw y ootu spirytusowego na o- 
kres jesiennej wzmożonej kom - 
sum cji. Zamagazynowano ogółem 
2,26 m iliom ów li t ró w  octu.

Na stworzenie tych  rezerw  po
zw o liła  zwiększona p rodukc ja  
ootu w  rb. W  okresie jesiennym  
przem ysł fe rm en tacy jny  rozpro
w adzi łącznie z powyższym i re 
zerw am i 7,5 miii. l i t ró w  ootu, co 
pow inno zaspokoić zwiększone za 
potrzebowanie sezonowe nia ten 
a rty k u ł.

List z Paryża

Dwóch wielkich, którzy odeszli
(Od specjalnego korespondenta „Dziennika Zachodniego“)

P a r y ż ,  w czerwcu.
_ Kinematografia francuska stra

ciła niedawno dwóch wybitnych  
i zasłużonych ludzi. Są to: Louis 
Lumière i  Jacques Feyder.

Lumiere był jednym z dyrekto
rów w zakładach Lyon M ontplai- 
sir. Opierając się na pracach M o- 
reya i  Edisona .wymyślił i sfa
brykował w  r. 1894 swój sławny 
aparat: kinematograf.

Pierwsze zademonstrowanie apa 
ratu odbyło się 22 grudnia 1895 r. 
w  piwnicach Grand Café w  Pary
żu. Nowy wynalazek odniósł w ie ł-

ki sukces i został przyjęty przez 
publiczność entuzjastycznie. — 
Wkrótce potem Lumiere, jako 
twórca filmu i filmowego prze
mysłu osiągną! światową siawę.

Lumiere, wielki wynalazca, był 
jednocześnie realizatorem filmów.

Twórczość Lumierc‘a wprowa
dziła na ekran nowe elementy. 
Przestrzeń została pokonana taś
mą filmową. N ie istniały już trud 
ności dla operatora. Statek, któ
ry wjeżdża do portu, pędzący po
ciąg, lawina śniegu — wszystko 
to dzięki technice Lumiere‘a stało 
się dostępne dla publiczności.

Dorobek Luimere‘a
W  50 wyprodukowanych f i l

mach przez Lumiere‘a w  latach 
1894—1946 przedstawi! on dokład
nie społeczeństwo francuskie i ży
cie rodzinne w  końcu przeszłego 
wieku. Lumiere jest także auto
rem pierwszego film u komiczne
go „Poiewacz oblany“, pierwsze
go reportażu filmowego „Kongres 
fotografii czerwiec 1895 roku" i 
pierwszych prób dokumentowania 
scen dramatycznych jak  „Straża. 
cy“. (1895 rok).

W  1900 r. na wystawie paryskiej 
Lumiere zademonstrował po raz 
pierwszy swoje film y na wielkim

ekranie. Po tym sukcesie wycofał 
się z pracy w atelier filmowym  
i zaczął badać możliwości filmów  
kolorowych i plastycznych.

— W  obecnych pracowniach 
filmowych nie czuję się dobrze —  
mówił do mnie niedługo przed 
swoim zgonem.

Będąc już prawie ślepy zacho
w ał przy 83 latach dużą energię 
i żywość umysłu. Interesował się 
wszystkim, żalowai tylko, że nie 
może pracować po 12 godzin na 
dobę, do czego był przez całe ży
cie przyzwyczajony.

Lumiere był znany we Francji

Nawe p r z e p i s y  Komes gi D e M /s z o w e )

Obrót zlotem i w olutam i
WARSZAWA. Komisja Dewizo

wa wydała szereg uchwał, regulu
jących obrót złotem i  walutam i na 
rynlku krajowym  i  w  wymianie 
międzynarodowej.

Uchwała Generalna Kom isji De
wizowej Nr. 42 zezwala — aż do 
odwołania — na zakup na wolnym 
rynku złota nieprzerobionego we 
wszelkiej postaci z wyjątkiem  mo
net i złota w sztabach. Zakup złota 
czynić mogą firm y  i osoby trud 
niące się zawodowo przemysłem 
złotniczym, oraz osoby trudniące 
się zawodowo czynnościami tech- 
n iczno -da n tys tycm yT O i.

Sprzedaż złota nieprzerobionego 
(z wyjątkiem  monet i sztab) do
puszczalna jest jedynie, jeżeli na
bywcą jest Narodowy Bank Polski 
lub firm y  i osoby trudniące się 
zawodowo przemysłem złotniczym 
łub czynnościami techniozno-den- 
tystycznymi.

Obroty - złotem nieprzerobionym 
zobowiązują do prowadzenia spe
cjalnego rejestru niezależnie od 
normalnych ksiąg handlowych. Re
jestr ten powinien być prowadzo
ny w  taki sposób, aby każda trans
akcja była uwidoczniona w  osob
nej pozycji. Rejestr w inien być 
dostępny w  każdej chw ili dla kon
tro li.

Uchwała Generalna Kom isji De
wizowej Nr. 25/1 zeziwała — aż do 
odwołania — osobom stale za
mieszkałym w  k ra ju  na .sprowa
dzenie do kra ju  zagranicznych pie
niędzy papierowych w przesyłkach 
pocztowych do wysokości dolarów 
am. 1.000 lub równowartości tej

sumy określonej w/g cen kupna 
banknotów płaconych przez Naro
dowy Bank Polski w  dniu nadej
ścia przesyłki do polskiego urzędu 
pocztowego.

Uchwała Generalna Kom isji De
wizowej Nr. 23/1 zezwala aż do od
wołania osobom, mającym miejsce 
zamieszkania w  k ra ju  oraz repa
triantom , na przywóz z zagranicy 
złoiła w  monetach obiegowych i  
nieobiegowyćh, w  sztabach, w po
staci odlewów, przedmiotów nie po 
siadających znamion gotowego do 
użytku wyrobu.

W a rto ś ć  w w o ż o n e g o  z ło ta  n ie
może przekraczać równowartości 
100.000 zł. na jedną osobę przyjeż
dżającą do Polski w/g wartości u - 
stalonej.

Przywóz złota wartości przekra
czającej sumy 100.000 zł dopuszczał 
ny jest pod warunkiem zgłoszenia 
i zarejestrowania wwożonego złota 
w granicznym urzędzie celnym, 
k tó ry  zgłoszenie to winien podać 
do wiadomości Kom isji Dewizo
wej. W zgłoszeniu należy zazna
czyć rodzaj i wartość złota oraz 
nazwisko i adres w k ra ju  osoby 
przywożącej złoto.

Uchwała Generalna Kom isji De
wizowej Nr. 22/1 zezwala aż do od
wołania — na przywóz z zagranicy 
podróżnym, mającym miejsce za
mieszkania w  k ra ju  i repatriantom, 
zagranicznych pieniędzy papiero
wych do wysokości doi. am. 1.000,— 
lub równowartości tej sumy, okre
ślonej w/g cen kupna banknotów 
płaconych przez Narodowy Bank 
Polski w  dniu przyjazdu danej o—

soby — na jedną przyjeżdżającą do 
Polski osobę.

Uchwała Generalna K om is ji De
wizowej Nr. 43 zezwala — aż do 
odwołania — robotnikom, leg ity
mującym się właściwym dowodem 
pracy, udającym się do wolnych 
obszarów celnych w  Gdyni i  Gdań 
sku — na zabranie ze sobą pol
skich pieniędzy papierowych do 
wysokości 200,— zł. dziennie na 
osobę.

i na całym święcie jako realizator 
film ów dokumentarnych.

Jacques Feyder
Mistrzem w  innej dziedzinie 

realizmu francuskiego był Jacques 
Feyder. On pierwszy wprowadził 
do filmu intrygi miłosne, artystów  
scenicznych i dekoracje.

Feyder jest z pochodzenia Bel- 
gijczykiem. Naturalizowat się po
tem jako Francuz, przeszedł do k i
nematografii w 1914 r. jako aktor, 
asystent, m onter. . .  Był reżyse
rem film ów podczas wojny. Wzbu 
dził ogromne zainteresowanie pu
bliczności filmem „Atlantyda" 
(1921 r.). A le głównie film  „Cran- 
quebille“, podług Anatola Francea 
wysunął go na czoło reżyserów 
francuskich. Przeciwstawiając się 
wpływom szkoiy, która filmowała 
jedynie życie wielkiego świata, 
Feyder przedstawiał w  swoich 
obrazach sceny z przedmieść Pa
ryża, życia przekupek i  sklepika
rzy. Największym powodzeniem 
cieszyły się film y: „Therese Ra_ 
quin", „Nowi panowie" i „Gribi- 
che“, w których realizm walczy 
o lepsze z artyzmem.

Po tych powodzeniach Feyder 
został zaangażowany do Holly
wood, gdzie jednak nie pracował 
dingo. Hollywood! jego atmosfera 
nie odpowiadały twórczości Fey- 
dera. Powrócił dó Francji.

W  tym okresie René Clair w y
cofa! się z życia filmowego, a 
wielki artysta Jean Vigo umarł. 
Feyder przystąpił do realizowania 
filmu „Wielka gra“ (1934), a potem 
„Pensjonat Mimoza" (1935) chcąc 
stworzyć nową szkołę kinemato
graficzną. W  film ie „Kiermasz 
bohaterski" (1936) o cudownym 
folklorze flamandzkim Feyder i 
jego żona Franciszka Rosay stwo
rzyli niezapomniane kreacje.

Ostatnie lata
Po oswobodzeniu Francji w ielki 

artysta powrócił do ojczyzny. Po

wojnie spotykaliśmy się często w  
klubie „Przyjaźni francusko -  so
wieckiej", gdzie byl przewodni
czącym sekcji kinematograficz
nej. Feyder był wtedy pełen pro
jektów i nadziei. A le sytuacja, w 
jakiej się znalazł we Francji 
przemysł filmowy, nie pozwoliła 
na zrealizowanie jego planów.

W pływ Feydera na kinemato
grafię byl olbrzymi. Nie ma we 
Francji nikogo, kto by mógł rów
nać się z jego geniuszem. Ten 
wielki artysta odpowiadając 20 
lat temu na ankietę „Humanité" 
w yraził się; ,„Nie podobna, aby 
przemysł filmowy mógł się roz
wijać w  ramach obecnych oszczęd 
ności“. Aż do samej śmierci ma
rzył, aby mógł pracować w  takim  
kraju, gdzieby kinematografia by
ła uniezależniona pod względem 
finansowym.

Jerzy Sadoul

HUMOR

— Byłbym, zupełnie zapomniał... 
Czyś wzięła już nasz przydział na 
kartkii...?

(„Dikobraz“ )

Z sali koucertowei

Pepls Szkoły 
Muzycznej

im, M. Kariówieża w Katowicach
Istniejące na terenie Katowic eks

perymentalne państwowe szkoły 
muz. powszechna i średnia, są szko
łami, z których mają wyjść w przy
szłości muzycy zawodowi. Jako ta
kie więc dostępne są jedynie dla 
specjalnie uzdolnionych i  zdecydo
wanych obrać w  przyszłości zawód 
muzyka. Dla wszystkich innych, pra 
gnących kształcić się, szkoły te były 
niedostępne i  wobec tego z in ic ja 
tyw y grona muzyków pedagogów 
utworzona została przed trzema la
ty  w Katowicach Szkoła Muzycz
na Niższa, Średnia i  Umuzykalnia
jąca im. Karłowicza, pozostająca pod 
jedną dyrekcją i  obsługiwana przez 
ten sam personel, n. b. rekrutu jący 
się w  części z nauczycieli szkół pań 
wowych.

Do Szkoły Niższej, 5-letniej, przyj 
mowane są dzieci od 7 do 14 lat, do 
Średniej, 6-letniej uczniowie od la t 
12 do 24 i  do Umuzykalniającej — 
wszyscy inni, którym  -wiek czy czas 
nie pozwala na bardziej systema- 
styczną naukę, a którzy chcą w  mia 
rę możności swoją wiedzę muzyczną 
pogłębić czy uzupełnić. Ten typ szko 
ły  okazał się bardzo potrzebny na te 
renie Katowic, a ilus tru ją  to najle
piej cyfry: na ogólną liczbę 400 ucz
niów Szkoły Muz. im. Karłowicza 
Niższa liczy 101 uczniów, Średnia — 
38, a Umuzykalniająca aż 261.

Trzy końcowe popisy szkoły, w 
ostatnich dniach czerwca, wykazały 
ogólnie wysoki poziom nauczania, a 
nawet u jaw n iły  szereg uczniów spe
cjalnie uzdolnionych.

Szczególnie interesującym było 
obserwowanie popisów i — trzeba 
stwierdzić poważnych i  godnych u - 
wagi osiągnięć uczniów starszych, 
ze Szkoły Umuzykalniającej, z klas 
skrzypiec, fortepianu, organów, a- 
kordeonu i śpiewu solowego.

Oczywiście nie podobna na tym  
miejscu omówić każdego spośród 56 
uczniów, których szkoła pokazała w  
trzech popisach. Stwierdzić jednak 
wypada, że ogólny kierunek peda
gogiczny jest dobry i  gwarantujący 
uczniom, przy odpowiednim w kła
dzie pracy z ich strony, osiągnięcie 
zamierzonych celów.

M. Józef Michałowski

Co robi pan naczelnik?

i p e d  f ü t o è » •  »

Historia skom plikowana
Są rozmaite kwestionariusze na 

święcie, ciekawe i mniej ciekawe, 
ale chyba do najciekawszych na
leży kwestionariusz, jak i się 
otrzymuje w  Zarządzie M iejskim  
m. Chorzowa przy staraniu się o 
przydział mieszkaniowy.

Przy wypełnianiu bowiem tego 
formularza napotyka się na arcy- 
interesujący punkt ,,d)“, który ma 
następujące brzmienie:

,,D) Ilość członków w  rodz i
nie. . . .  w  tym  m ałżonek............
innych k re w n ych ............ “

W  związku z powyższym otrzy
maliśmy od jednego z czytelników 
tego rodzaju list:

„W łaśn ie chodzi o te m ałżonki. 
Dotąd w ydaw a ło  m i się, że u  nas 
obow iązuje jednożeństwo, ty m 
czasem p u n k t ,,d)“  w skazuje na 
coś Wręcz przeciwnego, zwłaszcza, 
że po w yraz ie  —  małżonek —  po
zostaje w  tym. kwestionariuszu 
ty le  m iejsca, że można by w  owej 
rub ryce  wpisać w ie lo cy fro w ą  licz 
bę.

Ja w praw dzie  m am  ty lk o  jedną 
małżonkę, z k tó rą  czasami jest m i 
trudn o  sobie poradzić i  k tó rą  cięż
ko n ii jes t u trzym ać z m ej urzę
dniczej pensji, ale — a nuż fo r tu 
na do m nie się uśm iechn ie ...? 
(Ma być u  nas podwyżka pens ji o 
całe 2 tysiące zło tych!). Chcia łbym

przeto wiedzieć, czy k to  i  ile  może 
m ieć małżonek, o w yjaśnien ie  cze
go uprze jm ie Pana Redaktora p ro 
szę.“

Wyjaśniam więc:
Możliwie, że Zarząd Miejski m. 

Chorzowa postanowił metodą wie- 
lożeństwa rozwiązać skompliko
wane problemy matrymonialne, 
jakie w  dobie powojennej wszę
dzie, a więc zapewne także i w  
Chorzowie zachodzą — tylko że 
radzę nie korzystać z prawa do
bierania sobie większej ilości m ał
żonek, a to z uwagi na następną 
rubrykę w  kwestionariuszu — czy 
li: „innych krew nych...“

Z  każdą mianowicie nową m ał
żonką ilość krewnych zacznie za
trważająco wzrastać — nie mó
wiąc już o ilości teściowych — a 
wtedy co...?

A  ponieważ już jeden z naszych 
wieszczów powiedział, że są dwa 
nieszczęścia ludzkości —  artre- 
tyzm i krewni, więc rozsądniej 
jest wybrać z dwojga złego m niej
sze i poprzestać na jednej małżon
ce. Zwłaszcza, że jak  już w yżej w  
liście zostało zaznaczone „i z jed
ną czasem trudno jest sobie po
radzić“.

Święte słowa!
NIEJAKI X

E IBLĄG , w  czerwcu
W  schronisku PUR w  Elblągu, 

w  ciasno zastaw ionej p ię trow ym i 
pryczam i sali, zna jdu ją  się w  te j 
c h w ili 2 rodz iny robo tn ików  ro l
nych z F ra n c ji: m a jste r ślusarski 
z W e s tfa lii z żoną, ośm iu chłopów 
z K ie leckiego, przesiedla jących się 
w  E lb ląsk ie  i  francu sk i m arynarz, 
obwieszony fetyszam i.

K u liś , reem igrant z F ranc ji, od 
roku  ro b o tn ik  w  Zakładach B udo
w y  Maszyn i  T u rb in  w  Elblągu, 
przyszedł do znajom ych z F ranc ji, 
k tó rzy  p rzy jecha li tu  na skutek 
jego lis tów .

JA JUŻ M A M !
—  Pisałem w am  spraw iedliw ie. 

P rzyjechałem  rok  temu, bez n i
czego, ja k  i  wy. Dziś m am  z rodzi 
ną pó ł domu i , ogród. Syn i  ja  m a
m y pracę. Byliśc ie  w  naszym 
m ieszkaniu —  nie b iedujem y tak. 
ja k  w e F ra n c ji i  n ie  na ty ra m y się 
tyle, co tam . A le  swoje w  PUR 
odsiedziałem. Trzeba trochę po
czekać. Toteż napisałem  do was 
dopiero, ja k  się zagospodarowałem 
na dobre.

—  U  nas ja k  przeczyta li, że by 
liśc ie  w  PUR, to  b y li tacy, k tó rzy  
nam  chcie li w m ów ić, że to w  w ię 
zieniu. ..

K u liś  macha ręką.
—  T u  byłem , ja k  i  w y  teraz. W 

Polsce jest chleba i miejsca dość, 
to i dla was się znajdzie. Żeby 
wasze syny nie  b y li „ ta k ie  zabite

(Korespondencja własna „Dziennika Zachodniego“)
przeciętn ie 3 —  5 rodzin, należy 
się tym szczegółowo zająć. Pan 
naczelnik ze swoimi dwoma urzęd 

CO TERAZ P. U. R. nikami mogą dosłownie za rękę
M A  DO ROBOTY?

HUMOR

— Tę papugę sprzedam pani ta
niej, gdyż ona gdacze...

(lei Paris)

fo rna le “  co to  ty lk o  na ro li, to by 
im  w  naszej fabryce d a li mieszka 
nie i  robotę. A  tak, to ze Śląska 
pewno co przyw iozą.

Okazało się, że K u liś  m ia ł rację. 
Już w ieczorem  przyszedł radosny 
telegram  od młodego G alka i  M o
rawskiego, że „zna leź li już  i  cze
ka jc ie ". S tarzy rodzice i siostry 
nie szukają w ięc już  pracy n i 
m ieszkania. Czekają na ich p rzy 
jazd.

N A  WSPÓLNEJ S A LI
Jeden ty lk o  M arian  W itczak, ku  

charz, pochodzący z Poznania, do
sta ł ze swoją rodziną osobny po
kó j. (Choć są jeszcze wolne!). Re
szta reem igrantów  nocuje na ogól 
nej sali, czuwając nad swoim 
skrom nym  m ieniem  wśród p rzy
godnych, przew ija jących się przez 
PUR podróżnych.

Obwieszony fetyszam i francu 
sk i m arynarz  tw ie rdz i, że jem u 
jest wszystko jedno, „egal“ , bo on 
jest „k a w a le r —  n ie  ma żona“ , ale 
tu  są na sali rozm aici ludzie, pa
n ienk i, có rk i reem igrantów , m ło 
de małżeństwo, m łodzi chłopcy. 
Jak ieś . włóczęgi. S ta ry  M oraw sk i 
zapuchł, bo przeziębił w  podróży 
tw arz, a G aikową bolą nerki.
C H UDY K U CHA RZ I  ZA B IU R - 

K O W I PAN O W IE
Reem igranci też w o le lib y  za

oszczędzić swoje grosze na osie
dlanie się —  ale nie mogą już 
znieść codziennego obiadu — czar 
nej fasoli na gęsto. W praw dzie ku 
charz w o jskow y (PUR mieści się 
w  koszarach) chętnie częstuje ich 
smacznymi i  o b fity m i obiadami, 
ale reem igranci, wiedząc, że są to 
porcje przeznaczone dla  żołnierzy 
— krępu ją  się z n ich korzystać.

W  PUR co innego. W  PUR się 
należy!

Kucharz M arian  W itczak dostał 
posadę w  domach w ypoczynko
w ych i szuka m ieszkania d la  ro 
dziny. Od św itu  do nocy biega z 
żoną po ulicach i urzędach,

— Znajdziecie — zapewnia K u 
liś.

—  Ja w iem , że znajdę —  m ów i 
chudy kucharz W itczak, nerw ow y 
i  p rę dk i w  ruchach. A le  dlaczego 
to idzie  tak  beznadziejnie opor
nie? Jeden u rzędn ik odsyła do dru 
giego, d rug i do trzeciego, a ten 
jeszcze dale j i  tak  w  kó łko . A  my 
obcy w  mieście nie w iem y, do ko
go się zwrócić i od kogo z tych za

biurkowych panów zależy, żebyś
my wyszli nareszcie z PUR do wła 
snego domu.

Do E lb lągu ma przybyć jeszcze 
około 30 tys. ludzi. Ci, k tó rzy  bę
dą pracować w  fabrykach, dosta
ną m ieszkania bez żadnego k łopo
tu. A le  większość zanim  się u rzą
dzi, jak  przez Rubikon przepra
wiać się będzie przez PUR.

G dyby przez PUR przew ija ło  się 
dziennie setk i osób, na k tó re  na 
u lic y  czekałyby praca i  m ieszka
nie,

gdyby, tak  ja k  w  45 roku , repa
tr ia c ja  odbyw ała się n iem al na 
zapleczu fron tu .

i  —  gdyby Państwo nie dawało 
na ten cel pieniędzy, można by ło 
by ostatecznie dzisiejszy stan rze
czy w  e lb ląsk im  PUR tolerować.

A le  ponieważ przebywa tam

zaprowadzić każdego z reemigran 
tów  do urzędów. I  muszą in te r
weniować u  w ładz, jeżeli osiedle
niec napotyka na jakieś trudności.

M in ę ły  trzy  la ta  od fron tow ych  
w a run ków  — w  elbląskim PUR  
nie mogą nocować na wspólnej 
sali z włóczęgami rodziny z dzie
ćmi, porządni i spokojni ludzie.

Państwo łoży na utrzym an ie  
schroniska, można w  lecie dać co 
innego, ja k  czarną fasolę, na 
obiad!

Skoro naczeln ik PUR pozosta
w ia  w łasnem u losow i trzy  czy 
pięć zna jdu jących się w  schroni
sku rodzin, można w ięc śmiało za
pytać: co w  takim  razie w  ogóle 
robi?

IR E N A  W O D ZIŃSK A

K r o n ik a  k u ltu r a ln a
ZAKOPANE (PAP). Powrócił z 

Czechosłowacji do kra ju  zespół re
gionalny tańca i pieśni Adama Pa
cha z Kościeliska obok Zakopanego. 
Podczas 3-tygodniowego pobytu w  
Pradze zespół dał 43 przedstawienia, 
zdobywając sobie serca publiczności 
oraz uzyskując pochlebne recenzje 
w prasie.

W skład zespołu Pacha wchodzą 
członkowie Związku Zawodowego 
Pracowników Leśnych ze wsi pod
halańskich. *

W ARSZAWA (PAP). W paździer 
n iku br. Radio Czechosłowackie o r
ganizuje I I  z kolei Radiowy Festi
wal Muzytki Słowiańskiej. Weźmie w 
nim udział orkiestra symfoniczna 
Polskiego Radia, która wykona na 
terenie Czechosłowacji 6 koncertów 
publicznych i 5 w zakładach pracy. 
Na Festiwal ten wyjedzie do Czecho 
Słowacji Polski Wokalny Zespół Re 
gionalny. Wezmą też udział soliści 
polscy.

*
WARSZAWA (PAP). Kompozyto 

rzy polscy odnieśli w ie lk i sukces na 
Międzynarodowym Zjeźdżie To w. 
M uzyki Współczesnej w Amsterda
mie.

W dniach 8 i 9 odbyło się w Am 
sterdamie, a 12 czerwca br. w  Sche- 
veningen k ilka  koncertów, na któ
rych wykonano szereg utworów kom 

pozytorów polskich,

Największym powodzeniem cie
szyły się Etiudy Symfoniczne A rtu 
ra Malawskiego w  wykonaniu J. 
Hoffmana, pod dyrekcją kompozy
tora. U twór przyjęto owacyjnie i 
zgłoszono szereg propozycji wyko
nania go za granicą. J. Hoffman o- 
trzym ał szereg zaproszeń na wystę
py-

Również dużym powodzeniem cie 
szyła się Sonatina na obój i forte
pian Antoniego Szałowskiego. Po
nadto na pożegnalnym koncercie 
Zjazdu w  Scheveningen wykonano 
„Kołysankę“  Panufnika na 29 instru 
tów smyczkowych i  dwie harfy, pod 
dyrekcją kompozytora.

*

OLSZTYN (PAP). Podczas prac 
restauratorskich przy katedrze we 
Fromborku natrafiono na funda
menty starych murów, które według 
przypuszczeń, były ongiś m uram i c- 
brońnymi twierdzy fromborskiej.

W pobliżu tego zabytku znalezio
no duże ilości kości niewiadomego 
pochodzenia. Wykopaliskami tym i 
zajmie się specjalha komisja.

*

WARSZAWA (PAP). Na zapro
szenie Zw. Pol. A rt. P lastyków i  w  
związku z dorocznym salenem Zw. 
Plastyków okręgu warszawskiego 
przybywają dnia 19 bm. do Warsza 
wy trzej czechosłowaccy malarze: 
Chalupecky, Nevan i Hudecek,
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Wilk
w owczej skórze

JELENIA GÓRA. (js) K ron ik i 
Redo we i  m ilicy jne  od czasu do 
czasu notują zatrzymanie podej
rzanych osobników o czysto pol-

r h nazwiskach, k tóre w. rezulta- 
oikazują się fałszywe, bowiem 
k ry j ą się zbiegi i ,pod n im i prze

ważnie z województw centralnych 
pdstępcy od narodowości polskiej.

Ostatnio na terenie Jeleniej Gó- 
ę r zdarzył się znów wypadek za
trzym ania niejakiego Tadeusza, 
Edwarda Wiśniewskiego, pod za
rzutem kradzieży motocyklu jed
nemu z tutejszych lekarzy. W to 
ku dochodzeń stwierdzono, że rze
kom y Wiśniewski jest rodem z Ło
dzi i  w  czasie okupacji by ł „Volks
deutschem“ . Jakkolw iek działal
ność jego na terenie Łodzi nie 
była zbrodnicza, chcąc jednak u- 
nlknąć zasłużonej kary za zdradę 
narodu polskiego, uciekł na Dolny 
Śląsk i tu  jako „rodow ity“  Polak 
uchodził za dobrego obywatela, 
zmieniwszy swoje prawdziwe na
zwisko Teodor Wurch na Edwar
da Tadeusza Wiśniewskiego:

W rezultacie przeprowadzonej 
rozprawy Teodor Wurch został 
Okazany na 8 miesięcy więzienia.

Ośrodki eksperymentalne w pow. jeleniogórskim

Dorośli na ławach szkolnych
JELENIA GÓRA. Systematyczne 

nauczanie dorosłych w  zakresie 
szkoły .powszechnej (w ciągu 
trzech lat) na terenie Jeleniej 
Góry dało pozytywne wyniki. 
W roku szkolnym 1946/46 było 
7 kursów z 80 uczestnikami. Świa
dectwa ukończenia pełnej szkoły 
otrzymało 57 osób. W roku szkol
nym  1946/47 zorganizowana została 
Państwowa Szkoła Powszechna dla 
Dorosłych i 30 kursów w  21 m ie j
scowościach z 688 uczniami. Świa
dectwa ukończenia otrzymało 292 
uczniów. Po raz pierwszy w tym  
roku szkolnym zorganizowano bu r
sy dla autochtonów,, które ogółem 
posiadały 243 uczniów.

Rok szkolny 1947/48 zaznaczył 
się dalszym wzrostem szkół i  ku r
sów dla dorosłych. W tym  okre
sie powstały trzy  szkoły dla doro
słych. a to w  Jeleniej Górze, K a r
paczu i  Kowarach. Kursów było 18. 
Urzących się w szkołach i na k u r
sach zanotowano ogółem 1.094.

50 tys. członkom TPPR
Wrzepnîe b r a t e r s t w o  n a r o t Ê b w

Wrocław, (st.) W wielką mani
festację przyjaźni polsko-radziec
k ie j przerodził się trzeci z kolei 
zjazd wojewódzki delegatów Tow. 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, ja k i 
odbył się we W rocławiu w niedzielę, 
27 bm. W zjeździe wziął udział z ra 
mienia władz naczelnych Towarzy
stwa, m in. Dybowski.

Z rynku liczn i delegaci z terenu 
Wrocławia, przedstawiciele p a rtii 
i  organizacji społecznych udali się 
w  pochodzie na pl. Kościuszki,

T ea tr Ludow y w  W ałbrzychu w y 
staw ia w  dn iach  8, 9, 10 i  u  lipea 
d ra m a t >H. R oztworowskiego p. t. 
„N iespodzianka“ . H ono row ym  dy rek  
to rem  Tea tru  Ludow ego jes t. Irena  
Solska, delegat M in is te rs tw a  Oświa
t y  i  K u ltu ry .  Sztukę reżyseru je  Za
lesk i. D ekorac je  w ykona ! D rab ik . 
K ie ro w n ic tw o  muzyczne .1, K lo n o w 
sk i, W staw ki muzyczne kom pożyc ii 
p ro f. T itza.

„N iespodzianka“  w ystaw iona bę
dz ie  w  G órn iczym  Domu K u ltu ry .

W  d n iu  8 lipea odbędzie się bez
p ła tn y  spektak l dla górników '.

Z  OPERY D O LN O Ś LĄ S KIEJ
P ią tek  2 lipea. godz, 13,3« — ko n 

c e r t sym fo n iczny  F ilh a rm o n ii W ro
c ław sk ie j. D y ry g u je  K az im ie rz  W ił
k o m irs k i. Soliści: A lic ja  Stakówska, 
(skrzypce) i  W aleria Jędrzejewska 
(sopran).

Sobota 3 lipea. godz. 19.3« — „Sprze 
dana narzeczona“  Opera Smetany.

N iedzie la 4 lipea, godz. 12 — „P o 
ra nek  sym fo n iczny“  w  W ie lk im  S tu
d io  Polskiego Radia. D y ryge n t Z yg 
m u n t Szczepański, so lis tka  A lic ja  
S takówska -  Rozgórska (skrzypce). 
B ezp ła tny  koncert dla św iata pracy.

N iedzie la  4 lipea. godz. 19,30 — ba
le t  „O  b a jk i do b a jk i“ .

C zw artek  8 lipea, godz. 19,30 — 
„P a jace “  w raz z ba le tem  „Szechere- 
*adą“ .

N iedzie la  11 lipea, godz. 15,30 — 
przedstaw ienie dla dzieci ba le tu  „O d 
f a jk i  do b a jk i“ .

gdzie złożono wieńce pod kamie
niem pamiątkowym Bohatera po
ległego za Wolność.

Obrady w sali Teatru Państwo
wego zagaił prezes Zarządu Okrę
gowego, rektor prof. Kulczyński, 
.podkreślając, że przyjaźń dwu 
bratnich narodów słowiańskich, za
początkowana w okresie zmagań 
z najeźdźcą na polach bitew, zo
stała utrwalona i  wzmocniona w 
okresie pokojowym w pracy nad 
budową państwa ludowego.

Przemówienia powitalne wygło
s ili: przedstawiciel p a rtii politycz
nych — p. Chyliński, w im ieniu 
A rm ii Czerwonej p łk. Zabasztański. 
W itany owacyjnie przez licznie ze
branych, m inister Dybowski prze
kazał zjazdowi życzenia pomyślnych 
obrad w  im ieniu Zarządu Główne
go Towarzystwa. „Zjazd -— m ów ił 
m inister — odbywa się w chw ili 
szczególnie doniosłej dla utrw a le
nia pokoju światowego, w obliczu 
uchwał konferencji warszawskiej 
m inistrów  spraw zagranicznych 
8 państw." Omówiwszy pokrótce 
uchwały, min. Dybowski podkreślił, 
że są one głosem pokoju. Sprawo
zdanie z działalności Zarządu Okrę
gowego Tow. złożył dyr. mgr. 
Kofta. Towarzystwo liczy na tere
nie Dolnego Śląska 14 zarządów po
wiatowych i grupuje w swych sze
regach ponad 50 tys. członków.

W wyniku wyborów, prezesem 
został nadal rektor Kulczyński. Do 
Zarządu weszli ponadto: dyr. Kofta, 
wiceprezydent Dymek, p. p. K ró li
kowska, Orchon, mgr. Varanka, 
Łoś, Kulczycki i  inni. Na czele K o
m is ji Rewizyjnej stanął prokurator 
Olbromski.

W godzinach popołudniowych od
był się występ zespołu pieśni i tań
ca wojsk marszałka Rokossowskie
go z Legnicy.

Świadectwa ukończenia pełnej 
szkoły powszechnej uzyskało 591 
uczniów. Na kursy dla autochto
nów uczęszczało 248 osób p łc i oboj
ga-

W roku szkolnym 1947/48 po raz 
pierwszy w okręgu Kuratorium  
zorganizowano ośrodki szkoleniowe 
dla dzieci rodzin zastępczych w 
trzech punktach powiatu, a miano
wicie w  Karpnifcach, Kowarach i  
Sobieszowie — dwa dla dziewcząt 
i  jeden dla chłopców. Ośrodki te 
powstały, jako jedyne placówki 
eksperymentalne — podobne o- 
środki powstały również na terenie 
Kura torium  łódzkiego, gdzie . je 
dnak egzamin nie zdały i zostały 
rozwiązane.

Ośrodki zorganizował tutejszy 
Inspektorat Szkolny.

W roku szkolnym 1948/49 po
wstaną jeszcze dwie Państwowe 
Szkoły Powszechne dla Dorosłych 
w Cieplicach i Sobieszowie, Prze
widziane jest również uruchomie
nie 60 kursów dla analfabetów i  
półanalfabetów':

Program likw idac ji analfabety
zmu jest,, szczegółowo przepraco
wany. Jak dotychczas, zagadnienie 
to jest omawiane przez Związki 
Zawodowe i Ligę Kobiet. Społecz
ny Kom itet do W alki z Analfabe
tyzmem przez dwa miesiące waka
cyjne postara się zainteresować 
tym  zagadnieniem również i inne 
organizacje, a zwłaszcza związki 
młodzieżowe.

Jeżeli chodzi o zagadnienie prac 
świetlicowych od roku 1945 obser
wuje się bardzo duży ich rozwój

tak co do Ilości uczestników, jak  i 
formy pracy. Ostatni I I  z lo t świet
licowy był wymownym dowodem 
rozwoju prac świetlicowych głów
nie na odcinku artystycznym.

Na uwagę zasługuje fakt, że po
w iat jeleniogórski, jako jedyny w 
całym Kuratorium, dzięki w ysił
kom podinsp. Karaaiewicza posia
da trzy  ośrodki szkoleniowe dla

Nagrody
za prace świetlicowe

W ałbrzych (sar). W dn iu  21 bm. 
odbyło się w  G im . Przem. Górn. 
Doi. ZPW  zakończenie roku  szkol 
nego. Rozdano szereg nagród m ię 
dzy in n y m i 23 nagrody za pracę 
w  św ie tlicy , 13 nagród na pracę 
w  ZW M  i OM TUR, dyplom y spor
towe i za współzawodnictwo w  na 
uce. Przechodni p roporczyk za 4 
okres współzawodnictwa o trzy
mała klasa 2 Wydz. elekta. Za 3 
okres proporczyk zdobyła klasa 2 
Wydz. M ierniczego. Na zakończe
nie  odbyły się występy a rtys ty - 

ne. W  czasie w a kac ji chłopcy 
odbędą 1 miesięczną p rak tykę  na 
kopalniach.

pracowników oświatowych. Wszyst 
kie trzy ośrodki uzyskano w bar
dzo trudnych warunkach; zostały 
one odremontowane i zaopatrzone 
w sprzęt, tak, że obecnie są całko
wicie wykorzystane.

Państwowe Szkoły Powszechne 
dla Dorosłych w  powiecie jelenio
górskim,, jako jedyne całkowicie 
zradiofonizowane i posiadają. 28 
punktów głośnikowych.

W roku. 1946 w maju, oświata i 
ku ltu ra  dla dorosłych dysponowała 
24 tomami książek. Dzisiaj b ib lio
teka Inspektoratu liczy 1.200 to
mów, a b ib lioteki oddane do dy
spozycji Państwowych Szkół Po
wszechnych i Kursów Dokształca
jących obejmują 3.200 tomów ksią
żek.

Wycieczki do Czechosłowacji
Wrocław, (st.) Zarząd Główny To

warzystwa Przyjaźni Polsko-Cze
chosłowackiej zawarł umowę z ana
logicznym zarządem w Czechosło
wacji, na podstawie której będą od
bywały się wyjazdy grupowe człon
ków Towarzystwa na zasadzie wza
jemnej wymiany.

Z terenu woj. wrocławskiego, pro
jektu je  się do końca b. r. zorganizo
wanie sześciu wycieczek, w których 
wezmą udział członkowie Towarzy
stwa. Pobyt w  Czechosłowacji bę
dzie bezpłatny, a uczestnicy wycie
czek opłacać będą ty lko  zniżkowy 
bilet kolejowy do granicy. Pobyt 
trwać będzie 3—5 dni.

W związku z tym, koła Towarzy
stwa proszone są o wydelegowanie 
do sekretariatu zarządu woj. po 
jednym przedstawicielu, któremu 
wręczone zostaną niezbędne do w y
pełnienia arkusze paszportowe. Se
kretaria t czynny jest codziennie z 
wyjątk iem  świąt i  niedziel w  godz. 
10—16 przy ul. Pomorskiej 15 we 
Wrocławiu.

U r o c z y s t o ś ć  s z k o l n o

Wyścig w nauce
Wałbrzych (Zet). Dn ia 26 bm. 

odbyło się w  g im nazjum  im . L i 
manowskiego uroczyste zakończe
nie roku  szkolnego, połączone z 
rozdaniem m a tu r , a rb itu rien tom . 
D yre k to r D ubie l, s tary pedagog, 
m ający za sobą 40 la t p racy nau
czycie lskie j, zagaił uroczystość,

Ust Napoleona i drewniany rower
Osadnicy wyremontowali drogę

Kara śmierci
dla zdrajczyni

W a ł b r z y c h  (PAP). Dnia 26 
bm. toczyła się przed Sądem Okrę 
gowym w Wałbrzychu rozprawa 
przeciwko M arii Moskalskiej, 
oskarżonej o wskazanie i wyda
nie bandom ukraińsko - faszy
stowskim w 1941 r. w Schodnicy 
pow. Drohobycz małżonków' Au- 
berów, którzy skryli się u niej na 
podwórku.

Wina Moskalskiej została cał
kowicie udowodniona zeznaniami 
świadków. Sąd skazał Moskalską 
na karę śmierci.

BRZEG n O. (Miech). Ze wzglę
du na skąpość księgozbiorów brze
skich bibliotek Zarządu Miejskiego 
i Organizacji Młodzieżowych To
warzystwa Uniwersytetu Robotni
czego, obydwie biblioteki zostały 
złączone w  jedną, pod nazwą B i
blioteki Publicznej.

ŚWIDNICA. (Miech) On eg daj za
kończony , został w  Świdnicy urzą
dzony przez tutejszy Oddział Pol
skiego Czerwonego Krzyża sześć- 
dziesięciogodzinny kurs zdrowot- 
no-ratowniczy dla wychowanków 
miejscowych średnich szkół. Kurs 
ukończyło dwadzieścia jeden osób.

NIEMCZA k. Dzierżoniowa. — 
(Miech). Poddzierżoniowlskie mia
steczko Niemcza posiada bogate w 
eksponaty, lecz nieczynne z braku 
odpowiedniej opieki muzeum. Spo-

P r a c e  w o d n e
w rejonie Olzy

CIESZYN. (—) Państwowy Za
rząd Wodny w  Cieszynie przepro
wadza na Olzie, w  pasie granicz
nym, regulację tej rzeki zarówno 
po polskiej, jak i po czeskiej stro
nie granicy. Ogółem, koszty regu
lac ji Olzy na odcinku Pogwizdów 
i M arklowice wyniosą przeszło 30 
m ilionów złotych, a zostaną pokry
te z funduszów tak polskich, jaik i 
czeskich. Brzegi Olzy zostaną ob
wałowane i umocnione obitkami 
faszynowymi, a nawierzchnia brze-

górnej Wisły

Źródło bogatych doświadczeń
Trzylecie pracy Pow. Rady Zw. Zawodowych

Jelenia Góra (js). T rzy la ta  
Upłynęło, odkąd polskie w ładze 
adm in is tracy jne  ob ję ły  Z iem ie 
Odzyskane, i  Pow iatowa Rada 
Z w iązków  Zawodowych w  Jele
n ie j Górze obję ła swą pieczą sze-

R A D Î
Środa 30 czerwca

5;ST Sygnał i  zapewieź stac ji. 6.90 
S ygna ł czasu i  pobudka m łodzieżowa 
*,06 G im nastyka. 6,15 D zienn ik . 5,30 
M uzyka. ®i5« P rogram . 7 00 S krót, 
w iadom ości dziennika. 7,05 M uzyka. 
7CO M uzyka popularna. 7 30 M uzyka. 
8,20 Odcinek powieści. 8,3S M uzyka. 
8,35 In fo rm a c je  ogólnopolskie. 9,oa 
S krzynka PC K. 9,10 Zapowiedź p ro 
gram u. 9,15 K once rt życzeń. 11,57 
S ygna ł czasu i  he jn a ł. 13,04 D zienn ik , 
lawa P ieśni Ignacego Paderewskiego. 
12,45 „N a  kresach lasów “  W acława 
Sieroszewskiego. 13,00 .Mozaika m u
zyczna“ . 13,45 M uzyka poważna. 14,30 
„Ś ląsk — Warszawie.“  — audyc ja  in 
fo rm a cy jn a . 14,40 A u d yc ja  dla dz ie 
c i. 15,00 In fo rm a c je  P o lsk i po ludn. 
19,15 A k tua lnośc i. 15,25 K o m u n ika ty .
15.30 Pogadanka dla dzieci starszych. 
15,50 M uzyka lekka . 16,00 D zienn ik . 
1*30 U tw o ry  Ignacego P aderew skie
go. 17.00 A u d yc ja  lite racka . 17 25 ; Me 
lod ie  operetkow e“ . 17,55 S krzynka P. 
C. K . 18,05 A udyc ją  rybacka. 18.15 
A udyc ja  dla w ojska. 18.45 „N ow e 
ks iążk i“ . 19,00 A u d yc ja  św ie tlicow a.
19.30 O dcinek powieści. ¿9,46 „Z  ży
cia Jug os ław ii“ . 20,10 C iekaw ostk i l i 
te rack ie . 20,30 A u d yc ja ' Szopenowska. 
21.00 D zienn ik . 21,53 Odczyt, aż,05 A u 
d yc ja  ro z ryw kow a. >2 43 Zapowiedź 
program u. 22,50 Muzyka na Ł b ra n o c  
28,0!) Ostatnie w iadomości. 2ffló M u
zyka taneczęna. 38 30 P rog ram  na 
dzień następny, 13,30 Koniec audycji 
i  h jenh .

reg i zatrudnionych robo tn ików  
na teren ie m iasta i  pow ia tu, roz
poczynając swą działalność orga
nizacyjną.

B y ł to okres ciężkiej i żmudnej 
pracy. Przez b iu ro  Pow. Rady 
Zw . Zaw. przep ływ ała  fa la  ludz
ka, poszukująca pracy; jedn i to 
elem ent uczciwy, ideowy, k tó ry  
sprawę osiedlenia i  zagospodaro
w ania  Z iem  Odzyskanych tra k 
tow a ł poważnie, stając nieraz 
p rzy  zniszczonych lu b  zdewasto
w anych warsztatach pracy, bez 
narzędzi, często p ry m ity w n y m i 
środkam i i  w łasną pom ysłowo
ścią odbudow yw a ł i u rucham ia ł 
ob ję ty  w arszta t, druga natom iast 
kategoria, to poszukiwacze p rzy 
gód, k tó rzy  w ie lk ie  szkody w y 
rządz ili naszemu k ra jo w i i 
w  w ie lu  wypadkach, p rzyczyn ili 
się do opóźnienia odbudowy i za
gospodarowania tych  ziem.

•Na szczęście ta  fa la  niszczy
cielska dawno ju ż  odpłynęła. Ci, 
K tórzy tu  pozostali pracując ucz
c iw ie  przez 3 lata. g ru n tu ją  po l
skość tych ziem.

W ciągu tych 3 la t robotn ik , 
in te lig e n t —  zorganizowani w  je 
dno litych  Zw iązkach Zawodo
wych, zda li egzamin. Świadczy
0 tym  na jlep ie j rozw ój życia 
związkowego na terenie m iasta
1 pow ia tu , w  ponad 150 zak ła 
dach pracy. Świadczy o tym  
rów nież istn ien ie  i  działalność 
36 oddziałów Zw . Zaw., g ru pu ją 
cych ponad 29.000 członków. P ra - 
Ca tych  oddziałów je s t coraz bar
dziej pianowa i  . systematyczna,

a osiągnięcia ich coraz lepsze. 
Rosną szeregi ak tyw is tó w  z w ią z 
kowych, szkolonych przez szkoły 
organizowane odgórnie.

W  codziennej p racy w ycho
w u je  się szeregi radców zakłado
wych, oraz powiększa kad ry  
przodow ników  pracy. W  rń ie j- 
scowym przemyśle i szkołach za 
wodowych, szkolą się przyszli fa 
chowcy, k tó rzy  uzupełnią b ra k i 
w  szeregach rzem ieśln ików  i 
techników . Rosną szeregi m ło 
dzieży pracującej zawodowo — 
wychowuje- się now y człowiek.

gowa (będzie obsadzona w ikliną, 
przeznaczoną dla celów przemysłu 
koszykarskiego.

Również górna Wisła w  rejonie 
Drogomyśla jest zabezpieczana, a 
na odcinku Ochaby — Wisła prze
prowadza się remont oraz stawia
nie nowych progów siatkowo-ka- 
miennych, zniszczonych w  okresie 
wojny na skutek nieracjonalnej go
spodarki wodnej Okupanta. Prze
widuje się. również na tym odcin
ku budowę nowoczesnych stopni 
betonowych z zastosowaniem t łu 
m ików energii wody. Na te cele 
cele przeznacza się sumę kilkudzie
sięciu m ilionów złotych. Konser
wacje będą przeprowadzone także 
na potoku Malinka w  W iśle-Malin- 
ce, Brennicy i Kppydle.

916 tys. złotych
na walkę z analfabetyzmem
W rocław  (PAP-) We W rocła

w iu  odbyło się zebranie l ik w i
dacyjne M ie jskiego K om ite tu  
Święta O światy, którego zada
niem  była  popularyzacja w a lk i 
z  analfabetyzm em  i  zebranie 
funduszy na ten cel. Zb ió rka 
urządzona pod k ie row n ictw em  
Inspektora tu  Szkolnego przyn io
sła 916 tys. złotych.

śród eksponatów na szczególną u- 
wagę zasługują: odręcznie pisany 
lis t Napoleona Bonapartego i duży 
drewniany rower. Ponadto, znaj
dują s ię-tu zbroje rycerskie i pięk
ne stroje ludowe.

Niemcza posiada również zabyt
kowy zamek piastowski księżny 
Jadwigi. Czy miejscowi nauczycie
le nie mogliby się zająć konser
wacją zabytków?

NIEMCZA k. Dzierżoniowa. — 
(Miech.) Niemczańsko-dzierżomiow- 
skie koło Związku Osadników Woj 
sikowych wyremontowało własny
m i środkami drogę długości pó ł
tora kilom etra między miejscowo
ściami Niemcza-Gumin. Obywatel
skie stainowi&ko niemczańskich o-
sadników wojskowych zasługuje 
na podkreślenie.

WROCŁAW. (Miech) Założona 
przez wrocławski Oddział Polskie
go Związku Zachodniego Szkole. 
Repolomizacyjna stale rozw ija się i  
ostatnio liczba 120 słuchaczy wzro
sła do 170. Osiem słuchaczek 
wroc.awskiej Szkoły Repoloniza- 
cyjńej wstąpiło niedawno w  zwią
zki małżeńsikie z repatriantami i 
osadnikami ze środkowej Polski.

po czym przem aw ia li p rzedstaw i
ciele M. R. N., przewodniczący 
K om is ji O św iatowej i  p rzew odni
czący K o ła  Rodzicielskiego dyr. 
Szwej cer, m gr. K w ia tk o w s k i, re 
prezentant P. R. N., a w  im ien iu  
a rb itu r ie n tó w  i  a rb itu rie n te k  p. 
Szypulanka.

Po części o fic ja ln e j w ys tą p ił 
chór szkolny pod ba tutą p. Doszli, 
odby ły  się recytacje oraz popisy
w a ła  się śpiewem solowym  ró w 
nież p. Doszli. W dalszym ciągu 
uroczystości nastąpiło rozdanie 
nagród uczniom  i  uczennicom, w y  
różn ia jącym  się postępami w  nau
ce lu b  pracą społeczną na terenie 
szkoły.

Poseł M arzec za in ic jow a ł w  
swoim  czasie na teren ie g im na
z jum  wyścig pracy, polegający ną 
tym , że dobrzy uczniow ie poma
ga li w  nauce m n ie j zdolnym  k o 
legom. W koleżeńskim  wyścigu 
pracy w y ró ż n ił się A r tu r  W rząc, 
k tó ry  o trzym ał z rą k  posła M arca 
nagrodę w  postaci książki.

Ogółem rozdano 127 nagród, 
ufundow anych przez M ie jską  Ra
dę Narodową, Pow iatową Rade 
Narodową, P ow ia tow y K om ite t 
Jedności M łodzieży, PPR oraz Ko
ło  Rodzicielskie.

Ustka pracu}«
Ustka. (ZAP) — Zdolność przeła

dunkowa Ustki wynosi już  okoła 
2.600 ton węgle dziennie. Kołobrzeg 
moża przeładować 1.500 ton, a Dar
łowo 1.000 ton. Ponieważ akcja in 
westycyjna nie jest jeszcze ukoń
czona, spodziewać się należy Wzro
stu obrotów.

Marmur z Kunowa
miał być przeznaczony na budową „pałacu pokoju“

NYSA. W Kunowie na Śląsku O- 
polskim, w odległości ok. 20 km  na 
południe od Nysy, znajduje się ko
palnia marmuru. Kopalnia urzą
dzona jest bardzo nowocześnie i 
wyposażona w  szlifie rk i, p iły  itp. 
sprzęt do obróbki marmuru. Nieza
leżnie jednak od urządzenia kopal
n i !  ta interesująca jest z tego 
względu, że Niemcy zrob ili tu  . w 
czasie wojny Skład główny grani
tów i m armurów przeznaczonych 
do budowy... „pałacu pokoju“  w 
Berlinie. Niemcy by li oczywiście 
pewni, że wygrają wojnę i pra
gnęli, aby podpisanie podyktowa
nych przez nich traktatów  pokojo
wych nastąpiło w Berlin ie w spe
cjalnie wybudowanym w  tym  celu 
pałacu. Z Właściwą sobie dokład
nością Niemcy opracowali już pla
ny budowy, a poszczególne kamie
niołomy dostały nawet zamówienia 
ze szczegółowym wyliczeniem, ja 
kie elementy budowlane mają być

dostarczone. Zamówienia te były 
wykonywane, a w Kunowie gro
madzono dostarczane m arm ury 1' 
granity.,. Jednakże wobec faktu, ż« 
wojna zakończyła się nieco ina
czej, niż to sobie H itle r ro i ł — 
„pałac pokoju“  nie został wybudo
wany, a Kunów wraz z całym Ślą
skiem znalazł się w  granicach Pol
ski. Przedsiębiorstwo państwowe, 
eksploatujące kopalnię w Kunowie 
dysponuje zaś dzięki wspomnia
nym okolicznościom dużą ilością 
cennego materiału, k tó ry  używany 
jest na płyty, pomniki, tablice pa
miątkowe, nagrobki itp.

»
Cjz y i t t g

ODRĘ»
9) Przygody psa Zagraja i marynarza Onufrego

Ha to takieście ptaszki!. . .  
szepce cicho Onufry —
— z port» nocą wykradać 
dar społeczny nasz z Uńrry;

Chwycił nagle za pałkę 
wymachuje nią srogo . . .  
,,— Halo; stać mi łobuzy! 
Nie rusz ręką ni nogą ! .

Podnieść łapy do góry, 
toó zastrzelę was, draby !. 
Cóż to chcieliście nocą 
da r «oggggp-

„Nie próbujcie uciekać, 
bo was pies mój nauczy ! . . ,  
Marsz, mi zaraz przed siebie:
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N A  W C Z A S Y
W Y JE ŻD ŻA JĄ C

nie zapom nijcie o d o b r e j  książce. 
Bogaty w y b ó r  ostatn ich nowości 

p o s i a d a j ą
k s ię g a r n ie  s p ó ł d z . ' w y d a w n ic z e j

»CZYTELNIK«
w K A T O W IC A C H  
w B IE LS K U  
w B Y T O M IU  
w CHORZO W IE 
w C IE S ZY N IE  
w G L IW IC A C H  
w OPOLU 
w P R U D N IK U  
W R Y B N IK U  
w  SOSNOWCU 
w  TA R N . GÓRACH 
w Z A B R Z U

—  3 M A JA  12
—  J A G IE L L O Ń S K A  10
—  S T A L IN A  34
—  W O LNO ŚCI 10
—  S T A L IN A  10
—  Z W Y C IĘ S TW A  31
—  O Z IM S K A  8
—  R A TU S ZO W A  15
— Z A M K O W A  8
—  3 M A J A  25
—  K R A K O W S K A  18
—  POW STAŃCÓW  3

D O IS it 1 K S I Ą Ż K I  
UPRZYJEMNI WCZASY

W Y D Z IA Ł  S ZK O LN IC TW A  ZAW ODOW EGO B YTO M 
SKIEGO ZJED N O C ZEN IA  PRZEM YSŁU WĘGŁOWEGO 

podsje do w iadomości. że
W PISY  DO SZKÓŁ Przem ysłówyCl) G órn iczych 

i  G im naz jum  Przem ysłowego B. 55. p . w .
o d i i p d n  *#«? «#« -5 f i ł i i ł l  i r .

W seH retaria łaełł odnolpyeh szkól i -  do:
1. G im nazjum  Przem ysłowego w  B y to m iu  — By? 

tom , P i, S trzelców B ytom sk ich  N r 17,
3. Szkoły przem ys łow e j G órniczej kopa lń : ..Anda

lu z ja “ , ,.Chorzów“  i  . Ł a g ie w n ik i“  — B y tom , PI. 
S trzelców  B y tom sk ich  N r 17.

3. S zko ły P rzem ysłow ej G órniczej kop a ln i ..Cen
tru m “ •— B ytom . u). Łużycka 9, kop. „C e n tru m ",

4. Szkoły P rzem ysłow ej G órn icze j kopa ln i „Hoz- 
b a rk  — B ytom . u l. W itczaka' N r 2, k°P- „Hoz- 
b a rk ".

5. S zko ły P rzem ysłow ej G órn icze j ko p a jn i .B y 
tom “  — Dąbrowa M ie jska  kop. „B y to m ".

5. S zko ły P rzem ysłow ej G órniczej kopa ln i „R a
dzionków “  — Radzionków, u l. Magdaleny.

W a ru n k i przy jęc ia  do G im nazjum  Przem ysłowego:
.a) narodowość polska,
b) w ie k  15 la t — do k lasy I-szej
c) ukończona pełna szkoła powszechna lu b  te j 

równorzędna,
d) do bry  stan zdrow ia  w/g. orzeczenia lekarza 

szkolnego.
W a ru n k i p rzy jęc ia  do Szkół Przem ysł. G órn iczych:

a) narodowość polska,
b) w ie k  15 la t — do k la s y  I-sze j,
c) ukończone 6 — 7 klas szko ły  powszechnej,
d) do b ry  stan zdrow ia w /g. orzeczenia lekarza ko 

palnianego.
U W A G A : P ierwszeństwo p rzy jęc ia  do Szkoły (G im na

z jum ) m a j? synow ie p racow ników  przem y
słu węglowego. 2583

P O W IATO W Y Z W IĄ Z E K  G M IN N Y C H  SPOŁDZ. 
„SAM OPOM OC C H ŁO P S KA “  we W ŁO SjiCZO W IE 

zaangażuje na tychm iast:
1 Kierownika (2535)

d z ia łu  p lanowania,
1 Statystyka

posiadającego odpow iednie k w a lifika c je , 
i  Buchaltern-bilnnsistę

obeznanego z bucha lte rią  handl.-spóldz. 
s iłę  pomocniczą do b u cha lte rii.

T K w alifikow , siłę pomocniczą do buchalterii
Odarty należy składać aod adręsęiR Związku-

Urząd Wojewódzki Śląsko .  Dąbrowski —  W y
dział Odbudowy rozpisuje

Państwowa Fabryka Guzików i  Galanterii M e
talowej w  Głuchołazach, jiow. Nysa, ul. Koperni
ka 7 —  ogłasza;

przetarg n ieogran iczony
na instalację centralnego ogrzewania w  budynku 
fabrycznym przy ul. Kopernika nr 7.

O fe rty  należy składać do dn ia 30 lipca br, w  
biurze W ydzia łu  Gospodarczego, gdzie można 

otrzym ać ślepe kosztorysy.
Na żądanie specjalnie prześlemy po dk ładk i 

poezją jis te jn  poleconym.
O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  dn iu  30 lipca  br, 

o godz. 12 w  budynku  wyżej w ym ien ione j fa b ry 
k i, W ydzia ł Gospodarczy.

F abryką  zastrzega sobie w ybór oferenta, n ie
zależnie od wysokości oferowanej sum y oraz p ra 
wo un ieważnienia przetargu w  całości lu b  części 
bez podania przyczyn. 2600

1 ■ ’ ..... ....■- -‘tr—*—~

Zjednoczenie Energetyczne Zagłębia Węglowe
go, Elektrownia Okręgowa w  Zagł. Dąbrowskim  
w Będzinie —  ogłasza

przetarg nieograniczony
na w ykonan ie  s to la rk i d la  gmachu G im nazjum  
Energetycznego w  Sosnowcu. W  rachubę wcho
dzą okna i  d rzw i z kom ple tnym  okuciem, oszkle
niem i  m alowaniem .

P odk ładk i o fe rtow e za opłatą 300 zł oraz wszel
kie in fo rm ac je  możną otrzym ać w  biurze W yr 
dzia łu  Budow lanego E le k tro w n i codziennie w  gp 
dżinach od 8 do 13.

O fe rty  należy składać w  te rm in ie  do dnia 9 lip  
ca 1948 r. do godziny 10 w  sekre tariacie E lek
tro w n i O kręgowej W Zagłębiu D ąbrow skim  W 
Będzinie p rzy ul. General. S ta lina  141 w  zalako
wanych kopertach z napisem,: „O fe rta  na w yko 
nanie robót stolarskich d la  G im nazjum  Energe
tycznego". —■ Do o fe rty  należy dołączyć dowód 
wpłacenia do kasy E le k tro w n i, względnie na ra 
chunek żyrow y E le k tro w n i w  Narodowym  Banku 
Polskim , O ddział w  Sosnowcu, w ad ium  w  w y 
sokości 2 proc. o ferowanej sumy.

O tw arcie  o fe rt nastąpi w  dn iu  9 lipca 1848 r.
0 godz. 10.15 w  biurze E lek trow n i.

E le k tro w n ia  O kręgowa w  Zagłęb iu D ąbrow 
skim  zastrzega sobie praw o dowolnego w yboru  
oferenta bez względu na wysokość oferowanej 
kw o ty , dowolne ograniczenie zakresu robót i  do
staw, rozdzia ł robót m iędzy k ilk u  ofe rentów  oraz 
unieważnienie przetargu bez podania powodów
1 ponoszenia ja k ich ko lw ie k  odszkodowań. 2604 
■ » . » G M f Ł M m u U i M M t t u «  » » t m u

K R A K O W S K IE  Z A K Ł A D Y  GARBARSKIE  
Przedsiębiorstwo Państwowe 
Kraków, ulica Basztową nr 18

ogłasza

przetarg nieograniczony
na roboty budowlane w  Garbarni w  Skoczowie, 
powiat Cieszyn.

przetarg nieograniczony
»a wykonanie urządzeń zdrowotno -  technicznych 
w  budynkach szkół w  pow. Zawierciańskim

1. Żeiisławicąch
2. M rzyg łodn i
3. Kromołowie.

P odkładk i o fertowe można otrzymać W Urzę
dzie W ojewódzkim , pokój n r  564. Term in  składa
n ia  o fe rt w  poko ju  564 up ływ a  dnia 10 lipca 43 r. 
o godz. 12, po czym nastąpi o tw arc ie  ofert.

U rząd W ojewódzki zastrzega sobie prawo do
wolnego w yb o ru  oferenta, podzielenia robót oraz 
unieważnienie przetargu bez podania powodów. 
.. U  w  a g i : ze względu na to, że Szkoły powyższe 
muszą być oddane do uży tku  z początkiem  roku 
szkolnego, W ydzia ł O dbudowy zastrzega sobie 
te rm in  w ykonan ia  robót na pó łtora miesiąca od 
da ty spisania um owy. -306

Z a  W o j e w o d ę :
(—•) inż. H. Parnas, w  z. Naczeln ika W ydzia łu

P odk ładk i o fe rtow e oraz in fo rm acje  można 
otrzym ać w  K . Z- G. K rakó w , u l. Basztowa 18.

T erm in  składania o fe rt w  K . Z ■ G. up ływ a  z 
dniem  19 lipca 1948 r. o godz. 12. —  K om isy jne 
otw arcie  o fe rt nastąpi w  K Z G  w  tym że dniu, 
o godzinie 13.

O fe rty  w ypełn ione, w in n y  być złożone w  za
pieczętowanych kopertach, bez znaku f irm y , z 
napisem: „Roboty budowlane w  G arbarn i w  Sko
czow ie“ . Do o fe rty  należy dołączyć dowód w p ła 
conego w adium  na rachunek żyrow y K ra ko w 
skich Zakładów  G arbarskich w  Narodowym  
B anku P o lsk im  w  K rakow ie , w  wysokości 1 p ro
cent sumy oferowanej oraz zobowiązanie w yko 
nania robót na jpóźnie j do dnia 3]» grudn ia 1.948 r.

Zastrzega się praw o swobodnego w yboru  ofe
rentów , bez względu na wysokość zaoferowanych 
sum, ja k  rów nież praw o uznania, że przetarg nie 
dą ł pozytywnego w yn iku , bez podania przyczyny.

W adia dotyczące nie p rzy ję tych  o fe rt będą 
zwrócone w  ciągu dn i 14 po o tw a rc iu  o fert. 2601

l i l i l í »

Śledzie solone, MUtjasy
pierwszorzędnej jakości, w  beczkach netto 
po 120 kg, poleca po n a j n i ż s z y c h  cenach

2602 H  r * / W i Q 1 * S :

Q P Y N IA  -7- FO R T R Y B A C K I. — T E L  26-56

F IA T  1500 lim uzyna i  releía ( 
•mówKa i; tonov/a w bardzo y 
dobrym  stanie, po ge jie ra l ¡ 
nym  rem oncie tan io  cprze | 
dam. Poznań, u l. R ^czyń- j 
sfcich 12.. BS39.d ;

CW tt l« «  p o s a d y

GOSPOSIA czysta, uczci
wa z d o ijrym  gotowaniem 
tiq bezdzietnego m ałżeń
stw a, potrzebna. Bazar Po! 
śki. B ytom , Rynek 7.

7702g

C Z E LA D N IK  k ra w ie ck i Ba 
duże sz tuk i i podręczna za
raz po trzebni. Katow ice. 
M ickiew icza 2$. 7703g.

M ŁODY czeladnik p ie ka r
ski może się zgłosić Cho
rzów, Eudlerska 29. 7693g

P o s a d  p o s z u k a ł a
M E C H A N IK  samochodowy,
długo le tn ia  p rak tyka , po
szuku je p racy. O fe rty : Czy 
tę tn ik  G liw ice  nod „K .  Z . 1

77058

N A U C Z Y C IE LK A  Liceum  
G im pazjum  (francuski, ro 
sy jsk i) p rzy jm ie  posadę W 
cen tra lne j Polsce. W ał
brzych. Żym iersk iego »3(6.

3909d

KSIĘG O W Y — bilansista 
z d ługo le tn ią  p ra k t. w  prze 
m yślę i  hand lu  p rzy jm ie  
prowadzenie ksiąg godzi
nowo. O fe rty  ..C zy te ln ik " 
K atow ice pod „8472“ . 7697g

SZOFER z dobrą p ra k tyką  
poszukuje posady. Zgłoszę 
nia „C z y te ln ik “  K a tow ice  
pod „6409“ . 7S95g

P R YW A TN A  nauczycie lka 
JĘ ZY K A  A N G IE LS K IE G O

z znajomością języka n ie 
m ieckiego, maszynopisana i  
księgowości szuką posady 
na czas W akacyjny lip iec  
— sierp ień. O fe rty  „C zy te l 
n ik "  K a tow ice  P°d „6487“ .

7S92g

E KS P E D IEN TKA  z zna jo
mością k a rto te k i t p row a
dzenia sk ładu poszukuje 
posady od zaraz. O fe rty  
„C z y te ln ik "  K a tow ice  pod 
„8485“. 7S»g

M1| f .r E n g i n «

D YW AN Y perskie, k ra )0 - 
we naprawa, czyszczenie, 
kupno, sprzedaż, Hussein 
K erirn  Katow ice. M oniusz
k i  1?, teł. 300-31. I5t3d

ZJEDNOCZENIE B iu r  P ro- 
jektow o-M ontażow ych, K a
tow ice. A rm ii Czerwonej 3 
zakupi k ilk a  ba raków  w 
stanie nadającym  się do ich  
przeniesienia i  urządzenia 
w  n ich pomieszczeń b iu ro 
w ych, te le fon 361-36. 37956

A L U M IN IU M  w proszku 
oraz WOSKÖW M IĘ K K IC H
każdą ilość kup im y . O fe r
ty : „M E R K U R Y ", K raków  
S trądom ¡9 te l.368-15.

36880

R A D IO A P A R A T Y , wzrotC- 
niaki,. g łośn ik i kup u je  K U 
K U L S K I. Katow ice, 3 Ma
ja  20. 3177d

M ASZYN Y da szycia g łów  
k i ku p u je  K U K U L S K I. K a 
tow ice. 3 Maja W- 3Î760

SAMOCHÓD 1,5 — 2 ton
K U P IĘ . W arunek: dobry 
Etan i  dobre ogum ienie. 
O fe rty : D zienn ik  Zachodni 
B y tom  pod ,,441“ . 7734g

|  S p r z e d « * «

S KA LE  RADIOW E wszel
k ic h  typów . SZYBY KRE- 
DENSOWĘ w różnych w y 
konaniach w ykonu je  ł do
starcza Szklarn ia — M o ty 
ka, Katow ice, ul. Warszaw 
ską 53, tei. 330-00 naprze
c iw  Szpitala E lżbietanek.

0977g

M ŁY N A R ZE  - r  p rzyb o ry  
m łyńskie , a r ty k u ły  tech
niczne dostarcza „M ły r ia r-  
s tw o“  K raków . F iiipa  13.

3834d

DO SPR ZED AN IA  g ilo ty - j 
ńa ręczna do cięcia bla^- j 
chy o rv: e 'okośei -800 m m  j 
i  grubości do 1.5 m m  oraz ] 
ro lk i  do w ycinan ia  krąż- ) 
kó w  grubości do  b lachy d° i 
3"m m . Zgłoszenia c1q f irm y  
R y lsk i. Częstochowa. P ił
sudskiego 13 te l. 12-54.

3&i'id

H U R TO W N IĘ  g a la n te rii, 
zabawek w  Bydgoszczy — 
sprzedam. O fe rty : ,.Z iemia 
Pom orska“ , Bydgoszcz pod 
,,425“ . 39120

POS REDNICTW O ¡sprzed-r-
ży — kupna nieruchomości 
A. Jaw orsk i, Częstochowa, 
A rm ii Ludow e j 4 poleca 
do sprzedaży na terenie 
m . Częstochowy: ka m ie n i
ce m nie jszo dom y z ogro
dam i, place i  inne oraz 
nowe zgłoszenia p rzy jm ą * 
je- 391ld

ZG UBIO NO  ka rtę  re je s tra 
cy jną  ń r  148/48 z dn ia 27/4, 
w ystaw ioną przez i  Urząd 
S karbow y w  Chorzowie. 
Langos Antoni*. Chorzów 
B arbary  12, ?G94g

ZG UBIO NO  podczas prze
p row adzki v/ Cieszynie zło 
tą bransole tkę. 7 monet i 
¿ d ną d i; ą p ion etę ju b ile n  
sfową ie''4,,/na w artość prze 
v.., v -4 *ra  czarną godzi
nę dwóch chłopców, k tó rzy  
s tra c ili w  te j w o jn ie  swego 
żyw ic ie la . Nagroda 10.000- 

3$X5d

Q a i « w n i n i e i i i a
U N IE W A Ż N IA M  ty m czaio - 
we zaświadczenie narodo
wości po lsk ie j na nazw :- 
Sko B rychow a E m ilia , Cie
szyn, S014d

M O TO C YKL D K W  500 cm«
z koszem okazy jn ie  do 
sprzedania. W iadomość Ka 
to w ice. 3 M aja 19, Rest.

7797g

HURTOW A sprzedaj poń
czoch sportow ych * dam
skich — m ęskich — dziecię 
cych, N. P otocki, Poznań. 
Sielska 45. 3907.1

POKOSTY m alarski dnia* 
ny) podłogowy, sztuczęy 
L a k ie r kopalow y (bezbarw^ 
ny). syka tyw ę  i  tynk-turę 
poleca W ytw órn ia  Chemicz 
ną „ULTRÓN** Łódź Po
łudn iow a  78/80. te l 138-19. 
Is tn ie je  od 1925 r. 3379d

UW AG A KU PC Y! N a jtań 
sze źród ło  zakupu galan
te r ii i  try ko ta rzy  „Fola**» 
Łódź, P lac Wolności 10. -  
W ysyłam y za zaliczeniem.

3S81g

M ŁY Ń S K IE  maszyny, urza 
dzenia, p rzybory, gazy pa
sy. na lewy, sprzedaje Tung
— Częstochowa P iłsudskie
go 21. W ydatna zniżka cen

1391(5

..WŁÓKNO*« H urtow n ia  
W łókiennicza S. Śleszyńska
— E. Starośęiak Katow ice,
u i. Francuska 6. Te l 302-48. 
poleca to w a ry  z przem ysłu 
państwowego i  p ryw a tne 
go. 3800 d

K U C H N IĘ  i  szafę sprze
dam. W iadomość Chorzów 
3 M a ja 45 w  składzie m 1?“ ł 
dzy 13 — 17. m ig

SPRZEDAM schody żela
zne. lane. szpindlowe pię
kne, 8 m wysokie, wanny, 

rezerw oary, kom presory 
różne, m aszyny sto larskie 
p la ton  na tw a rdych  gu
mach, nośność 2 tony i  w ie  
le różnych rzeczy tephnicz 
nych i  m aszynowych. Ryś 
Stefan, Kraków* ' N adw i
ślańska 19 — Skład Części 
Maszynowych, te l. 595-76.

3905*1

r M i e s x k a n i o J

m ł y ń s k i e  a r ty k u ły  ga
za. Sprzedaż — kupno. BY
TOM, M oniuszki 18. ’ 074g

F IA T  500 ,.S im ka“  samo
chód osobowy v/ pierwszo
rzędnym  stanie sprzedam. 
Katów ice, M ick iew icza 40.

7635 g

O W C ZA R KI alzackie (szcze 
nięta) z rodow odam i sprze
da je i  rep rodukto ra  poleca 
hodowla ,.Dolina K sięży
ca“  — Pyskowice. 3888d

Z A M IE N IĘ  piękne, sło
neczna. zdrow e m ieszka
nie, , m iejscowość w yciecz
kowa ko ło  K a to w ic  p rzy  

p rzystanku autobusowym . 
2 POKOJE 7. K U C H N IĄ  na 
2 — 3 lub  4 poko jow e miesz 
kan ie  w  L igoc ie  lub  w 
K atow icach. Zw rócę kosz
ty  przeprow adzki i  rem on
tu . O fe rty : C zy te ln ik  K a 
tow ice pod ,6473“ .

r z r
PRZEDSIĘBIORSTW O han
dlowe (branża techniczna) 
dobrze wprowadzone, ren
towne w  K atow icach, sprze 
dam w ydzierżaw ię z pówo 
du choroby. O fe rty  Czy te l 
n ik “  K a tow ice  n r  .,6447“ .

7677g

KORESPONDENCYJNE 
KURSY KSIĘGOW OŚCI. -  
In fo rm a c je : L u b lin  sKr.
poczt. 105. 3K55Ó

U W AG A ! Sprzedam nową 
oU w iarnk; do w yrob u  o le ju  
jadalnego, z e lek trycznym  
napędem nadaje się też do 
w yciskania owoców. Ca i- 
rzów. Powstańców "121.

733tg

IN T R O LIG A T O R Z Y ! Do
skoroszytów  spinacze (zwy 
k le  1 w ieszakowe) oraz pa! 1 
ców k i do segregatorów w y I 
ko n u je  W ytw ó rn ia  Robót 1 
Sztancowanych. G liw ice, 
W ieczorka 11. TO4g

NOW A pierzyna do sprze
dania. K atow ice, św. Jacka 
9 m . 9. 7(j9(jg

CaaoHin.wuftiiiwiWM
Zqfflb? i  k rn d z is ż e

ZG UBIO N O  św iadectw o 
szkolne I I  k i.  L iceum  Pe
dagogiczna wydane przez 
D y re kc ję  L iceum  Ropczy
ce na nazwisko KORYS 
Longina , B ytom , W ro c ła w 
ska 32. 7®99g

SPRZEDAM  zegar kon tro ! 
ny d la  nocnej straży. Czę- : 
ątochowa, P iłsudskiego 21, 
m. 6. 3910d i

W ILC ZU R  trz y le tn i maści 
szarej, w abi się Rek — za
giną ł. Proszę odprowadzić 
za w ynagrodzeniem . B y 

tom , Dworcowa 24,-J te le
fon 41-80. 7748g

ZG UBIO NO  tymczasowe 
zaświadczenie niarodowo- 

śoi po lskie j N r 180S5 na 
nazwisko M arta  Fiszer Sta 
re G liw ice, Łabędzica 13.

77«Jg

r 8 ó ż n e

3.089 n a g r o d y  za odna
lezienie grobu Ja rm o tiń - 
skiego K rzyszto fa , p lutono 
wego W ojsk Poiskich. — 
zm »ri po w o jn ie . W iado
mość: Jarm o lińsk i, K rapko 
wice, pow. Opeje. 3806d

AUTO -  L A K , Mała Dą
brów ka. Oświęcim ska 22. 
W yłączna ' obsługa ssmoeho 
dów B. M. W. — Części na 
składzie. 7667g

im M m am n-m m * t
Uzdrowiska j

LE TN IS K O  — pokój k u 
chnia do w ynajęcia. Jaro- 
w icz. Szklarska Poręba — 
Dolna, ..W aleria“ . 3^08d

Sztandary
chorągwie 

I  paramenta 
~ kościelne

myiconuje

K. Schaefer
Kolo wice« Xor}onto0 o 12

Liczne «znania za pracę

nagrzewnice
hydrofory

zbiorniki wodno
w ykonu je

B iu ro  Techn. inż.
W. M A LIN O W S K I 

Sosnowiec, D ęblińska I
Te l. 6-20-15

2598

SZCZOTKI -  PZDZLE
h u r t  — detal

lAli SYGKOWSKI
2486 KrakóMr 
u lica F lo riańska n r 38 
w podwórzu te l. 579-34.

Barwniki
to rebkow e do tkan in , 
u ltram arynę , oraz inne 
a r ty k u ły  chemiczne 
poleca
W ytw ó rn ia  Chemiczna 

„  L  U X “ 
Częstochowa, 

K iliń sk iego  n r 37
W ysyłka za pobraniem

T . Y .  J e x  ( - * 4 )

Na uiozie i pod uiozern
Siamitania węgierska 1848/40 r.

—  B ata ljon  stó j! Na lc-wo w ty ł,  zw ro t! — zagrzm iał głos ko 
m endy. ,

H orodyski kazał następnie wziąć bron na „ t u j ! “ . Szwadron 
stanął, a w  ślad za n im  przez most przeszło pędem dzia ł dwa 
i  szwadronów dwa jeszcze. Działa się naprzód w ysunę ły i  odprzod- 
kow ały . W c h w ili te j Horodyski ba ta łjonow i zw ro t w ty ł w ykonać 
kazał i zakomenderował:

K ro k  podw ójny! marsz jrmrsz!! _
Działa kartaczam i raz, drugi, trzeci i czw arty  p lunę ły , zaprzod- 

Jiowaiy, a szwadrony tymczasem naprzód posunęły. B a ta ljon  
uszedł k rokó w  k ilkaset, ’¿nów stanął, do jazdy fron te m  się zw róc ił 
i  broń na „ tu j ! “  wzią ł. Przed szwadrony w y jecha ła  a rty łe rja .

P ow tórzy ło  się tó razy trzy  na przestrzeni k ilo m e tró w  paru. 
Jazda wreszcie zaniechała ochoty rozbicia nas. Rozbiliśm y się sami. 
W lesie, ja k  skorośmy weszli dojonego, ba ta ljon  stopnia ł, Po czasie 
n ied ług im  na drodze pozostali o ficerow ie sarni. Żołn ierze, co 
przed chw ilą  kartaczam i wobec jazdy tak i św ie tny dowód odwagi 
złożyli, rozb ieg li się. Odwaga ich przechodziła w  dn iu  tym  sm ut
nym  — w  dn iu  b itw y  pod Temeszwarem 9 sie rpn ia 1849 r. —  przez 
fazy różne. Z razu nie zarysowała się w yraźnie, potem zeszła niżej 
zera, następnie zajaśniała 'W  sposób im ponujący, wkońcu rozb iła 
się o ponętę m chów i' U|ęt, k tó re  zw ab iły  do siebie ludz i znęka
nych fizycznie i  m oralnie.
i ' Znękanie czuć się dawało w szystk im  nani, m nie m ianowicie, 
w  którego organizm ie nu rto w a ł jeszcze paroksyzm  febry, m an ife 
stu jący się pragnien iem  w  gardle i bólem w  krzyżach, bokach, 
kościach w szystkich Ledw iem  się w ló k ł. Przysiadałem, wstawa
łam  i  znów szedłem, P rzychodziło m i na m yśl pozostać, na liściach 
się położyć i dać się A us trja kom  wziąć. W stawałem  jednak i  sze
dłem  dale j, unoszony n ie jako w  tłum ie  żołn ierzy b ron i różnej, k tó ry  
drogą p łyną ł. Na d ro dze . przydałem  się niesionemu na płaszczu 
rannem u jednemu. D źw iga li go u łan i i  on sam b y ł ułanem. Pc 
oznakach poznałem w  n im  oficera. T w arz  m ia ł bladą, w  oczach 
i  na ustach św iec ił m u uśmiech łagodny, kobiecy praw ie, h a r-  
m oa ju jący  f  jasnop łow em i" w łosam i, k tó re  mu ałnwę okryw ały- 
Nadszedłem na spór ostry  ¡»m iędzy tym i, co go nieśli, a żołnie

rzam i w ęg ie rsk im i o wóz. Jedni d rug im  wóz ów wydrzeć chcieli. 
U łan i, ujrzawszy mnie, do m nie się zw ró c ili o pomoc, tłumacząc, 
że na wóz ten, będący własnością legjonu, złożyć chcą rannego 
porucznika. Zain terweniowałem . Powaga m oja Gfieerska zaimpo
nowała snadź Węgrom. Wóz się dostał ułanom  i ci w ne t zaw inę li 
się około usłania na n im  lęgow iska dla rannego. Poszedłem dalej. 
Bardzo m i się chciało z wożą tego d la  siebie skorzystać. Po
szedłem jednak piechotą, oddawszy żołn ierzow i, co m i posługiwał, 
pałasz, płaszcz i  wszystko, co m i ciężyło. W lokłem  się. Popędziło 
m nie íiuzarów  ifiM¡34¡_ |sdsn a n ich kon ia  osiodłanego luzem pro
wadził. Z a trzym a li się. Ten, co kon ia iuzem prow adził, k iw n ą ł 
na m nie i siedzenie na kon iu  m i o fia row ał. P rzy ją łem  ofia rę  z ra 
dością. G dym  się na siodle znalazł, doznałem sensacji tak ie j, ja k 
bym  się do ra ju  dostał. Pam iętam  maść konia — bułaną. Jechałem 
na n im  dopóźna w  nocy, We w s i ja k ie jś  zsiadłem; za wsią nade 
drogą przespałem się i  szedłem dale j, wciąż z tłum em  bezładnym; 
Żyw iłem  się ęłilebęm  i  w inem ; noc drugą na drodze przespałem, 
a w  d n iu  następnym dostałem się do Lugosza m im o b a te rji dział, 
ustaw ionej przed m iastem  na pozycji, i  m im o w a rty , k tó ra  m i 
wskazała pu nk t zborny legjonu.

Przegrana 9 sierpn ia przez nas b itw a  pod Temeszwarem należy 
do rodza ju  b ite w  decydujcąych. Rozstrzygnęła ona losy w o jny, 
przegra liśm y ją  z kretesem. Jest co do n ie j jedna do zanotowania 
osobliwość, ta m ianow icie, że na dział dwieście arm ja  nasza nie 
strac iła  w  b itw ie  te j działa an i jednego.

V I I
W TU R C JI. N A  M O RZU

O b itw ie  pod Temeszwarem dużo było  w  czasie swoim  sądów. 
To rzecz pewna i na to zgodzić się muszą wszyscy, że nie  sprowa
dz iły  je j racje n a tu ry  czysto m ilita rn e j. D z ia ła ły  tu  pobudki inne. 
Jakież m ianowicie?

W dniach pierwszych sie rpn ia sprawa węgierska znajdowała 
się w  stanie k ry tycznym , ale n ie  rozpaczliwym . A kc ja  wojenna 
prowadzoną i  doprowadzoną być jeszcze. liiog lą  -.jeżeli nie do zw y
cięstwa, to p rzyn a jm n ie j do k a p itu la c ji honorowej, Trzęsawiska 
Maroszy s tanow iły  oś operacyj, k tó re  się same nie jako narzucały. 
Rozdzie la ły one w o jska  n ieprzy jac ie lsk ie ; wojska zaś węgierskie, 
parte  na północy i  na po łudniu, podążały do skoncentrowania się. 
N ic n ie  przeszkadzało i przeszkodzić nie mogło połączeniu się 50 clo 
55 tysięcy żołnierza doskonałego pod Gorgeyem z 60 tysiącam i pod 
Messarosem względnie D e inb ińskim , Droga do A radu  do dnia 
b itw y  pod Temeszwarem stała d la  nieb otworem- Ą rm .ię jiu s tr ja cko -

rosyjska pod Haynauem d  rosyjska pod Paszkiewiczem, pierwsza 
na lewej, druga na praw ej stronie Maroszy, n ie  przechodziła każda 
oddzielnie s iły  80 tysięcy głów. Można było, w  sto tysięcy zwrócić 
się na tę lu b  na ową i, pobiwszy jedną z nich, albo wojnę, pro
wadzić dalej, aibo też w ytw o rzyć  szansę zakończenia takow ej na 
droze układów. A le  trzeba się ’ było  skoncentrować w  Aradzie. 
B y ł to w arunek sine cjua noń post ąy/jęnśa Się poważnie wobec oko
liczności trudnych, była, to  droga zbawienia jedyna'.

K tóż  drogę tę zamknął? ICto arrn ję  z tra k tu  bitego do A radu  
zepchnął na tra k t do Lugosza?

G dyby b y ł Bem b itw y , p rd  Terpeszwarem nie stoczył!
Nacóż ją  staczał?
Odpowiedź na pytanie to dotknąć każe sm utne j a tak  pospolite j 

h is to r ji zawiści, lęgnąeej s;ę w  sercach ludz i, zajm ujących stano
w iska wysokie.

W ojna w yp row adziła  na Czoło narodu dy/óch w o jow n ików , w  W ę,s 
grzech Gorgeya, w  S iedm iogrodzie Bema. Bem, przewagą liczebną 
s ił świeżych przygnieciony, w o ła ł o pomoc z Węgier. Rząd m u  
pomocy udzie lić nie mógł: zażąda} pomocy od niego; pomocy im ie 
nia, otoczonego aureolą, i  genjusza. znajdującego radę śród tru d 
ności najw iększych. D la im ien ia  i genjusza postaw iono Berna na- 
czeie m łodej a rm ji po łudn iow ej. Na im ip tjiu  się nie zawiedziono. 
A rm ja  p rzy ję ła  wodza tego z uniesień'era. Genjusz jednak? I  gen. 
juszby się nadaj, gdyby Bern nie w iedzia ł, że po p rzybyc iu  do 
A ra d u  zetknie się z Gorgeyem w  charakterze spółzawodnika o god
ność wodza naczelnego a rm ij połączonych. A lb o  Gorgey, aibo 
Bena?. . . Dwoistość tę pytan ia  usunąć, mogła jeno • b itw a  w ie lka , 
wygrana. B itw a  się nastręczała w łaśnie, Bem uchw yc ił się spo
sobności te j, bez względu pa nic. Czy w ie rzy ł w  gwiazdę swoją?. . .  
—  Zdaje się. Inaczej w ytłum aczyć sobie niesposęb postaw ienia się 
do bo ju  ty łem  do fo rtecy n iep rzy jac ie lsk ie j i bez am un ic ji za- 
paśnej. W ygląda to na żakostwo rm jita rne. B itw a  pod Temeszwa
rem  zakończyła w o jnę  zamachem jednym . A rm ja . szęśćdziesięcio- 
tysięczna naraz sparaliżowaną została. Pozostał Gorgey na czele 
50—55 tysięcy ludzi, słabszy i  od Haynauą i  od Paszkiewicza. 
U ła tw iło  m u to złożenie b ron i pod Vilagos; dało m u to pre tekst 
do zakończenia w o jn y  w  sposób srom otny. N ie m ógł wobec sił 
przeważających, idących na niego z dwóch stron, w o jn y  prowadzić 
da le j —  to pewne. M óg ł jednak —  potargować się, i jeże li A u s trja  
w is ie lców  łaknę ła, o fiarow ać je j na szubienicę siebie, zastrzegając 
bezpieczeństwo dla  ludzi co 'zaszczytnie nazwiska swoje na k r r -  
.tąch ir is to r ji węgierskie j i ogólnej zapisali. (C. d. n.)
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Telefon "03.73, wawn. 007

Numeracja kolarzy
w „Wyścigu Dookoła Polski“

Drupa porażka hokeistów n a  traw ie

W iedeń-Poznań 4:0  (2:0)
Wiedeń W m iędzym iastowym  ; Polski. Goście narzucili ostre I Nowak.

3
4
5 
$ 
7. 
?.. 
9.

10.
11.
1 2 .
13.
14. 
13. 
16. 
17,
1 Ś .
19.
20
21.
22,
23. ’
24.
25.
26.
27.
28.
29.
30.
31.
32.
33.
34. 
33.
36.
37. 
3Í.
39.
40.
41.
42.
43.
44-
43.
46.
47.
46.
43.
50.
51. 
5?. 
53. 
34. 
55. 
36.

61).
61.
42.
63.
64.
65.
66.
67.
68.
69.
70.
71.
72.

Karlson (Szwecja)
R ydm ark (Szwecja)
Persson T. (Szwecja)
Persson O. (Szwecja)

. W ideva ll (Szwecja 
K ap iak  (PKS E lek tr. W-wa) 
S iem iński (PKS E le k tr. W -wa) 
Rzeźni ck i (ZZK  W -wa) 
W rzesiński (Z ZK  W -wa)
W ó jc ik  (PKS W -wa)
N apiera ła (Sarmata W-wa) 
P ietraszewgki (P artyzant Łódź) 
Czyż (Odzieżowiec Łódź)
W andor (Lesia. K raków ) 
B ukow sk i (G w ard ia  W-wa) 
K u d e rt (Gwardia W-w'a) 
Olszewski (Sarmata W -wa) 
M o tyka  (K T K  K raków )
W yglenda (Ruck Chorzów) 
Noweczek (Ruch Chorzölv) 
F rąckow iak (ZZK  Poznań)
Migoś (ZZK  Chorzów)
Rozumek (S tom il Poznań) 
Kaczm arek (ZZK  Poznań) 
K om órn iczak (ZZK  Poznań) 
M ilch  (E lektryczność W-wa) 
Korsak Za lew ski 
S tarzyński (G wardia W -wa) 
Przybysz (Gwardia W -wal 
Iw anow ski (G wardia W -wa) 
Targoński (Gwardia W -wa)
Ci e s iół k ie  w j f /  (Gwardia) 
K rżc ińsk i (G wardia W -wa) 
Salamon (G wardia W -wa)
W ó jc ik  L. (Gwardia W -wa) 
Bański (Sarmata W -wa)
Picgat, (Sarmata W -wa)
Ma no wsk i (Sarmata W - wa) 
Grzelak (T m iw a ja r z  Lodź) 
Salyga (T ram w a ja rz  Łódź) 
W ojcieszek (DKS Lodź)
Leskiew icz (DKS Łódź)
G abrych (DKS Łódź)
S to larczyk (Naprzód Ruda) 
W ojciechow ski ((Z icdno. Łódź) 
Za lewski (ŁKS Łódź)
K ró liko w sk i (ZZK  W -wa) 
M oczulski (ZZK  W-wa)
Sobczak (Z ZK  W -wa)
G linka (Ruch Chorzów)
Paprocki (Ruch Chorzów)
Loza (L T K  Lub lin )
Twora (L T K  Lu b lin )
Schm idt (Brda Bydgoszcz)
K ru k  (K T K  K raków )

T e rliko w sk i ((IKS W rocław) 
L ip iń sk i (OM TUR Okęcie) 
Laząrczyk (V ik to r ia  Czechosłow,) 
Wesołowski (RKS W rocław)
R itte r (Brda Bydgoszcz)
Rogalski (Brda Bydgoszcz) 
Konopczyński (Odra Szczecin) 
Pavlas (Czechosłowacja)
Hanus (Czechosłowacja)
Vaverka (Czechosłowacja) 
P u k lic ky  (Czechosłowacja)
Keberle (Czechosloxvacja)
Szalay (W ęgry)
Mad i (W ęgry)
Patoky (W ęgry)
Kiss F. (W ęgry)
Kiss D. (W ęgry)

meczu hokeja na traw ie  repre- 
! zpntacja W iednia pokonała re- 
] prezentację Poznania w stosunku 
4:0 (2:0). Mecz ten stal na znacz
nie wyższym poziomie, niż so
botni rozegrany z reprezentacją

Norwegia-Islandia w lekkiej atietyce
Oslo (ob. wt.). M iędzynarodowe 

spotkanie lekkoatletyczne N orw e
gia — Islandia, jak ie  odbyło się 
onegdaj w  Oslo zakończyło się 
zdecydowanym zwycięstwem  re 
prezentacji norweskie j. W ramach 
zawodów osiągnięto w -  skoku 
wzwyż 1.95. a w  rzucie oszczepem 
63.41. I

, tempo, k tó re  nie osłabło do koń- 
cowego gw izdka. Zespól poznań- 

j ski zawiązał równorzędną grę 
i w  polu. lecz napastnicy gospoda- 
rzy zaw odzili pod bramką. 
U zwycięzców w yróżn ił się prze- 

j de wszystkim  Nowak —, zdobyw- 
I ca dwóch bram ek oraz obaj łącz
nicy K o lle r i B randl. Z obroń
ców lepszym b y ł Holzapfel, k tó 
ry  .s trze lił na jładnie jszą bram kę 
dnia po rzucie rożnym. U gospo
darzy słaby b y ł bram karz Rosa- 
da, k tó ry  ponosi w inę za pusz
czenie dwóch bramek. Obrona 
grała na poziomie. W pomocy 
najlepszym był Bzowy I I .

B ra m k j z d o b y li:  w  19 m in .

.w  29 m in. Holzapfel.
V  12 m in. po przerw ie  Nowak, 

l a . 2 m in u ty  później Brand], Za- 
wody p row adzili sędziowie N ie- 
derile i Paczkowski. W idzów 2.000 
osób.

C í e s e « /  ł » » Í í ® « i » * : t / r  s r e  t ę ' m n S o r » * / » #

SK Batov —Pafaiuag WM :  M

0 wszystkim
po trochu. . .

W ro c ła w . Na o tw a rty m  s tad ion ie  
„P a fa w a g u " rozeg ra ny  zosta ł w  so
botę m ię d zyn a ro d o w y  mecz bo kse r
sk i m ięd zy  d ru ż y n o w y m  m is trze m  
M o ra w  — S K  ,,B a to v "  a gospoda
rza m i, za s ilo n ym i B ra n e c k im  (G ó r
n ik ) w  w adze* p ó łc ię ż k ie j i S zczy
p iń s k im  (Z Z K  K a to w ice ) w  w adze 
c ię żk ie j. M ecz w y g ra li goście w  s to 
sunku  11:5.

W y n ik i w a lk :  w  m usze j: Faska (P) 
z re m iso w a ł z re p reze n tan tem  M o ra w

c ię ż k ie j: m is trz  C zecho s łow ac ji N e ' 
tu ka  p o kona ł po c ie ka w e j w a lce  
B ra n eck iego ; w  c ię ż k ie j: S zczyp iń 
sk i p rz e g ra ł z N e tu ką  I I .

W n a d p ro g ra m o w ych  w a lka ch  e l i 
m in a c y jn y c h  p rzed w y ja zd e m  na 
obóz ju n io ró w  P ZB  K u ro w s k i Tl 
(IK S ) w y p u n k to w a ł Z a jd la  ( „B u 
rza ") w  w adze p ió rk o w e j, w  p ó ł
c ię żk ie j zaś S m yk  („P a fa w a g ") z w y 
c ię ży ł C zarneck iego („O d ra ").

M ecz m ię d zyn a ro d o w y  sęd z io w a li
D v o ra c k ie m ; w  k o g u c ie j: sędz iow ie  j w  r in g u  na zm ianę Z a p ła tk a  i Czech

Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski
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W A  R  S Z  A  W A . W  n ied z ie lę  na
s ta d io n ie  W o jska  P o lsk iego w  W a r
szaw ie rozpoczę ły  się m is trzo s tw a  
le k k o a tle ty c z n e  ..G łu ch o n ie m ych “  
w . k o n k u re n c ji o g ó ln o p o lsk ie j. W 
czasie zaw odów  D o b ro w o ls k i (W a r
szawa) u s ta n o w i! w  pch n ię c iu  ku lą  
n o w y  re k o rd  P o lsk i „G łu c h o n ie 
m ych'“  rzu tem  d ługośc i 10,32 m . po
p ra w ia ją c  do tychczasow y n a jle pszy  
w y n ik  w  te j k o n k u re n c ji o 5 cm. 
W  p u n k ta c ji ogó lne j k o b ie t po 
p ie rw szym  d n iu  p ro w a d z i Poznań 
:— 64 p k t. p rzed  W arszaw ą — , 46 
ok t i Ś ląsk iem  — 8 p k t. W  p u n k ta 
c ji m ę sk ie j na p ie rw szym  m ie jscu  
z n a jd u je  s ię W arszaw ą —  171 pk t. 
przed K ra k o w e m  — 61 p k t. i Ś lą 
sk iem  —  34 p k t.

W y n ik i poszczególnych k o n k u re n 
c j i :  M ężczyzn: 100 m : 1) C ze rn i- 
szew sk i (W arszaw a) — 11.8 sek, 2) 
K o n d e rk o  (W arszaw a) 12.1 sek. — 
110 m  p. p l.: l )  S zyszkow sk i (W a r
szawa) — 21 sek., 2) S a w ick i (W a r
szawa) 21,2 sek. — 400 m..: 1) Sa
w ic k i (W arszaw a) 58,4 sek., 2) P e
rzyn a  (W arszaw a 58,5 sek. — 1.000 
m .: l )  W it (W arszaw a) 4:37, 2) P a
s te rn a k  ■ (Ś ląsk) 4:38, —  5.000 m .:
1) G a jda  (W arszaw a) 17:09,4, 2) Pa- 
felernok (Ś ląsk) 17:27.6. — K u la :
1) D o b ro w o ls k i — 10.32 m, 2) C zu
bek (W arszaw a) — 9.24 m . — O- 
szczep: 1) D usz (K ra kó w ) 37.90 m.,

z>* Czubek (W arszaw ą 37.21 m. — 
S kok w  d a l: 1) K o n d e rk o  (W arsza
wa) 5.72 m, 2) C zern iszew sk i (W a r
szawa) 5,47 m. — S ztafe ta  4X 100  
m :: 1) W arszaw a 49.5 sek., 2) K ra 
k ó w  52,6 sek. —  S ztafe ta O lim p i j
ska: 1) W arszaw a 3:53,0, 2) B y d 
goszcz 3:59,8. — K o b ie ty : 60 m : 1) 
K u ja w a  (Poznań) 2,8 sek., 2) G ró 
decka (W arszaw a) 9 sek. — 200 m .: 
1) K u ja w a  (Poznań) 31.2 sek., 2) 
G ródecka (W arszaw a) 32 sek. — 
S kok w  zw yż : 1) B rzózka (Poznań)
l ,  19 m. 2) K u ja w a  (Poznań) 1,15 m . 
— K u la :  1) S ieczko (W arszaw a) 7,27 |
m . . . 2) W a lczak (Ś ląsk) .6,96 m. — 
Oszczep: 1) K u ja w a  (Poznań) 19,51 | 
m „  2) K lim czew sika  (Wars-zawa) 
16.63 m.

O  Paryż. O dbył się tu  zawodowy 
bieg ko la rsk i o m istrzostw o F ranc ji 
ńa szosie. Trasa wyścigu w ynosiła  
280 km . W zawodach w z ię li udział 
czołow i zawodnicy francuscy, a m ię
dzy in n ym i i  ko la rz pochodzenia pol
skiego Marcela!*. Bieg ten zakończył 
się w ie lk im  sukcesem tego osta tn ie
go. k tó ry  p rzyb y ł pierwszy do m ety 
w czapie 6.41.15 godz. zdobywając tym  
samym ty t i l ł  m istrza F ranc ji. D rug ie 
m iejsce za ją ł Lauck (Francja).

O  N ow y Jork . Znany biegacz ame
rykańsk i D illą rd  us ta lił nowy rekord 
świata w  biegu na 220 yardów  nrzez 
p ło tk i czasem 22.4 sek.

O  Paryż. M iędzypaństw ow y mecz w 
hoke ju  na tra w ie  pom iędzy Francją 
,i Belgią przyn iós ł zw ycięstw o repre
zentac ji B e lg ii w  stosunku 2:1 (1:1).

O  N ow y Jork . W ielka nadzieja Ame 
ry k i na O lim piadę czołow y biegacz j 
świata na dystansie 400 m u s ta lił na ; 
zawodach w  N ow ym  Jorku  nowy re - |  
kord św iata na dystansie 440 yardów  | 
w  czasie 48.2 sek. Poprzedni rekord *y  r -™ “  -
należał rów n ież do niego i w y n o s ił j Wa k o r ta c h  S o p o ck ie g o  K lu b u

p rz y z n a li z w yc ię s tw o  G a r tn e ro w i 
nad C za jk o w s k im  (P), choć w a lka  
b y ła  racze j re m isow a : w  p ió rk o w e j: 
P o p o w sk i u le g ł na p u n k ty  B in ie , 
w  le k k ie j:  Szczepan (P) w y p u n k to 
w a ł w ysoko  V ra s p ira ; w  p ó ł- 
ś re d n ie i: w a lczący  po 3-m ies ięczne j 
p rz e rw ie , spo w odow ane j kon tuz je  
rę k i. S zto lc  (P) p o kona ł zdecydow a 
n ie  K re h a , w  trz e c ie j ru n d z ie  obaj 
zaw o d n icy  b y li na deskach; w  śre
d n ie j:  re z e rw o w y  J a n k ie w ic z  (P ).zo
s ta ł z d y s k w a lif ik o w a n y  w  d ru g ie j 
ru n d z ie  w a lk i z O b id e m ; w  p ó ł-

V e le cky , p u n k to w a li zaś; U rb a n ia k  
(Poznań), L a n d a u  (W ro c ła w ), oraz 
V e le cky  i Z m o rze k  (C zechosłow a
c ja ). W id zó w  4000.

Bukareszt-Sopot
2:2 w  íeiíisle

puchar państw bałkańskich

j Jupsławta-Aibanla 0:0
B i ł l o g r ó d ,  W ubiegłą nie

dzielę odbyło się w Bialogridzic 
międzypaństwowe spotkanie p ił
karskie w ramach rozgrywek pil - 

j karskich o puchar państw bałkań- 
j skich-środkowo-europejskich po- 
I między Jugosławią i Albanią, 
Spotkanie to wypadło bardzo sła- 

I ho i zakończyło się wynikiem re
misowym 0:0. Był to pierwszy

, Tenisowego w grze pojedynczej
Na zawodach lekkoa tle - pań Rumunka Staneseu z. Jedrze- 

najte^y^l^dnjod^ianso- j jowską. Spotkanie wygrała .Tę- 
drzejowska w stosunku 4:6, 6:1, 
6:2.

W grze podwójnej panów para 
rumuńska Schmidt— Viziru po
konała parę polską Skonecki—  
Bełdowski 6:1. 4:6, 6 :0, 7:5.

_ _____ _____  ̂ Po drugim dniu gier stan me*
Fonds w stosunku 4:0 (1:0). | czu brzmi 2:2.

46.3 sek.
O  Paryż,

tycznych ____ ____ „ ______
wiec F ra n c ji Hansenne u s ta lił nowy 
rekord  F ra n c ji w  biegu na dystansie j 
800 m. Czas jego w ynos ił 1.48.3 m in . ! 
co jest jednym  z najlepszych tego- I 

I rocznych w yn ikó w  na święcie, 
i O  Berno. F inałowe spotkanie p i ł

karskie  o puchar S zw ajcarii, roze- 
I grane po raz trzeci pom iędzy Chaux 
j de Fonds i Grenchen zakończyło ^ię! 
I tym  razem zwycięstwem  Chaux ie

S o p o t .  W drugim dniu mię. i ™ Vym 0:0. Był to pierwszy 
dzy na rodowego meczu tenisowe- j międzypaństwowy mecz reprezen- 
go Bukareszt — Sopot, spotkały at' '1 piłkarskiej Jugosławii w 

__ ■ . . o. , , —. . - bież. roku.

W Y G L E N B A

Dynamo prowadzi w rozgrywkach piłkarskich
1 lipca rozpoczynają się fina ły  p iłk i urodnej

M O S K V /A . P ie rw szą  ru nda  g ie r 
o m is trzo s tw o  Z w ią zku  R adziec
k iego w  p iłce  nożnej ma się ju ż  ku  
koń cow i, poszczególnym  d rużynom  
pozosta ło jeszcze . do ro zeg ra n ia  po 
dwą mecze. R ozegrany w  n iedz ie lę  
na s tad ion ie  „D y n a m o " w  M o skw ie

mecz m ięd zy  o u ts id e ra m i ta b e l: 
„L o k o m o ty w a " , i „S k rz y d ła m i So
w ie tó w "  y. „K u jb y s z e w a "  zakończy ł 
s ię re m isow o  i n ie  p rz y n ió s ł żad
nych zm ian  w  ta b e li.

W m is trzo s tw a ch  p ro w a d z i na 
da’ „D y n a m o " , m a ją c  w  3 groch

N i e j a k i  X

p ie r w s z y ,  W y t j le n d u  -  d r u g i . . .
W: Rawiczu panuje w ie lk ie  pod

niecenie. Ostatecznie „T o u r de 
Pologne“ przejeżdża przez to pię
kne m iasto po raz pierwszy, ną 
ry n k u  więc i na ulicach, przez 
M óre prow adzi trasa ra idu, zgro
m adziły  się już  o 12 w  południe 
w ie lk ie  tłum y. Wszyscy c ie rp li
w ie  czekają na pierwszych c y k li
stów. Porządek wzorowy, a p iln u 
ją  go nie żadni m ilic ja nc i, lecz... 
.panny!. Panny ze Szkoły Przyspo
sobienia Przemysłowego, miesz
czącej się w  dawnej szkole kade
tów.

Panny z SPP są ubrane w  ele-

(Telefonem r. (rasy „Tour de Pologne“)
ganckie granatowe żakiety z b ia 
ły m i ko łn ie rzykam i i piękne g ra
natowe fu raże rk i. Publiczność 
czeka i czeka, ale się nie n iecier
p liw i. Poznańczycy odznaczają 
się przecież spokojem i powagą. 
Wreszcie piervysze m eldunk i z tra  
sy: Kolarze m in ę li Kościan. W ie
ści są trochę hiobowe, gdyż oka
zuje się, że K ap iak w  Poznaniu 
na skutek w ypadku odpadł, jak  
i w ie lu  innych, tak, że ogółem je - 
dzie ty lko  38 zawodników. Wresz
cie ok rzyk i: „Jadą, jadą !“  Cóż, 
k iedy to jedzie tylko... zwyczajny, 
Bogu ducha w inny  autobus.

Puliliczneść przybierał, organizatorzy chudną
Jednak wszystko na świecie ma 

swój koniec. Autobus ..czytelni- 
ko w sk i“  ukazuje się i zapowiada, 
że kolarze są tuż. tu.ż... „Tuż, tuż“ 
na tu ra ln ie  z lekka się przedłuża, 
ałfe to n ic nie szkodzi. Parę m inu t 
wcześniej, parę m in u t później — 
wszystko jedno. — O rk iestra  gra. 
Następnie w yp ad k i zaczynają się 
już  szybciej toczyć. Przyjeżdża 
k ie row n ic tw o  wyścigu z dyrek to 
rem  Kobusem na czele, k tó ry  się 
skarży na ućhó, że od początku 
wyścigu s trac ił 4 k ilo  wagi. dalej 
kom is ja  sędziowska, prasa, p ilo t, 
no — i .zwarta grupa ko la rzy  z 
G rzelakiem  na czele.

Zmoczeni deszczem i  uw alan i 
błotem  przem ykają szybko, na co 
pa trzy  z m elancholią siedzący w 
wozie prasowym  Szw^d b ile  
Persson. M y  szybko ruszam y za 
czołówką i .jedziemy tuż przy niej. 
rozpoznając z trudem  wśród w a r. 
s tw y błota twarze W yglendy, No- 
woczka, Pietraszewskiego, W rze
sińskiego i innych.

Dwa k ilo m e try  za Rawiczem 
czołówka m ija  granicę między 
dwoma wojew ództw am i. Tu sta
nęła bram a tr iu m fa ln a  a obok 
niej orkiestra. O bydw ie sta ły rano 
w miejscowości M ilicz , gdzie spo
dziewano się, że tam tędy po je . 
dzie Tour. Pom yłka została szyb
ko jednak napraw iona i zdyszane

twarze członków o rk ies try  św iad
czą. iż odbywało się to rzeczyw i
ście bardzo szybko.

Cyfrowy taniec
Od K rzyw iczna  kolarze, patrząc 

na w skaźn ik i kilom etrow e, zaczy
nają się denerwować, liczby te 
bowiem w  k ie ru n ku  na Poznań 
zamiast wzrastać, zaczynają ma
leć. Czyżbyśmy jecha li z pow ro
tem do Poznania? O to c y fry  k ilo 
m etrów : naprzód 150, potem 156.

następnie 159. później znowu 156, 
dale j 163, potem znowu 158 itd . 
Ten cy frow y taniec trw a  jak iś  
czas, w  końcu się jednak urywa 
i wszystko Wraca do normalnego 
stanu. Kolarze oddychają lżej, 
gdyż nie jadą już według' wskaź
n ików  do Poznania, ty lk o  do 
W rocław ia. Za Twardanam i świe 
żo napraw iona szosa ma k i lk u 
dziesięciom etrowy odcinek, w y 
sypany dosyć grubym  tłuczniem . 
Zawodnicy w ięc tam tędy jadą do
słownie noga za nogą. Wreszcie 
Żm igród, ale nie ten koło Jasła, 
ty lk o  koło Trzebnicy, a przedtem 
jeszcze Żm igródek. — Jest tam 
punk t żywnościowy.

Potem następują Prusice z ba r
dzo os trym i zakrę tam i na rynku , 
a za Prusicam i mała miejscowość 
o prześlicznej nazwie — M alusin. 
C ykliśc i jednak nie zachwycają 
się wcale ani M alusinem , ani na
stępnym i K a jtka m i. Pedału ją  za
wzięcie, bo w  T rzebn icy jest lo tny 
fin isz, na k tó rym  podobno można 
w ygrać zło ty zegarek. M y  znowu 
się uryw am y i  przyjeżdżam y do 
Trzebnicy przed wyścigiem.

Siąpi drobny deszczyk. G ram o
fon w  wozie rozg łośnikowym  gra 
już  trzecią p łytę, a o kolarzach 
ciągle n ic  nie słychać. W idocznie

SZCZĘŚLIWE ZWYCIĘSTWO POLOHII BYTOM
w W ałforzjelm

W A Ł B R Z Y C H . (3 tr )  D ru żyn a  lig o  
w e j P o lo n ii z  tru d e m  pokona!« 
gó rn iczą  d ru żyn ę  J u l i i  B ia ły  K a 
m ień , m im o  że w y s tą p iła  w  sw o im  
n o rm a ln y m  sk ładz ie . W  p ie rw sze j 
p o ło w ie  g ry  p ro w a d ze n ie  zd o b y li 
g ó rn ic y  ze s trz a łu  Skutego. P o lan ia  
w y ró w n a ła  w  38 m in . po ła d n ym  
za g ra n iu  przez S chm id ta .

Po p rz e rw ie  za rękę p o m o cn i
ka P o lo n ii, sedziia p o d y k to w a ł rz u t 
ka rn y , k tó r y  Ł o z iń s k i z a m ie n ił na 
d rugą  b ram kę . Po u tra c ie  dw óch 
b ra m e k  P o lon ia  zaczęła p rz y g n ia 
tać i ze s trza łu  K u la w ik a  uzyska

ła w y ró w n a n ie . K ilk a  m in u t póź
n ie j p o d yk to w a n y  rz u t k a rn y  p rze 
c iw  P o lo n ii Ł a z iń s k i n ie  w y k o rz y 
s ta ł. Po ła d n e j a k c ji , całego a ta 
ku  P o lo n ia  ze s trz a łu  S ch m id ta  u -  
zysku je  trze c ią , a zarazem  z w y c ię 
ską bram kę. Od u tra ty  da lszych 
b ra m e k  u ra to w a ł J u lię , doskona le  
b ron iący : b ra m ka rz  Raszczyk, oraz 
poprzeczka i s łu p k i, w  k tó re  n a j
częściej s trz e la ł K u la w ik .

M im o  zw yc ię s tw a  P o lon ia  grą 
sw o ją  n ie  za im p ono w a ła  k i lk u ty 
s ięczne j rzeszy w id zó w . S ędz iow a ł 
b. dobrze p. K a m iń s k i z W ro c ła 
w ia .

zw o ln ili tempo, aby się przygoto
wać na fin isz  we W rocław iu . Po
tw ierdza to zresztą grupa m oto
cyk lis tów  wrocław skich , którzy 
uprzednio w y jecha li na spotkanie 
zawodników. Wreszcie nadjeżdża
ją. B ukow ski zdobywa pierwsze 
miejsce. B raw a i kw ia ty .

Za Trzebnicą nastąpiło spotka
nie ze Słynną w ąskotorów ką W ro
cław  — ^T rz e b n ic a  —  Prusieck. 
K o le jka , ̂ p rz y p o m in a ją c a  czasy 
Stevensona, grzecznie się za trzy
m uje przed przejazdem i przepu
szcza zawodników. Maszynista je 
dnak ma gest.

Wspaniały prządek
Jak było do przewidzienia, tem 

po przyb iera na sile. Kolarze na
ciskają m ocniej pedały, a samo
chody dodają gazu. Do W rocław ia 
jest, jeszcze ty lko  24 k ilom etry . 
Ruch wszędzie wstrzym any. Ju 
nacy ze S łużby Polsce i  O rm ow - 
cy prężą się na baczność przed 
każdym autem. Porządek wszędzie 
wspaniały.

Im  b liże j do W rocław ia , tym  
więcej ludzi na trasie. Potem już 
rob i się z tego tłum  1ak, że p u b li
czność obsiada nie ty lko  chodniki, 
ale nawet ru iny  domów. Na u licy  
T rzebn ick ie j można w idzieć w  je 
dnej ru in ie  dwa ocalałe cudem 
balkony, ale i one są obsadzone 
ludźm i. Przez Wrocław wszystko 
pędzi w szalonym tempie, a my
— przodem. Wpadamy na stadion, 
w kilka minut potem triumfator
— W y g l e n d a ,  a za nim reszta 
czołówki. O klaski, w iw a ty , hym 
n y  narodowe: Zwycięzcy przem a
w ia ją  przez m ikro fon , oczywiście 
każdy w  swym  języku. M imo, że 
n ik t  nie rozum ie na p rzyk ład  ani 
po szwedzku, an i po węgiersku, 
tłu m y  głośniej w iw a tu ją , aniżeli 
po przem ówieniach polskich. Re
szta zawodników zajada parówki, 
p ije  lemoniadę, rozbici zaś kolarze 
odjeżdżają na kw ate ry. Za nim i 
po kilkudzies ięc iu  m inutach re 
szta. A  m y także — a jakże.

Niejaki X.

zdo by te  15 p k t. p rzed  „S p a rta -  
k ie m “ (M oskw a) — 10 g ie r, 13 pk t. 
o raz  zesz ło rocznym  m is trz e m  C D K A  
i „D y n a m o “  (T y flis )  — po 9 g ie r i 
12 pk t.

*
1 l ip c a  ro z p o c z n ą  s-ię r o z g r y w k i

f in a ło w e  o m is trzo s tw o  Z w ią zku  
R adz ieck iego , w  p iłce  w o d n e j. W 
ro zg ryw ka ch  b ra ło  u d z ia ł 40 d ru 
żyn, po d z ie lo n ych  na 7 g rup . Do 
f in a łu  z a k w a lif ik o w a ło  się 15 ze
spo łów .

*

W śród n a jp o w a żn ie jszych  p re 
te n d e n tó w  do zajęcia p ierw szego 
m ie jsca  w  f in a le  z n a jd u je  s ię  ze
sz ło ro czny  m is trz  ZSRR, — d ru ż y 
na „T o rp e d o “ , w  k tó re j g ra ją  zna
ni p ły w a c y : M ieszków , U szakow  
i P ro s tią ko w , oraz zespoły  „D y n a 
m o“  (M oskw a). C D K A  i d rużyna  
Zakładów ' N a u ko w ych  M a ry n a rk i 
W o je n n e j.

4:

W czasie od 1 lip ca  do I s ie rp n ia  
nastąp i w  Taszkencie  S ta liń a ku , na 
S yb e rii, w  A rch a n g ie lsku , Sewa
s top o lu . S ta lin g ra d z ie , J e re w a n k i, 
R ydze i M ik o ła j ewńe . s ta r t  m iesza
nych  szta fe t, k tó re  zakończą się w' 
M o skw ie  14 s ie rp n ia , w  p rzeded n iu  
o tw a rc ia  f in a ło w y c h  ro z g ry w e k  
..S p a rta k ia d y ". O gó lna długość szta 
fe ty , b iegnące j 10 tra s a m i w yn ie s ie  
ok. ,30.000 km . W iększość d ru żyn  
przebędz ie  sw e tra s y  na m o to cy 
k la ch , ro w e ra ch  kon iach , ka ja ka ch , 
a na w e t sam olo tach  sp o rto w ych .

Z a w o d n icy  p rzyn io są  do M o skw y  
m e ld u n k i z leżących  po dr-odze o- 
irn o k ó w  p rze m ys ło w ych  o w y k o n a 
n iu  p la n u  p rodukcy jn ego .

GRAND PPaX KO LARSK IE  
W B E LG II.

Kopenhaga. M iędzynarodowe 
•wyścig ko larsk ie  am atorów
0 „G rand  P r ix “ B e lg ii zakończy
ły się zwycięstwem Belga Sclian- 
dorffa . W wyścigach b ra li udzia ł 
kolarze francuscy, szwajcarscy
1 belgijscy.

w yprał etap

Poznań— Wrocław
W ro c ła w  (te l. w ł.) . Szósty 

e tap „T o u r  de P o lo g n e “  za
k o ń c z y ł się w ie lk im  sukce
sem ko la rza  ś ląsk iego  W y 
g le n d y  (R uch  -—- C h o rzó w - 
B a to ry ) . W yg le n d a  w y g ra ł 
zdecydow an ie  185 k m  etap z 
P oznan ia  do W ro c ła w ia  w  
czasie 6.00,35 p rzed  O lszew 
s k im  (S a rm a ta  —  W arszaw a), 
Szw edem  K ie l l  Perssonem , 
R zeźn ic lc im , W rzes ińsk im i i 
leaderem wyścigu Wójcikiem.

SiAMODY ZA VI ETAP
W  r  o c ł a w (st). Wieczorem 

w hotelu „Polonia" odbyło eie 
uroczyste rozdanie nagród uczest
nikom wyścigu kolarskieao do
okoła Polski, Orkiestra odegrała 
hymny narodowe państw uczest
niczących w imprezie, po czym 
do zawodników przemówili: prze
wodniczący WKN Grocholski, w i
cewojewoda Kamiński, dyrektor 
Mastalski w imieniu prezydenta 
miasta Kupczyńskicgo, dyrektor 
Skrocki w imieniu Woj. Urzędu 
Wychowania Fizycznego i prezes 
PZ Kol. — Gołębiowski. Mówcy 
podkreślili z uznaniem wysiłek 
organizacyjny prasy „Czytelni
ka“, przyczyniający się do roz
woju sportu kolarskiego oraz. 
wysiłek kolarzy włożony w w al
kę o pierwszeństwo. Listę nagród 
odczytał dyrektor Delegatury 
„Czytelnika“, Tadeusz Matula.

Nagrodę Woj. Rady Narodowej 
srebrną papierośnicę otrzymał 
Szwed Persson. Nagrodę woje
wody dolnośląskiego (piękny ze
gar gabinetowy) zdobył zawodnik 
śląski Wyglenda, nagrodę prezy
denta miasta Kupczyńskiego (trzy 
kupony wełniane) otrzymał 
Szwed Rydmark. Wyglenda o- 
trzymał również nagrodę miasta 
Trzebnicy —  kupon wełniany. 
Ogółem rozdano 70 nagród, które 
otrzymali nie tylko z/wycięzcy 
lotnych finiszów i etapu Poznań 
— Wrocław, ale także zawodnicy, 
którym los nie dopisał.

We wtorek o godz. 10 sprzed 
gmachu ratusza w  rynku zawod
nicy wyruszyli tempem spacero
wym ulicami miasta do ostatnie
go przystanku lin ii tramwajowej 
Nr, 5 przy ut. Krakowskiej, gdzie 
nastąpił ostry start.

J o e L o u i s  w y g r a ł  m c c *
i  2 5 2  ¿ « f s .

Nowy Jork (ob. w!.). Ostatnie 
spotkanie Joe Louisa o m istrzo
stwo św ia ia  z W alcottem  p rzyn io 
sło mu 252 tys. dolarów. W alcott 
o trzym ał m im o, że przegra ł 125 
tys. dolarów. Ponieważ Joe Louis 
ostatecznie w yco fa ł się z ringu  
władze bokserskie Nowego Jorku 
zapow iedziały spotkanie o m istrzo 
stwo św iata w  wadze ciężkiej po
m iędzy W alcottem  a obecnym m i
strzem wagi pó łciężkie j Gus-Leś-

d f a i a r a t M /
niewiczęm .Spotkanie to odbędzie 
się prawdopodobnie we wrześniu 
w Nowym  Jorku.

Johannesburg (ob. w ł,). M is trż  
F ranc ji wagi c iężkie j Stefan Olek 
odniósł w ie lk ie  zwycięstwo ńąd 
jednym  z czołowych pięściarzy 
U n ii A f r y k i  Południow ej, pokonu
jąc go przez k. o. w  ósmej rundzie. 
Spotkanie to odbyło się w  Johan- 
nesburgu.
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